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Niepokojące pogłoski z Aten 


(zy nowy rudh rewolucyjny w Gredi? 


Rozpolitykowanie armji grozi nowemi konsekwencjami — Wezwanie oficerów służby 
czynnej, b. zwoienników generała Kondylisa, pod adresem Tsałdarisa — Odpowiedź 
ministra wojny — Sytuacja jest niepewna 


Ateny (Tel. wł) Wszystkie wysił- 
ki około utworzenia nowego rządu po- 
zostały dotąd bez skutku. Mimo 
wszelkich oficjalnych zaprzeczeń w 
armji daje się zauważyć pewne nie- 
oczekiwane rozprężenie. Większość o- 
ficerów czynnej służby, którą opowia- 
dała się za b. dyktatorem Kondylisem 
zwróciła się do b. premjera Tsaldari- 
sa i przewódcy partji ludowej z żąda- 
niem utworzenia jednolitego frontu 
partyjnego, w skład którego weszłyby 
wszystkie zwalczające  venizelistów 
partje, a równocześnie zastrzegła się 
przeciwko ponownemu przyjęciu w 
szeregi armji zwolnionych i skazanych 
względnie wygnanych z kraju w 
związku z ostatnią rewolucją oficerów 
venizelistów, Tsaldaris ma postulaty 
te zakomunikować królowi. 

W przeciwieństwie do tego obecny 
minister wojny oświadczył publiczne; 
że armja bez względu na wypadki po- 
zostaje wierną królowi i w żadnym 
wypadku nie przedsięweźmie żadnych 
sprzecznych z konstytucją czynności. 
Równocześnie minister zdementował 
kategorycznie wszystkie wiadomości, 
jakoby oficerowie czynnej służby mieli 
interwenjować oficjalnie w sprawach 
polityki wewnętrznej. 


Wiedeń (Tel. wł.) W Grecji znów 
wre. Wskazują na to sprzeczne wia- 
domości, nadchodzące z Aten. Rządy 
sprawują tam tymczasowo nadal je- 
szcze rząd Demertzisa. Agitacja czyn- 
nych oficerów, głównie zwolenników 


Rola prasy zydowskiej w Polsce 


zmarłego gen. Kondylisa, po którego 
śmierci spodziewano się znacznego o- 
słabienia jego wpływów politycznych: 
przybrała groźne rozmiary. Zjedno- 
czone partje antyvenizelowskie zapo- 
wiedziały utworzenie nowej partji pod 
nazwą zjednoczenie ludowe. Zdaniem 
tej grupy w razie niemożności utwo- 
rzenia nowego rządu koalicyjnego Toz- 
pisane zostaną nowe wybory. 

Tymczasem jednak w stolicy Gre- 
cji pojawiły się bardzo niepokojące 
pogłoski, przeciw którym bardzo o- 
stro występuje cenzurą urzędowa. 
Prasa jest ściśle kontrolowaną. W so- 
botę rano jedno z pism ateńskich przy- 
niosło w -wydaniu nadzwyczajnem 
wiadomość, że w najbliższych dniach 
wybuchnie nowy ruch rewolucyjny. 
Za rozsiewanie fałszywych wiadomo- 
ści władze skonfiskowały nakład pi- 
sma a ponadto zapowiedziały zawie- 
szenie pisma na pewien okres. 


Wiedeń (Tel. wł.) Z Grecji nad- 
chodzą nadal wiadomości, które, jak- 
kolwiek redagowane bardzo ostrożnie, 
wskazują na pewne naprężenie poli- 
tyczne. Ostatnie zwycięstwo venize- 
listów, w odbytych w ubiegłą niedzie- 
lẹ wyborach do parlamentu oraz 
śmierć b. regenta Kondylisa poruszyły 
wszystkie umysły polityczne. Próby 
utworzenia nowego rządu greckiego 
narazie nie dały wyniku z powodu 
nieustępliwości zwalczających się 
grup politycznych. Nie sprawdziły się 
też przypuszczenia, że po śmierci Kon- 


dylisa nastąpi pewne uspokojenie u- 
mysłów politycznych w Grecji. Tym- 
czasem zdaje się dzieje się wprost na- 
odwrót. Oficerowie służby czynnej 
podejrzewają, jak słychać, venizeli- 
stów o uboczne zamiary i w związku 
z tem rozpoczęli energiczną propagan- 
dẹ jako odpowiedź na agitację czyn- 
nych w armji venizelistów, opowia- 
dając się stanowczo przeciw przywró- 
ceniu praw oficerskich  zdegradowa- 
nym lub skazanym  oficerom-rewolu- 
cjonistom. Zaznaczyć przytem  nale- 
ży, że zwolennicy Kondylisa są w prze- 
wadze, gdyż po złamaniu ostatniego 
ruchu rewolueyjnego gen. Kondylis 
bardzo starannie oczyścił armię z ofi- 
cerów. którzy uchodzili za zdecydowa- 
nych i na wszystko gotowych partyj- 
ników Venizelosa. Poważnem momen- 
tem w agitacji tego odłamu oficerów 
jest argument, że nie mogą oni po- 
zwolić na to, aby do władzy doszedł 
rząd, który zechce lub zmuszony bę- 
dzie współpracować z komunistami, a 
taki wypadek jest możliwy w wypad- 
ku utworzenia rządu przez większość 
Venizelosa. 

Mimo pojawiających się szeregu 
niepokojących i alarmujących  pogło- 
sek, często zresztą zupełnie tenden- 
cyjnych, władze oficjalnie liczą się ze 
stopniowem uspokojeniem i normal- 
nem rozwojem stosunków politycz- 
nych wewnątrz kraju. Rząd bowiem 
ma zapewnienie armii, że stać ona bę- 
dzie na straży porządku i spokoju, 0- 
raz wiernie przy królu. 


Praia 


"Król Edward VIII po wstąpienii» 
na tron. ż m. 


...w stroju rycerza „Orderu łaźni” 


Trochę światła na podstawie autentycznych danych 


Niespełna rok temu, gdy rozpętała 
się w Polsce, wiadomo, z jakich przy- 
czyn, oszczercza. nagonka na ordyna- 
rjusza diecezji kieleckiej J. Eksc. ks. 
biskupa Łosińskiego, jedno z pism ży- 
dowskich, drukowanych w języku pol- 
skim i wychodzących w Łodzi, zamie- 
ściło na naczelnem miejscu wydruko- 
waną tłustemi zgłoskami wiądomość, 
że biskup Łosiński został nagle odwo- 
łany do Rzymu, aby więcej do Polski 
nie wrócić. Wspomniane pismo żydow- 
skie dodało, że biskup kielecki zmu- 
szony był tego samego dnia rezydencję 
swoją opuścić w towarzystwie urzęd- 
ników wojewódzkich, którzy uchronili 
Go od czynnej zniewagi rozgoryczo- 
nych tłumów miejscowej ludności. Na- 
wiasem dodajemy, że wiadomość po- 
wyższa, mimo, że była zełgana od a do 
zet, nie została skonfiskowana i nic 
nam dotąd niewiadomo, aby autorzy 
jej zostali pociągnięci do odpowie- 
dzialności karnej za zamieszczanie 


„fałszywych wiadomości, ch 
wywołać niepokój publiczny”... 

W kilka tygodni później przed są- 
dem okręgowym w Łodzi toczył się 
znamienny proces. Na ławie dla pod- 
sądnych zasiadło kilkunastu „litera- 
tów'-Żydów, oskarżonych o wydawa- 
nie w języku polskim perjodyków „li- 
terackich*, w których propagowano 
jawny komunizm. Współpracownicy 
tych „literackich“ pism tworzyli za- 
maskowaną jaczejkę i ponieważ arty- 
kuły swoje podpisywali pseudonima- 
mi, przeto władze śledcze dużo miały 
trudów i kłopotów, zanim zdołały wy- 
tropić poszczególnych członków zorga- 
nizowanej szajki, Na procesie ujaw- 
niono  charakterystyczny szczegół: 
głównem zadaniem „publicystów ży- 
dowskich było szerzenie wśród społe- 
czeństwa polskiego bezbożnictwa przez 
ośmieszanie i podrywanie autorytetu 
religji rzymsko-katolickiej. 

A teraz trzeci ogólny przykład. Kto 


przegląda krytycznie pisma żydow- 
skie, drukowane w języku polskim, te- 
go uderza bezprzykładny fakt żero- 
wania tych pism na najniższych in- 
stynktach ludzkich. Roi się wprost w 
nich od drobiażgowych opisów maka- 
brycznych zbrodni, popełnianych przez 
wszelkiego rodzaju zboczeńców i đe- 
generatów, Im bardzej ohydna jest 
zbrodnia, tem więcej brudów i krwi 
ścieka z łamów prasy żydowskiej. O- 
bok tego jad zgnilizny moralnej sączy 
się do dusz czytelników przez zamie- 
szczanie. wzmianek, notujących i po- 
chwalających w dość przejrzystej for- 
mie przykłady rozwiązłości obycza- 
jów. Prasa żydowska, drukowana w 
języku polskim, w działalności swojej 
nie krępuje się żadnemi węzłami e- 
tycznemi. Drukuje wszystko, co pod- 
waża kardynalne zasady moralności, 
wyszydza patrjotyzm, podważa auto- 
rytet wiary i religji. 

Sięgnijmy do prasy żydowskiej, 


drukowanej w żargonie. Czy i tam 
znajdziemy te same objawy deprawo- 
wania czytelnika? Czy i tam w rów= 
nym stopniu sączy się do duszy czy- 
telnika-Żyda jad zgnilizny moralnej? 
Otóż właśnie, że nie! Zbrodnia, roz- 
wiązłość obyczajów, wyszydzanie pa- 
trjotyzmu, podrywanie autorytetu 
wiary i religji, to pokarm dla czytel- 
ników-Polaków, aby zniszczyć wśród 
nich wszystkie więzy moralne, które 
z nich tworzą naród zdrowy, zniszczyć 
twórcze siły duchowe, ażeby tem łat- 
wiej osiągnąć zamierzony zdawna ceł. 
Swoich czytelników-Żydów ochrania. 
prasa żargonowa od zgubnych wpły- 
wów demoralizacji, gdyż naród ży» 
dowski ma być zdrowy duchowo i fi- 
zycznie, — oczywiście w pojęciu etyki 
żydowskiej, — aby tem łatwiej speł- 
niło się zapowiedziane panowanie Ży- 
o” nad światem, 

wieżo ogłoszone przez hitleroge- 
skie Niemcy rewelacje o spustoszenię 


kie w tym kraju wyrządzili Żydzi 
przez opanowaną tam przez siebie pra- 
sę, potwierdzają, że ta robota jest pla- 
nowa i że jest ona podobna do siebie 
wszędzie bliźniaczo, że metody działa- 
nia są te same, Z danych niemieckich 
wynika, że i tam Żydzi oszczędzali 
swoich współplemieńców, natomiast 
prawie wyłącznie spustoszenie moral- 
ne czynili wśród szerokich mas społe- 
czeństwa rdzennie niemieckiego. Gdy 
ich odsunięto od wpływu na prasę, 
poziom moralny i samopoczucie naro- 
dowe uległy radykalnej zmianie, gdyż 
zabrakło głównych sprawców depra- 
wowania etycznego i moralnego obli- 
cza narodu. 


Tam, gdzie Żydzi mogą nadal bez- 
karnie demoralizować życie publiczne 
— jak się to np. dotąd dzieje we Fran- 
cji — poziom moralny społeczeństwa 
wykazuje wręcz, niebezpieczne rysy. 


Przykład niemiecki i ` dalsze, 
zanotowane przez nas, stwierdzają, że 
Żydzi nie pogardzają żadnym środ- 
kiem, który prowadzi ich do celu. Wy- 
grywają oni, jak w pierwszym przy- 
padku, sytuację polityczną w kraju 
i, korzystając z nadarzających się oka- 
zyj, w sposób zupelnie jawny napada- 
ją wysokiego dostojnika kościelnego 
w Polsce, bryzgają na niego błotem, 
byle przy tej okazji rozprawić się nie- 
tyle z jednostką, ile ugodzić w sam 
Kbściół Katolicki, Gdy sytuacja jest 
mniej korzystna, uciekają się do kon- 
spiracji i tam, z ciemnych zaułków, 
podrywają wiarę w Boga. W pismach 
codziennych, wychodzących legalnie, 
rolę swoją spełniają drogami okrężne- 
mi, uciekając się do półśrodków, ja- 
kiemi są opisy krwawych zbrodni, no- 
towanie i pochwalanie złych obycza- 
jów itd, itd, 


Społeczeństwo katolickie w Polsce, 
dla którego właśnie przeznaczona jest 
prasą żydowska, drukowana w języku 
polskim, w znacznej mierze nie orjen- 
tuje się w celach i dążeniach prasy 
żydowskiej, zwłaszcza, że zaciemnia 
ona drogi swojej niecnej roboty i że, 
gdy zajdzie tego potrzeba, gotowa jest 
dla odwrócenia uwagi swoich katolic- 
kich czytelników dać im strawę po- 
trzebną, rzekomo odpowiadającą uczu- 
ciom religijnym. Nierzadkie są więc 
wypadki, niesłychane zresztą, że pra- 
sa ta drukuje skarykaturowane we 
formie i treści obrazki świętych, przy- 
czem mają one równą wartość i dla 
bezbożnika. Jak dalece ta robota jest 
szytą grubemi nićmi, świadczy zdema- 
w dziedzinie zdrowia moralnego. ja- 
skowanie przez polską opinję publicz: 
ną jednego z pism żydowskich, które, 
obok karykatury Matki Boskiej z Dzie- 
ciątkiem, zamieściło pięcioramienne 
gwiazdy bolszewickie i dyktatora czer- 
wonej Moskwy, Stalina, 


. 
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go przykładu, aby społeczeństwo kato- 
lickie w Polsce zorjentowało. się w 
niecnej robocie Żydów. Posypały się ze 
wszystkich krańców Polski „protesty 
przeciwko tej bezprzykładnej prowo- 
kacji uczuć katolickich ze strony Ży- 
dów, a zarazem odezwały się głosy 
przestrogi pod adresem tych wszyst- 
kich Polaków, którzy czytają prasę ży- 
dowską, których kosztem moralnym 


i materjalnym tuczy się ta. prasa, mo: |. 


gac przez to spełniać swoje niecne za- 
dania, 

Jesteśmy zdania, że ten odruch ka- 
tolickiej opinji w Polsce nie jest tym- 
czasowy i że nie przebrzmi bez echa, 
Da on niewątpliwie okazję całej Pol- 
sce do skońtrolowania swojego stano- 
wiska w sprawie żydowskiej, a prze- 


Ostatnio, jak już donosiliśmy, odbyło się w Środzie olbrzymie zcbranie przy udziale około 5000 osób, na którem 


f 


dewszystkiem zwróci uwagę na niebez- 
pieczeństwo, jakie nam zagraża przez 
popieranie prasy żydowskiej. Pomija- 
jąc już względy natury + materjalnej 


(pisma żydowskie, drukowane w języ: ! 


ku polskim, opanowały rynek zbytu w 
Polsce dzięki nieuświadomieniu i 
bierności społeczeństwa polskiego), 
musimy podkreślić argumenty natury 
zasadniczej. 

Jest rzeczą, nie mającą precedensu 
w świecie, aby mniejszość w państwie 
wydawała w języku gospodarzy pisma 
przeznaczone wyłącznie na ich uży- 
tek i działała w ten sposób:na szkodę 
tego gospodarza, Na to mogą zdobyć 
się tylko Żydzi. Podobnie jest rzeczą 


nie do pomyślenia, aby pismo mniej- 
mogło obrażać najświętsze u- 


szości 


czucia gospodarzy, znieważać ich god- 
ność narodową, obrażać w sposób naj- 
bardziej karygodny reprezentantów 
ich władzy duchownej i sączyć jad 
nienawiści klasowej i deprawaeji mo- 
l ralnej w społeczeństwo. 

Temu wszystkiemu musi być po- 
stawiona (ama. Środkiem, który zni- 
weczy szatańskie zamierzenia Żydów, 
będzie pozostawianie prasy żydow- 
skiej, drukowanej przez Żydów, na ich 
wyłączny użytek, Niech się demoralie 
zują sami. W ręku społeczeństwa poła 
skiego spoczywają jego własne losy. 
Są oznaki, że społeczeństwo otworzyło 
oczy na grożące mu ze strony żydow- 
skiej niebezpieczeństwo i rozpoczęło z 
niem walkę aż do zwycięstwa. 


e. 


wystąpiono bardzo osiro przeciwko zatruwanin duszy spoleczeństwa polskiego przez robotę żydowska - masońską 


w Polsce i przeciwko prasie żydowskiej. 


Na zdjęciu fragment zebrania podczas przemówienia. 


Polska prasa dla Polaków! 


Gnieźnieński „Lech“ pisze w arty- 
kule p. t. „Polska. prasą dla Polaków“ 
m. in. co następuje: 

„Od świąt Bożego Narodzenia: jeste- 
śmy świadkami ostrego bojkotu, sto- 
sowanego przez narodowe, patrjotyczne 
i religijne społeczeństwo polskie wzglę- 
dem żydowskiego pisma, wychodzące- 
go w Łodzi „Expressu Ilustrowanego". 
Przyczyną tego bojkotu było zamie- 
szczenie w świątecznym numerze tego 
pisma (na Boże Narodzenie) karyka- 
tury Matki Boskiej. Trzeba było aż 
tak daleko posuniętej czelności żydow- 
skiej, by wzbudzić w społeczeństwie 
polskiem odruch oburzenia, czynnego 
odporu i stanowczego przeciwdziałania 
temu pismu. Odruch objął zwłaszcza 


I trzeba było dopiero tak jaskrawe- | szeregi młodzieży narodowej, z natury 


rzeczy najbardziej pobudliwę i naj- 
bardziej gorące w takich wypadkach. 
Rozpoczęła się we wszystkich dzielni- 
cach Polski wielka akcja bojkotowa 
przeciw „Expressowi Ilustrowanemu*, 
przybjerająca coraz szersze rozmiary 
i coraz większe nasilenie, Formy boj- 
kotu są rózmaite.  “ 

„Czytaliśmy więc, że w Lesznie wy- 
kupiono pewnego dnia wszystkie 
egzemplarze tego pisma i spalono na 
znak potępienia publicznie na jednym 
z placów miejskich. Nie jest to przy- 
kład godny stałego stosowania, bo- 
wiem ten sposób nie wyrugowałby pi- 
sma żydowskiego z polskiego czytel- 
nictwą. 

„Zapądają uchwały bojkotowe, naj- 
ściślej przestrzegane przez dotychcza- 


sowych kolporterów pisma. Ma to za- 
sadnicze znaczenie szczególnie w dziel- 
nicy zachodniej kraju, w Wielkopolsce, 
na Pomorzu i na Śląsku, gdzie sprze- 
dawcami i kolporterami pisma żydow- 
skiego są wyłacznie Polacy. W wielu 
miastach i miasteczkach dzielnicy za- 
chodniej właściciele kiosków, kKsię- 
garń i przedsiębiorstw kolportażowych 
na znak protestu przeciw żydowskim 
bluźnierstwom, wyszydzającym naj- 
większe świętości narodu polskiego, 
zrezygnowali z dalszej rozsprzedaży pi- 
sma, tak, że „Express Ilustrowany" 
znikł momentalnie w wielu miejscowo- 
ściach z rynku gazetowego. 
„Nie składajmy winy wyłącznie na 
karb nieświadomości ludzkiej, nie 
usprawiedliwiajmy się tanim sposobem 


PRZEGLĄD WYDARZEŃ 


Na rostajnych drogach 


Jeżeli nie mylą znaki — nietyle na 
niebie, ile na ziemi, — to polityka eu- 
ropejska staje coraz wyraźniej na roz- 
stajnych drogach. 

Że święci się coś ważnego, o tem 
świądczy przedewszystkiem ten wiel- 
ki międzynarodowy „parlament“, jaki 
z okazji pogrzebu króla Jerzego V od- 
był się w Londynie. Nie był to wpraw- 
dzie parlament taki sobie zwykły, w 
którym obok dyskutujących siedzą 
słuchacze, śledzący z zainteresowa- 
niem przebieg rozpraw, powodując na- 
stępnie opinję do takiego lub innego 
zareagowania na stanowisko wysokie- 
go aeropagu parlamentarnego, W po- 
pogrzebowym „parlamencie* londyń- 
skim, w którego skład wchodzili przed- 
stawiciele całego szeregu państw, mi- 
nistrowie i książęta krwi, a także 
przedstąwiciele armji i marynarki, nie 
dyskutowano razem, lecz oddzielnie — 
za zamkniętemi szczelnie drzwiami. 

Szczególną ruchliwość i skłonność 
do dyskutowania wykazał nowy fran- 
cuski minister spraw zagranicznych, 
p. Flandin, Konferował on nietylko z 
anzielskim swym kolegą Fdenem, lecz 
niemniej z wicekanclerzem Austrji, 
ksieciera Starhembergiem, z księciem- 
regentem jugosłowiańskim, Pawłem, 
z królem Karolem rumuńskim, a poza 
tem — może nawet przedewszystkiem 
z lordem-kanclerzem skarbu angiel- 
skiego, Neville Chamberlainem, Z 
drugiej strony także „wszędobylski“ 
Niemiec, von Neurath, nie zasypiał 
gruszek w popiele, przeprowadzając 
rozmowy z.kierowniczemi czynnikami 
polityki angielskiej, 

Konferowało dalej wszystko, co 
przybyło z Europy, ną pogrzeb króla, 


który — według depeszy kondolencyj- 
nej tybetańskiego Lamy — „wstąpił na 
wielki wóz smoka", A więc komisarz 
sowiecki Litwinow, marszałek sowiec- 
kiej armji Tuchaczewski, który po- 
nadto cały tydzień zostaje w Anglji, 
by zwiedzić fabryki amunicji, — wło- 
ski następca tronu Umberto, przedstą- 
wiciele Małej Ententy, Jedynie o na- 
szej delegacji nie słychać niczego, co 
świadczyłoby o chęci „nie-wszędoby|- 
skiego* pana Becka skorzystania z 
nadarzającej się okazji pogadania w 
tym przypadkowym  „parlamencie* 
światowym, bodaj ważniejszym od sta- 
łego już genewskiego, o najważniej- 
szych rzeczach, które chyba Polskę 
żywo interesują, ; 

O czem tam — w tych naradach 
tajnych — mogła być mowa? 

Bez wątpienia wszystkie, mniej 
lub więcej zahaczały o wojnę, toczącą 
się w Abisynji, Wszak przez wysadze- 
nie z siodła Lavala i zastąpienie go 
Flandinem, oddanym  bezzranicznie 
Anglji, zabiegającego u niej o pożycz- 
kę, — zmieniła się z gruntu cała do- 
tychczasowa  linją polityki europej- 
skiej. Laval nie chciał dopuścić do 
kompletnego zdruzgotania tej siły, 
którą z włoskich „lazzaroni* (łazęgów 
i nygusów) wytwarza Mussolini, 
siły, mającej swe głębokie podłoże 
w rozbudzenia poczucia prawdziwej 
dumy narodowej, Te właśnie siły dla 
masońskiego rządu Sarraut'a, w któ- 
rym pierwsze skrzypce grają dwaj 
Żydzi, Mandel i Jean Zay. są czerwo- 
ną chustą, doprowadzającą do wście- 
kłości dążności lewicowo-masońskie. 

Mandel nazywał się pierwotnie — 
Rotschild. To mówi samo ra siebie. 


Zaś Zay, będacy dziś wiceministrem, 
wsławił się we Francji, podobnie, jak 
w Polsce żydowski poeta Tuwim, co 
śpiewał pod adresem polskiego żołnie- 
rza: „rżnij karabin o bruk“. W roku 
1924 pisał bowiem o francuskich bar- 
wach narodowych, że to „paskudztwo“ 
(saloperie): „Półtora miljona ludzi po- 
ległych za to paskudztwo trójkoloro- 
we... O straszny kawałku płótna, 
przybity do drzewca, nienawidzę cię 
wściekle, nienawidzę cię z całej siły”. 
A teraz ta  nienawidząca, wściekła 
dusza żydowska jest — wieeministrem 
Francji! 

' Pan Sarraut staną} przed parla- 
mentem francuskim z deklaracją, za- 
pewniaigca o bezstronności przy 
bliskich wyborach i o czujności w 0- 
bronie bezpieczeństwa narodowego. 
Jakie gwarancje dają co do tego osoby 
Mandla i Zaya? A zabezpieczenie: po- 
koju europejskiego przez zlikwidowa- 
nie zatargu włosko-abisyńskiego dolać 
może do apetytów angielskich tyle so- 
su, zaprawionego „wściekłą duszą” ży- 
dowsko-masońską, że Włochy gotowe 
przestać odgrywać w polityce europej- 
skiej tę pożądaną — ze stanowiska în- 
teresów polskich — rolę czynnika rów- 
nowagi, który nie pozwalałby na zbyt- 
nie wyrastanie różków angiel- 
skich, 

Wobec wytwarzającej się w ten 
sposób sytuacji nie można dziwić się 
pogłoskom, jakoby Wlochy zaczynaly 
szukać zbliżenia z — Niemcami. Urze- 


takiego zbliżenia 


czywistnienie się 
dwóch czynników, gotowych na 
wszystko, równałoby się — zbliżeniu 


sio z zapalonym lontem do beczki pro- 
chu. 

Niemcy czynią przecież wszystko, 
by świat nie przestał patrzeć na nich 
ze strachem, Za jednym wyjątkiem, 
czego dowodem uczczenie drugiej 
rocznicy podpisania układu polsko- 
niemieckiego przez p. Becka odwiedzi- 
nami w Berlinie. Poza tem słyszymy 
nie bezpodstawne twierdzenia, że spra- 
wa zajęcia wojskowego przez Niem- 
ców zdemilitaryzowanej przez traktat 
wersalski strefy nadreńskiej jest już 
przesądzona przez — pobudowanie w 
tej strefie podziemnych lotnisk woj- 
skowych. Poza tem coraz wyraźniej 
mówi się o pakcie niemiecko-japoń- 
skim, — pakcie dwóch sił o najwybit- 
niejszych instynktach zaborczych. 

I wszystko przemawia za tem, że 
świat cały podzieli się na dwie grupy. 
Jedną utworzą Niemcy i Japonja. W 
drugiej staną przedewszystkiem An- 
lja, Francja i z natury rzeczy Rosja, 
poza tem może i Stany Zjednoczone 
Półn, Ameryki, w niebezpodstawnej 
obawie przed zachłannością japońską. 

Na rozstajnych drogach staje prze» 
dewszystkiem — Polską, Rachunek, 
gdzie stanąć należy, jest zbyt prosty 
i jasny. Lawirowanie będzie się mu! 
siało skończyć, — wiele rzeczy z prze- 
szłości będzie trzeba wykreślić na zas 
wsze, 


Wolna posada 


Napisał T, Z. Hernes 


Jestem przekonany, że nagłówek. dzi- 
siejszego fęljetonu wzbudzi serdeczne za- 
ZĘ wśród szanownych Czytelni- 

w. 


i Niema bowiem w czasach obecnych 
sprawy bardziej palącej i pożądania god 
nej, jak posada, Otrzymuję niejednokrot+ 
nie listy, w Czytelnicy opisują ta+ 


Numer 2% 


Celem twoim jest wygraną 
Srodkiem los nabyty 
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przed własnem sumieniem, wielu, 
bardzo gorliwych narodowców, czyta 
złą prasę żydowską, z pełną świado- 
mością, że jest ona żydowska; robią 
oni to z przyzwyczajenia, z lenistwa, 
bo nie chce im się znaleźć dobrego pol- 
skiego i katolickiego pisma, w pogoni 
za niezdrową sensacją, lub z innych 
przyczyn. 

„Ten stan rzeczy musi ulee zmianie. 
Mało wart jost taki bojkot Żydów, który 
pozostawia nienaruszoną główną Siię 
żydostwa, prasę żydowską. Jak dłu- 
go Polacy będą pozostawać pod wpły- 
wem prasy, redagowanej przez Żydów, 
mowy być nie może o tem, by ich umy- 
słowość mogła zrozumieć istotę za- 
gadnienia żydowskiego w Polsce i po- 
trzebę odżydzenia Polski, bo prasa ży- 
dowska urobi ich z biegiem czasu na 
pół-Polaków. 

„Walka, podjęta przez młodzież na- 
rodową z prasą żydowską, winna być 
gorąco poparta przez starsze społeczeń- 
stwo. Wyrugowanie prasy żydowskiej 
ze społeczeństwa polskiego jest za- 
gadnieniem bardzo ważnem, zasadni- 
czem i podstawowem w walce o Wiel- 
ką Polskę Narodową. Każdy Polak wi- 
nien w miarę sił i możności przyczy- 
niać się do urzeczywistnienia takiego 
stanu rzeczy w Polsce, że prasa żydow- 
ska będzie czytana tylko przez Żydów”. 


Przeciw prasie 
-_ żydowskiej 


W całym kraju a w szczególności 
w miastach Wielkopolski i Pomorza 
zapadają uchwały organizacyj spo- 
łecznych w sprawie żydowskiego „Ex- 
pressu Ilustrowanego". W wielu mia- 
stach główni kolporterzy składają na 
łamach prasy oświadczenia o zaprze- 
staniu kolportowaniąa tego pisma, 


Przeciwko „Expressowi Tlustrowa- 
nemu" wystąpiły w Grudziądzu Akcja 
Katolicka, Towarzystwo  Właścicieli 
Nieruchomości oraz urzędnicy Admi- 
nistracji Wojskowej. W Bydgoszczy 
i Gdyni główni kolporterzy odmówili 
dalszego prowadzenia „Expressu“, 


Nes 


przyczem kolporterzy bydgoscy złożyli 


ORĘDOWNIK. poniedziałek, dnia 3 lutego 1936 


Strona 3 ś 


W Pahbjanicach w lokalu Stronnictwa Narodowego odbył się trzydniowy kurs dla 


działaczy narodowych z powiatu laskiego, zdjęcie nasze 


przedetawia uczestników 


kursu w tow. kpt. Grzegorzaka z Łodzi, kier. pow. Zygmunta Kraja i Romana Ka- 
źmiereczaka z Łasku. 


odpowiednie oświadczenie na łamach 


„Dziennika Bydgoskiego. © Oświad- 
czenie podpisali pp. Komischke, A- 
bramczyk, Mirowski i Jaranowski, 
główni dotychczasowi kolporterzy 
„Expressu Ilustrowanego. W mia- 


stach Wielkopolski kolporterzy samo- 
rzutnie przyłączają się do akcji orga- 
nizacyj społecznych. Uczynili tak m. 
in. kolporterzy główni w Lesznie, Czę- 
ściowo w Gnieźnie, Gostyniu, Jaroci- 


my, w niektórych miastach również 
„Ruch* odmówił kolportażu- „Expres- 
su Ilustrowanego". 

Na zebraniu Stronnictwa Narodo- 
wego w Gnieźnie uchwalono wezwać 
spoleczeństwo do niepopierania nietyl- 
ko żydowskiego „Expressu Ilustrowa- 
nego*, ale także innych pism żydow- 
skich, a w szczególności „Wiadomości 
Literackich*. 


z yć skok FEMA 
Trochę zimnej wody 
na gorące głowy 


Ostatnie posunięcia ukraińskich 
separatystów z Małopolski _ wschod- 
niej na terenie Sejmu obudziło zaiste 
zbyt wielkie zainteresowanie ze strony 
polskich czynników. Fakt, że pos. Ce- 
lewicz z „Unda* wypowiedział się za 
silną armją polską w komisji sejmo- 
wej. stal się asumptem do istnych, 
jak „Filip z konopi“; wyskoków 
pewnej części prasy, która zaczęła 
gorączkowo mówić porozumieniu 
„polsko-ukraińskiem*. Tego jakiegoś 
wyścigu i projektomanji poprostu nie 
rozumiemy. Szczególnie dziwić może 
wystąpienie „Polski Zbrojnej”, która 
za cenę pięknych słów p. Celewicza 
wyraża gotowość podjęcia rozmów z 
Ukraińcami w sprawie porozumienia 
za koncesje oświatowe i kulturalne. 

Dla nas deklaracja p. Celewicza 
nie jest jakąś rewelacją. Uważamy ją 
poprostu za święty obowiązek każde- 
go obywatela państwa polskiego, za 
który nie należy się żadna zapłata. Na 
tem tle nie wolno stwarzać żadnych 
targów, które mogą stanowić niebez- 
pieczne precedensy. Wojsko, lub stosu- 
nek do niego nie może być przedmio- 
tem targów politycznych w żadnym 
wypadku. Tę prawdę zasadniczą sza- 
nującego się narodu wypada przypom- 
nieć, żeby podziałała otrzeźwiająco 
na gorące głowy domorosłych polity- 
ków, przeciwko postępowaniu których 
należy najenergiczniej zaprotestować. 
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Kraków po żydowsku 


Jaką rolę przeznacza świat hebrajski prastarej stolicy Polski 


Przed wojną i jeszcze po wojnie 
nikt nie śmiał zaprzeczać, że Kraków 
słusznie mianuje się sercem Polski, 
polskim Rzymem, polskiemi Atenami 
i polskim Panteonem, ku któremu 
zwraca się każde serce polskie. 


OŚRODEK HEBRAJSKI 


Dzisiaj nadeszła chwila, w której 
stara stolica Polski otrzymuje coraz 
głośniej i wyraźniej nazwę: Kraków 
żydowski. „Nowy Dziennik“ w licznych 
artykułach ogłasza światu, że Kraków 
jest miastem żydowskiem i nawołuje, 
by w Krakowie stworzyć ognisko kul- 
tury hebrajskiej W jednym artykule 
„Nowy Dziennik* wywodzi, że język 
hebrajski jest językiem żywym, a kul- 


tura hebrajska przoduje i rozwija się 
ku pożytkowi całego świata. W innym 
znowu twierdzi, że zasługi Żydów są 
na tem polu nieocenione i muszą zna- 
leźć uznanie. Praca też żydowska mu- 
si nadal podtrzymać europejski postęp 
i wiedzę. 

„Nowy Dziennik” jest w swych wy- 
wodach kategoryczny i niebywale 
odważny. Wediug niego, ludzkość zgi- 
nie, stanie się barbarzyńską, jeśli nią 
nadal nie będzie opickować się hebraj- 
szczyzna. Życie zaś hebrajskie lepiej 
będzie promieniowalo w sercu Europy 
z Krakowa. Dlatego ma powstąć w 
Krakowie ośrodek hebrajski. „Nowy 
Dziennik“ nie troszczy się wcale o to, 
jak patrzy na tę kwestję naród polski. 


nie prosi o pozwolenie i ignorując go- 
spodarza, odmawia Polakom głosu w 
tej sprawie. 

Hebrajszczyzna okupowała już dla 
propagandy „Stary Teatr“, dotychczas 
siedzibę polskiej myśli i kultury. We 
czwartek, dnia 30 stycznia br., mówił 
w „Starym Teatrze“ Leib Jaffe do kra- 
kowskich Żydów o dumie narodowej, 
a w tym samym dniu o 8 godzinie wie- 
czorem odbyła się akademja palestyń- 
ska z udziałem dr. Dybowskiego i go- 
ści, których „Nowy Dziennik* wita 
entuzjastycznie w „naszem“ mieście. 

Ton artykułów i wynurzeń „Nowe- 
go Dziennika“ jest tak dalece stanow- 
czy i arbitralny, że maluczko, malucz- 
ko, a pojawi się żądanie usunięcią z 


ką czy inną bolączkę, a na końcu ni stąd 
ni zowąd znajdzie się takie skromne, lecz 
wołające o pomóc pytanie: „Nie ma Pan 
tam gdzie jakiejkolwiek posady? O fach 
się nie rozchodzi, we wszystkiem dam so- 
bie radę. Także o wiek. Mam kilkana- 
ście dzieci obojga płci, same bezrobotne. 
Z tego {!) można wybrać zależnie od wy- 
magań. Ostatecznie ja sam też mogę 
pracować.” 

Z takim to naprawdę niema szczegól- 
nego kłopotu. Pan Bóg abdarzył ga licz- 
nem potomstwem, tak licznem, że można 


nawet wybierać, jak w składzie konfek- 
cyjnym. Wreszcie on sam „móże* praco- 
wać, ale pewnie nie chee, bo pisze „osta- 
tecznie”. ; 

Jakkolwiek nie mam biura pośrednie- 
twa, to przecież zdarzyło się, że udało mi 
się tgo, czy innego tu i owdzie wcisnąć. 
Nieraz wypadało nawet dać referencje ta- 
kiemu nicznajomemu, a potem wypadało 
napić się piwa. jakiego taki łotr naważył. 

Posada w dzisiejszem aszem życiu 
jest marzeniem, najwyższem pożądaniem. 
Jest poprostu chlebein powszednim. Nie 
dziw tedy, że przed wydawnictwem .OUrę- 
downika* stoją codzień po poludniu ma- 
sy ludzi, którym los nie oszczędził klopo- 
tów. posady. a nawet paru groszy, aby 
kupić choćhy egzemplarz gazety. 

Są setki ogłoszeń, poszukujących po- 
sady, ale mało walnych posad. I można 


powiedzieć: zaprawdę dużo jest wezwa- 
nych, a maluczko wybranych. 

Na tem tle kapitalnem wydarzeniem 
będzie oferia pewnego ogrodnika. jaką za- 
mierzamy nieco obszerniej omówić i za- 
opatrzyć ją odpowiedniemi komentarza- 
mi. 

Zastrzegam się zgóry, że oferta nie ma 
nic wspólnego z inseratem, zamieszczo- 
nym w tytule. 

To jest robota karykaturzysty dla pla- 
styczniejszego i barwniejszego uwypukle- 
nia samego tematu. Oferty nie pisal 
uchawaj Boże — pan Foltyn. co godzi się 
z całą stanowczością podkreślić, aby nie 
było nieporozumienia. 

Było tak: Pan Piojda. mój serdeczny 
przyjaciel, opublikował w „Orędowniku*, 
Że poszukuje pokojn umeblowanego „Z 
niekrępującem, z klatki". 

Jasna rzecz, otrzymał liczbę mnozą 
zgłoszeń. Między innemi nadeszło z£lo- 
szenie od pewnego ogrodnika. który pew- 
nie w galopie pomylił numer ogłoszenia. 
Dostało się akurat w ręce pana Piojdv. 

Można sobie wyobrazić jego zdziwie 
nie, z kiórem zjawił się u mnie i przed- 
=tawił ofertę, prosząc o... pomor, o wyllu- 


maczenie, tudzież o radę, czy ma wyto- 
czyć proces o... obrazę. Pan Piojda jest 
howiemm człowiekiem żonatym ale bez- 


dzietnym. 
s(atecznym. 
wicach. 

Dla przedstawienia szanownym Czytel- 
nikom przedmiotu ewentualnej obrazy, 
godzi się przedewszystkiem zapoznać ich 
z treścią świetnej oferty. 

Nazwisko „ofertodawcy”* zachowamy ze 
względów zrozumialych w ścisłej dyskre- 
cji. 


Poza tem bardzo poczciwym i 
Nie zna się na tak zwanych 


A oferta brzmi tak:, 
„Szanowny panie!?* 

(Odrazu rzuca się w oczy ten wykrzy- 
nik i znak zapylania, tudzież to „panie“ 
przez male p. Widać z tym szacunkiem 
jest trochę eorzej). 

„Na Pismo z dnia 17 bm. donoszą u- 
przejmie, że Posada ucznia ogrodniczego 
jest wolna. 

Warunek! 

Uczeń ma prube 4. tygodnie, po kturych 
to zawiera się kontrak najmu na mocy 
Izby Rólniczej i to? uczeń musi mieć wła- 
sną pościel i Bieliznę bez oprania (jak wi- 
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dać hielizna musi być Brudna!..) dostaje 
umnie wolne utrzymanie fo znaczy się 
wolny pokój, 6. funtów chleba tygodnio- 
wa i put funla szmalcu zimową porom to 
znaczy się 6 miesięcy 6 miesięcy latem 8. 
funtów hleba i pul funta szmalcu ameryk. 
obiad kawe lub zupe uczoń musi mieć 
wlasne nażędzie to jest do dwuch norzy 
ogrodniczych i jeden dehator za wszeikie 
vczymanie placi się rocznie 100. zł. to jest 
warunek ucznia ogrodniczego. 


„Ogród jest 8 mórg duży (widziałem 
jeszcze większe) 400 drzew owocowych 


oranierje i 200 okien inspekt. uczeń musi 
mieć zaras zdolność do wszystkiego jak 
do konia, krowy it d, ponieważ za- 
irudniam tylko jednego ucznia lecz inne 
prace kobietamy 1 hlopem 

„a ile na ten Warunek się pan zgodzi 
proszę przybyć na przedstawienie wraz 
t:lopakiem na Środę to może od 1. lutego 
rozpocząć.” 

Zachówałem w doslownem -brzmieniu 
cały tekst, niczego nie dodając. niczego 
nie ujmując ani poprawiając. I pomyśleć, 
jakie to wymagania ma sie do ucznia: ta- 
ki chlopak musi mieć zdolność zarówno 
do konia, jak do krowy. nie mówiąc już 
o innych rzeczach: żywych i martwych, 
które kryją się niczawodnie pod tajemni- 
czem „i t. A 

Za to jednak otrzymuje „wolne utrzy- 
manie”, za które trzeba płacić 100 zł. 
Utrzymuje wprawdzie latem tego „szmal- 


cu amerykańskiego" i chleba pełne 8 fun- 
tów. zimą natomiast tylka 6 funtów. Jak 
widzimy ogrodnicy jedzą latem więcej. 
aniżeli zimą, bo — wiadomo — laiem jest 
raczej cieplej.. 1 apetyt jest — natural- 
nie — lepszy. 

No. bardzo ciekawi bylibyśmy 
„Przedstawienie“ u ogrodnika. 
uważacie dostuć jest trudno po dzień 
dzisiejszy, a cóż dopiero objąć, zwłaszczą 
jeśli nie ma się zdolności do konia lub do 
krowy... 


na to 
Posadę — 


T; Z. HERNES. 
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poleca hrrtowo i detalicznie 


Henryk Guhl 


Łódź, Piotrkowska 122 
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Krakowa Polskiej Akademji Umiejęt- 
ności, by w jej miejsce w tym samym 
budynku powstała w Krakowie aka- 
demja hebrajska. Naturalnie, że rów- 
nocześnie musi się przerobić Uniwer- 
sytet Jagielloński na hebrajski, by ge- 
njusz żydowski mógł tem skuteczniej 
przeobrażać kulturę Europy. 


BARBARZYŃSKI WAWEL 


Gdy zaś chodzi o Wawel, to ten wy- 
raz barbarzyństwa i chuligaństwa pol- 
skiego z pewnością zrówna się z zie- 
mią. a na jego miejscu stanie albo 
świątynia, albo wybuduje się drapacz 
nowojorski, godny pomnik kultury he- 
brajskiej. 

OKUPACJA 


Apetyty na Kraków wzrastają ru- 
chem przyśpieszonym. Dziwnym tra- 
fem anektują wytrwale Kraków polscy 
sąsiedzi i przybysze. W ciągu XIX w. 
Niemcy często udowadniali, że Kraków 


; 
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jest osiedlem rdzennie niemieckiem, 
gdyż koloniści niemieccy ucywilizo- 
wali to miasto. Dlatego tylko wójt Al- 
bert chciał anektować Kraków na 
rzecz Niemiec, buntując się przeciw 
władzy polskiej, 

Czesi anektują Kraków niemniej e- 
nergicznie. Ich zdaniem, Kraków jest 
miastem czeskiem. Historycy czescy 
sięgają do głębin historycznych, a- 
nekłują państwo  Wielkomorawskie 
i dowodzą, że król czeski Wacław zdo- 
był Kraków i panował tu kilkadziesiąt 
miesięcy na znak, że ziemia krakow- 
ska należeć powinna do Czech. 

Ukraińcy natomiast nie bawią się 
w historję. Już dzisiaj żądają, by do 
przyszłej Ukrainy należała ziemia kra- 
kowska, bo taką jest wola Ukraińców. 


WYNOŚCIE SIĘ 


Żydzi wybrali metodę niemiecką. 
Po Niemcach bowiem objąli w Polsce 
handel i przemysł, a tem samem misję 


kulturalną. Na tej podstawie „Nowy 
Dziennik* twierdzi, że Żydzi mają pra- 
wo do ziemi polskiej i żądają przywi- 
lejów. Dzisiaj chodzi tylko o to, kiedy 
padnie rozkaz, zapowiedziany przez 
adwokatów żydowskich w czasie ze- 
brania krakowskiej Izby Adwokatów: 
„Wynoście się". 


NIEBYWAŁY ZASZCZYT 


„Nowy Dziennik" pociesza, że Kra- 
ków spotka niebywały zaszczyt, gdy w 
jego murach usadowi się najstarsza 
kultura światła, Kraków bowiem sta- 
nie się, jako ośrodek kultury hebraj- 
skiej, stolicą całego cywilizowanego 
świata, źródłem postępu i wiedzy mię- 
dzynarodowej, oczkiem w glowie 
wszystkich genjuszów świata, 

Taką to rolę przeznacza świat he- 
brajski prastarej stolicy Polski i nie 
pyta nawet, czy godzi się na te naród 
polski. 


Dlaczego tak trudno wygrać na loterji? 


Polemika dyrektora Markus 


Jak generalny dyrektor Loterji Państwowej wyjaśnia fakty, podniesione w artykule 


W związku z artykułem, który u- 
kazał się w Nr. 19 „Orędownika* z 
dnia 24 stycznia, niniejszem proszę o 


zamieszczenie następującego wyja- 
śnienia: 
Przedewszystkiem założenie arty- 


kułu wynika z mylnych, być może 
subjektywnych danych. Według ści- 
słych obliczeń Generalnej Dyrekcji Lo- 
terji Państwowej, na podstawie rapor- 
tów kolektorów, w I-ej klasie 34-ej Lo- 
terji pozostało niesprzedanych 1,04 
ogólnej ilości wypuszczonych losów, 
nie zaś jak twierdzi, anonimowy Ko- 
lektor, że prawie we wszystkich kolek- 


turach pozostało bardzo dużo losów 
niesprzedanych. 
Jest zawsze ryzykowne interwjo- 


wąć w sprawach ogólnych ludzi nie- 
powołanych, a zainteresowanych, któ- 
rzy nie mając w ręku danych ogól- 
nych pod wplywem impulsów, czy zda- 
rzeń, łatwo bardzo generalizują fakty 
dotyczące ich osobiście, 

Zawód kolektora nie jest łatwy, ze 
względu na pewną dozę ryzyka, nie 
większego jednak, aniżeli w każdej in- 
nej branży kupieckiej. Natomiast kal- 
kulacja oparta jest na zdrowych i 
przemyślanych zasadach, czego naj- 
lepszym dowodem są znaczne fortuny 
wyrosłe na tym handlu. Ale handel 
losami ma tę właściwość, że wszelkie 
próby spekulacji zwracają się ostrzem, 
nietylko przeciwko konsumentowi, ale 
również przeciwko samemu spektilan- 
towi. Ponieważ artykuł „Orędownika* 
wyraźnie wskazuje na źródło swego 
pochodzenia, należy raz jeszcze w in- 
teresie ogółu graczy prześwietlić pew- 
ne zagadnienia. 

Do walki ze spekulacją wśród ko- 
lektorów wystąpiła Generalna Dyrek- 
cja Loterji Państwowej z trzech zasad- 
niczych powodów: 

1. W interesie Skarbu Państwa, 

Nie trzeba tłumaczyć, że kupiec 
koncesjonarjusz pozwalający sobie na 
uprawianie jakichkolwiek machina- 
cyj. niezgodnych z przepisami, podry- 
wa autorytet swego mocodawcy, t. j. 
Państwa. 

2. W imię interesu gracza, który w 
tym wypadku jest osobą najważniej- 
szą, 

Każdy obywatel przystępując do 
gry ną Polskiej Państwowej Loterji 
Klasowej ma możność, a nawet obo- 
wiązek, zapoznać się z planem gry, 
który ustala wzajemny stosunek mię- 
dzy Polską Państwową Loterją Klaso- 
wą i grającym. Plan ten jest umową 
i nie nieprzewidzianego w tym planie 
nie może spotkać gracza. A zatem wy- 
grana oznaczona w planie gry, po po- 


Pierwsza Chrześcijańska Fabryka Rrawatów 


"Krawat Polki 


w Łodzi, 


nl Piolrkowska 145, 
detal. sklep Piotrk. 119 
tel. 150-52, 
Poleca solidny towar 
tkany na wlasnych 
warsztatach, — Żądać 
wszędzie i  zwracąć 
uwage na znak fa- 
bryczny, 

a 2% 


„Orędtownika” 


trąceniu ustalonego w tymże planie 
procentu na rzecz Skarbu Państwa, 
musi w całości dojść do rąk wygrywa- 
jącego. Ustaliło się, wśród pewnego 
odłamu kolektorów, że zgłaszali oni 
pretensję do udziału w wygranej, któ- 
ry pod postacią procentów, czy też dat- 
ków wyłudzali od wygrywającego. Do- 
chodziło do tego, że kolektorzy doma- 
gali się 10 proc. od wygranej, ściąga- 
jąc haracz od nieświadomych graczy i 
to nietylko od wyższych wygranych, a- 
le nawet od najniższych, pozorując do 
dyskontem za natychmiastową wypła- 
tę. 

Tymczasem Generalna Dyrekcja 
wypłacała i wypłaca kolekturom 
przedłożone do realizacji losy bez żad- 
nej zwłoki, przed terminem  przewi- 
dzianym w planie. Obecnie General- 


łączane do r | ćwiartki losu IV-ej 
klasy 34-ej Loterj 

3. W obronie dobrze zrozumiałego 
interesu zawodu kolektorskiego. 

Walka ze spekulacją podnosi mo- 
ralne znaczenie kolektora, który jest 
i być musi koncesjonarjuszem pań- 
stwowym i kupcem, a nie spekulan- 
tem, czy faktorem, żerującym na ludz- 
kiej nieświadomości. Walka ta usu- 
wa ze środowiską kolektorów jednost- 
ki nieuleczalnie zarażone manją spe- 
kulacji, a więc nienadające się do tego 
zawodu i przynoszące mu tylko ujmę. 

Jak wyżej zaznaczyłem dochód ko- 
lektora jest ściśle skalkulowany i do- 
stateczny. Zniesienie procentów, któ- 
re kolektor otrzymywał od wygranej 
zostało zrekompensowane podniesie- 
niem prowizji od sprzedaży losów w 


„60% 


Bank Spółdzielczy „SPOŁEM“ 


Oddział w Łodzi, nl. Piotrkowska 102a tel. 168-50 


skarbnica polskiej spółdzielczości. 
Przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
Płaci 500 na każde żądanie 
' oø 5100 za 112 mies. wypowiedzeniem 
za 6 mies. 
R-ki bieżące (czekowe) 


Płaci za każdy pełny dzień posiadania gotówki Gwarancje Związku „Społem” 
i wszystkich spółdzielni spożywców, 


powiedzeniem 
O/a 


na Dyrekcja Loterji Państwowej za- 
broniła kolektorom wypłacania naj- 
wyższych wygranych i robi to sama, a 
jedynie niższe wygrane wypłacają ko- 
lektorzy, gdyż ze zrozumiałych wzglę- 
dów technicznych wypłata w Dyrek- 
cji nie mogłaby być przeprowadzona. 
Inna reforma, wprowadzona w imię 
interesów gracza, która również moc- 


IV-ej klasie do 16 proc. Zmiana ta u- 
stabilizowała dochody kolektora i u- 
chyliła pozór jakiegokolwiek udziąłu 
jego w wygranej klienta. 

Przytoczone fakty wytworzyły fer- 
ment w łonie części kolektorów, któ- 
rzy kalkulowali, że spekulacją na 10- 
sach i interesach graczy potrafią zdo- 
być majątek. Tu należy się również 


"FABRYKA OKUĆ BUDOWLANYCH ORAZ WYROBÓW OZDOBNYCH 
z kutego żelaza » 
KONSTANTY SKORCZYNSKI i S-ka 


ŁÓDŹ, UL, LIMANOWSKIEGO 56. TEL. 111-88, 
wykonywa 
Balkony, Balustrady, Bramy, Daszki, 


Kraty Harmonijkowe, Kosze, Okna 


Fabryczne, Okiennice. 


Ogrodzenia, Markizy Sklenówe, Słupy, 
Schody, Wystawy Sklepowe, Okucia 
Drzwi 1 Okien 


wg. własnych i nadesłanych projektów. — Posiadamy na składzie zamku CUH rót- 
nych wymiarów oraz odlewy mosiężne, alpakowe i chromowane, — Duży wybór 
nowoczesnych wzorów, klumek, szyldów, oliwek i zakrętek z wszelkich metali po 


cenach konkurencyjnych. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


no nie podoba się pewnej grupie ko- 
lektorów, to powrót losów do koła, 
Inowacja ta od 3 i pół lat zaoszczędzi- 
ła graczom ponad 14.000.000 zł, które 
poprzednio najniesłuszniej tonęły w 
kasach kolektorów. Nie chcę zajmo- 
wać tu miejsca szczegółowemi wyja- 
śaieniami, zwłaszcza, że były one wie- 
lokrotnie publikowane, a ostatnio do- 


nę 4:38 
Cenniki wysyłamy na żądanie. 


dopatrywać kłamliwej krytyki nietyl- 
ko zarządzeń Generalnej Dyrekcji Lo- 
terji Państwowej, ale także samej za- 
sady planu gry. 

Polska Państwowa Loterja Klaso- 
wa w stosunku do interesów graczą 
jest bardziej liberalna, aniżeli inne I0- 
terje europejskie, należy jednak pa- 
miętać, że podstawą wysokości i ilo- 


Kino Teatr „IKAR dawnie 


Dom Ludowy ul. Przejazd 34. 


Dziś i jutro wyświetla Wielkie arcydzieło filmowe p. t. 


„GRA ZMYSŁO W” 


Sadpizgrawi PNA kolorowa groteska i aktualności P, A. T.a. Następny program 
m. w p 


Młody 


rzerwach koncert rewelersów łódzkich. Początek seansów w dni powszed» 


nie o godz, 4-tej, w niedzielę o godz, 12-tej. Ceny miejsc; I-m. 80 gr ll-m, 54 gr Ilium. 40 gr 


| nej talji kart. 
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D ZNYCIĘYTWA 


w walcezzalewem żydowskim 
wiedzie miljonowe rzesze Pola- 
ków największy, bogatej wszech= 
stronnej treści — tygodnik an= 
tyżydowski i narodowy 


SAMOOARONA NARODU 


pod naczelną redakcją K, GAJEWSKIEGO 


W każdym numerze fachowcy 

chrześcijanie, jak kupcy, rze- 

mieślnicy i t, d. znajdują dla 
siebie cenne informacje. 


Prenumerata kwart. 1,30 zł 
Pojed. egz. 10 gr. 


W większych ilościach po 3 gr sztuka. 


Adresować: 


SAMOOBRONA NARODU 


Poznań, 
Aleje Marcinkowskiego 5. 
Konto czek, P. K. O, 206,078 


Żądajcie n-rów okazowych. 
MOUT 


ści wygranych jest kapitał gry okre- 
ślony ściśle ilością i ceną losów. 

Poza tem Loterja Państwowa nie 
jest instytucją dobroczynną. Jeżeli 
Skarb _ Państwa pobiera podatek 
od zarobków za pracę często bardzo 
ciężką, to byłoby niemoralne, aby wy- 
grana była zwolniona od podatku. 
Skarb Państwa gwarantując graczowf 
całkowitą pewność gry, musi otrzymać 
należną mu wypłatę, tak samo, jak po- 
biera np. podatek od każdej sprzeda- 
Również prowizję od 
sprzedaży zą swoją pracę musi otrzy- 
mać kolektor, oraz pokryte być muszą 
koszta administracji. Potrącenia te 
od kapitału wpłaconego za losy, w Pol- 
skiej Państwowej Loterji Klasowej, sę 
mniejsze aniżeli w innych państwach 
np. we Francji i w Niemczech. 

Pozostały, w ten sposób, kapitał 
zostaje podzielony na wygrane. Tu 
należy podkreślić, że wielkie wygrane, 
których kwota sięga kilkudziesięciu, 
czy też paruset tysięcy złotych, nie 
mogą być chlebem powszednim, gdyż 
na to nie pozwoli kapitał gry, nato- 
miast mała wygrana, czy też zwrot 
stawki dla prasza, którego przypadek 
pominął w danej Loterji jest okazją da 
dalszej gry, bez angażowania nowego 
kapitału, a zatem znacznie zwiększa 
jego szanse otrzymania wielkiej wy- 
granej. 

Takich graczy, którzy przy obec- 
nym systemie wychodzą z gry z zupeł- 
ną stratą, włożonych pieniędzy jest 
bardzo mało, gdyż ilość ich nieznacz- 
nie tylko przekracza 1/3 ogólnej ilości 
graczy, 

St. Markus, płk. 
dyrektor Generalnej Dyrekcji 


Loterji Państwowej 


Niema dnia, żeby w jakimś dzienniku 
żydowskim nie pisano na temat, jak zwał- 
cząć antysemityzm. Żydzi widząc z dnia 
na dzień wzrastającą falę uświadomienia 
narodowego mas polskich, łąmią sobie 
glowę jak termu niebezpiecznemu dla nich 
zjawisku zaradzić, 

Ton nadaje i prym dzierży dr. Thon, 
który w „Hajncje” tak pisze: 

. „Jeżeli dochodzi do bicia, to trzeba od- 
pierać ciosy, jak tylko starczy sil, lub ape- 
lować do władzy państwowej, o ile nie 
można pomóc scbie samemu". 

Jednem słowem ni mniej ni więcej tyl- 
ko propaguje dr. Thon wśród Żydów za- 
sade siły pięści, sił ponad prawem! 

Jeżeli bowiem na pierwszem miejscu 
stawia siłę, a potem dopiero pommov wła- 
dzy, to oczywiście mamy już do czynienia 
z wyraźmem pomijaniem zasąd porządku 
prawnego i propagowaniem występku. 
Wiemy bowiem co oznacza dla Żydów 
„odpieranie ciosów na ile sił starczy'» 


Na froncie wałk w Abisynji 


DOYŃCZYCY ogon ini „Larnych KOSZU 


Doniesienia ze źródeł abisyńskich 


Londyn. (Tel. wł:) Donoszą ze 
źródeł abisyńskich, jakoby w wyniku 
bitwy na froncie północnym, trwającej 
od 21 stycznia, została rozbita dywizja 
„Czarnych koszul“. Według komuni- 
katów abisyńskich, stracili Włosi w to- 
ku akcji wojermej w Ternbienie i oko- 
licach Makalle 3 tys. zabitych i 4 tys. 
rannych. Wojska abisyńskie miały 
zdobyć 30 armat, 175 karabinów ma- 
szynowych, 2.608 karabinów piechoty 
i 18 tanków. Straty abisyńskie wyno- 
szą około 1.200 ludzi. 

Rzym. (PAT). Miarodajne kola 
włoskie informuja: Jeden z ostatnich 
komunikatów abisyńskich doniósł, że 
podczas bitwy, jaka toczyła się w dniach 
od 21 do 30 stycznia, dywizja czarnych 
koszul została rozbita j zniesiona, przy- 
czem Abisyńczycy zabić mieli 3 tysiące 
Włochów. oraz zdobyć 73 działa. Straty 
abisyńskie w tej bitwie sięgać miały za- 
ledwie. 1200 zabitych. 


NUMA 
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Prof. Jeze nie dopuszczony 
do wykładów 


Paryż. (PAT) Przy wznowieniu 
wykładów prof, Jeze w uniwersytecie 
zaszły nowe incydenty, Studenci wy- 
działu prawa nie dopuścili profesora 
Jeze do wykładu pomimo zarządzeń 


dziekana. 
Król Rumunji 
prowadzi rokowania 


Bukareszt. (PAT). Król Karol 
II-gi pozostanie w Paryżu przez ty- 
dzień wraz z min. wojny Angelescu, 
który prowadzi rokowania w sprawie 
zakupu uzbrojenia, 


Ekspedycja angielska 
na Mount Everest 


Londyn. (PAT), Pierwsza grupa 
nowej ekspedycji angielskiej na Mount 
Everest wyruszyła dziś z Londynu z 
Ruttledge'm na czele. 

Londyn. (PAT.) W ekspedycji 
na Mount Everest Ruttledgeowi towa- 
rzyszą doktor Humphrey i por. Gavin. 
Wejście na szczyt ma nastąpić pomię- 
dzy 25 maja i 15 czerwca. 


Zderzenie się dwu pociąnów 
Nowy Jork (PAT). Z Cincinnati 
donoszą o zderzeniu się dwóch pocią- 
gów osobowych, z których jeden szedł 
na Florydę, a drugi prowadzony przez 
maszynistę-amatora do Waszyngtonu. 
Zderzenie nastąpiło na moście. 30 po- 
dróżnych odniosło ciężkie obrażenia. 


Posiedzenie P. A. L-u 


Warszawa (PAT). Posiedzenie 
Polskiej Akademji Literatury zwołane 
na dzisiaj celem dokonania wyboru 
nowego akademika literatury, nie zo- 
stało zakończone. Dalszy ciąg posie- 
dzenia w niedzielę dn. 2 b. m. 


Gen. Sosnkowski w Paryżu 
Paryż. (PAT) W drodze powrot- 
nej z Londynu gen. Sosnkowski za- 
trzyrnał się w Paryżu. Pobyt gen. 
Sosnkowskiego w, Paryżu nosi charak- 
ter prywatny. 
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FRANCISZEK GLUGLA ; 


Bezpośredni Import Kawy, Herbaty i Towarów Kolonjalnych 
Największa Łódzka Elektryczna Palarnia Kawy i Surogatów „Tryumf* 


Numer 28 


W pobliżu Rzymu zbudowane zostanie z inicjatywy 
filmowe. Na zdjęciu Mussolini wmurowuje kamień węgielny pod pierwszy gmach 
włoskiego Hollywood. 


Komunikat ten wiąże się zapewne z 
bitwą, która odbyła się w kraju Tem- 
bien, pomiędzy 20 i 24 stycznia. W bit- 
wie tej włoska dywizja czarnych koszul 
nie została zniesiona ani rozbita, lecz 
powstrzymała nieprzyjaciela w przej- 


Stan armii włoskiej | 
jest imponujący! 


Co mówi o tem korespondent P. A, T-a 


Makale. (PAT). Specjalny ko- 
respondent PAT. w Asmarze udał się 
na front i dojechał do Makale, skad 
nadesłał następujący telegram: 

Zwiedziłem front działań wojen- 
nych na obszarze dwóch korpusów, 
zdołałem dojść aż do najbardziej wy- 
suniętych straży przednich armji wło- 
skiej w pobliżu Endela. Zauważyłem 
potężną organizację umocnień defen- 


Apel włoski 


do młodzieży całego świata 


Gdy sankcje przeciw Włochom zostaną rozszerzone, Euro- 
pie grozi wojna światowa 


R zy m, (Tel, wł.) „Popolo d'Italia“ 
ogłasza artykuł, przypominający styl 
Mussoliniego, do młodzieży akademic- 
kiej wszystkich państw, przedstawia- 
jący niebezpieczeństwo wojny europej- 
skiej, jako wynik zaostrzenia sankcyj. 

Pismo stwierdza, że obecnie jest 
najwyższy czas po temu, aby przygwo- 
ździć odpowiedzialność  politykierów. 
Na wypadek, gdyby sankcje zostały 


Łódź, Południowa 28. 


Telefon 115-32, 
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Zdrowie Miłaszewskiego 

Warszawa. (Tel. wł.) Po opera- 
cji, którą przeszedł Miłaszewski, złoże- 
nia nogi stan zdrowia jego jest nor- 
malny. Nogą pozostanie w gipsie oko- 
ło 10 tygodni. (w) 


Walasiewiczówna 
wycofuje się ze sportu 
Nowy Jork. (PAT.) Prasa polska 
na wychodźtwie w Ameryce donosi, że 
Stanisława Walasiewiczówna po tego- 
rocznych igrzyskach olimpijskich w 
Berlinie zamierza wycofać się z ama- 


życia, sporiowego. 
ocześnwie ta sama prasa notuje, 


— ORĘDOWNIK., ea dnia 3 lutego 1938 = 


Rok założenia 1894. 
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Strons $ 


Przy przeczuleniu, bólach głowy, 
bezsenności, ospałości, przygnębieniu, 
6 uczuciu lęku, posiadamy w naturalnej 

wodzie gorzkiej Franciszka-Jćzefa nie- 
zawodny środek domowy do usunięcia 
wszelkich zaburzeń przewodu pokar= 
mowego w każdym jego odcinku. 
Tg 249 


Na drabinę królewską 


Mussoliniego włoskie miasto 


ściu górskiem Uarieu Straty po obu 
stronach w zabitych i rannych stwier- 
dzone zostały przez wojenny komunikat 
włoski, zaś włoskie straty materjalne 
wynoszą 3 armaty, 10 kulomiotów oraz 
10 karabinów. 


sywnych, jak również znakomitą sieć 
dróg, wiodących na front. Wszystko to 
pozwala stwierdzić stanowczo, iż na 
froncie północnym nie jest możliwe 
żadne natarcie abisyńskie, Stan mo- 
ralny i zdrowotny wojsk włoskich jest 
doskonały. Władze wojskowe wydały 
lub przewidują już zarządzenia na o- 
kres deszczów. 


Król Edward VII. w EB roku życia 


Mac Donaid 
wybrany do Izby Gmin 


Londyn (PAT). Urzędowe wyni- 
ki wyborów do izby gmin od uniwer- 
sytetów szkockich jeszcze będą znane 
dopiero w poniedziałek. Wiadomo 
jednak już obecnie, że Ramsay Mac- 
Donald został obrany dużą i większo- 
ścią głosów, 


„WIELKĄ POLSKĘ" 


zamówić można we wszystkich 
urzędach pocztowych. Prenu- 
merata miesięczna 35 groszy; 
kwartalna [| y, 


rozszerzone, Europa znajdzie się na 
drodze, która ją musi doprowadzić do 
najokropniejszej i najbezwzględniej- 
szej wojny. Nikt nie może obarczać 
Włochów odpowiedzialnością za gro- 
żącą wojnę. Włochy pragną tylko bez- 
pieczeństwą w Afryce i pokoju w Eu- 
ropie, Kłamstwem jest twierdzenie, że 
sankcje skrócą spór abisyński. 


Filja: Pabjanice, Zamkowa 17. 


Telefon 340, n 5985 


00000000000 


że młodsza jej siostra Klara, zapowia- 
da się obiecująco w lekkiej atletyce. 


nieograniczenie trwałe 
przy wiłgotnem powie- 


. z P z trzu. lub pocie, osią- 

Eskadra japońska złoży wi- e aatan 

zytę flocie Stanów Zjedn. wina SE MIJA 

Tokjo. (PAT). Eskadra japońska zbytecma. ai: Sier 

zamierza tego lata złożyć wizytę po raz pieniedzy. Działa na 

pierwszy od 6 lat flocie Stanów Zjedno- oj wę PE p 
czonych. Ogłoszono urzędowo, że na fale ondulowanych lo- $ 


ków. peł. powabu fry- 
| zura. Dużo listów znanych gwiazd ekranu 
i teatru z podziekowaniem. Oena zl 1.50 


czele tej eskadry stanie admirał Zengo 
Joszicha. Eskadra odpłynie w maju z 


Jokohamy i uda się do San Francisco i || śle w ciagu 8 da ana aena: kto, prze 
Los Angeles, a następnie przez kanał ogłoszenia z zamówieniem otrzyma 30% 
panamski do Nowego Jorku. Zkolei e- rabatu, Dr. Nie. Kemeny i S-ka, Kosme- 


tyczny Dom Kksportowy, Nowy w, kryt- 
ka pocztowa 131/1938. S ss 7 z 258 


skadra japońska zawita do Meksyku, 
skąd w listopadzie pom taj dẹ Jokoha- 


n = 


Uregułowanie 
sprzedaży nafty 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister 
przemysłu i handlu ogłosił przepisy, 
regulujące sprzedaż nafty w przemyśle 
naftowym. (w) 


Burza nad Augshurgiem 


Berlin. (Tel. wł). Przy wiosen- 
nej pogodzie przeszła ubiegłej nocy 
nad Augsburgiem burza z piorunami, 
o tej porze objaw niezwykły. 


Ceny sofi 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister 
ekarbu ogłosił przepisy, regulujące 
wyśokość rabatu, udzielanego detali- 
stom przez hurtowników soli. Rabat 
wynosił dotąd 9 proc, w sprzedaży go- 
li białej, a 8 proc. przy sprzedaży sza- 
rej. Obecnie rozporządzenie podwyż- 
sza ten rabat na obszarze ziem 
wschodnich do 10 proc, Zarządzenie to 
zmierza do pośredniego zmniejszenią 
eeny soli szarej, konsumowanej głów- 
nie na kresach wschodnich. (w) 


Imieniny P. Prezydenta 


Warszawa. (PAT). Wczoraj w 
przeddzień imienin Pana Prezydenta 
R. P., młodzież szkół średnich i po- 
wszechnych wraz z pocztami sztanda- 
rowemi oraz delegacje harcerzy przy- 
były na dziedziniec Zamku celem zło- 
żenia życzeń. 

Do zgromadzonej młodzieży wy- 
szedł Pan Prezydent R. P. w otocze- 
niu domu cywilnego 1 wojskowego. 
W tym momencie orkiestry odegrały 
hymn narodowy. Następnie jedna z u- 
czenic w serdecznych słowach złożyła 
życzenia imieninowe. 


Semicka solitarność 


Waszyngton. (PAT). Sen. Wil- 
liam King ze stanu Utah w przemó- 
wieniu wygłoszonem w izbie wyższej 
domagał się ułatwienia dla Żydów 
niemieckich. Senator powiedział p. 
in.: 

„Zawsze byłem zdania, że rządy po- 
szczególnych krajów mają prawo go- 
spodarować wewnątrz państwa, jak 
się im podoba, Zdaje mi się jednak, że 
musimy przyjąć pewną część Żydów, 
którzy nie mogą dalej żyć w Niem- 
czech. Tymczasem Żydzi ci emigrują 
obecnie do krajów, na których ciąży 
przesilenie gorspodarcze". 


Aresztowania Zydów 


Lwów. (Tel. wł.) Aresztowano Ży- 
da adw. Gasspera, który korzystał z 
niewłaściwego wymiaru renty inwa- 
lidzkiej. 

Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj 
doszło znów do ostrych zajść na tere- 
nie wydziału weterynaryjnezo uniwer- 
sytetu warszawskiego na pierwszym, 
drneim i trzecim roku. O zajściach 
Żydzi zawiadomili natychmiast posła 
Somm.ersteina. 

Po ostatniem rozwiązaniu prze- 
riwhitierowskiego komitetu młodzieży 
akademickiej aresztowano dwóch stu- 
dentów Żydów. 

Pos. Sommerstein był wczoraj u 
mip. sprawiedliwości i przedstawił 
sprawę aresztowań w Warszawie oraz 
we Lwowie komitetu przeciwhitlerow- 
skiego. 


ZAPAMIĘTAJ SOBIE! 
Kolektura Loterji Państw. 


WŁ Billerta 


Poznań, św. Marcin 19, 
y rm JEST SZCZĘŚLIWĄ! 

LOSY do L kl. faż do nabycia. 
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Kredyty budowlane 


Warszawa. (Tel. wł) Sfery za- 
interesowane w rozwoju ruchu budow- 
lanego i mieszkaniowego są przekona- 
ne, że nadchodzący sezon będzie sezo- 
nem dobrej konjunktury w tej dzie- 
dzinie. 

Wskutek wycofania się rządu z kra- 
jowego rynku kredytowego, ruch pry- 
watny dąży do zaangażowania się bu- 
downictwa mieszkaniowego, czemu 
sprzyja znaczna zniżka cen materja- 
łów, stosowanych w budownictwie. — 
Równocześnie rząd przedsięwziął środ- 
ki, zapewniające dołarcie kredytów 
budowlanych do małych kredytobior- 
ców. Pozatem po raz pierwszy w tym 
roku zapewnione jest dotarcie kredy- 
tów budowlanych na cele mieszkanio- 
ws dla drobnych rolników. (w.) 


Po nieudanym napadzie na 


Toruń (PAT). Dzisiejszej nocy w 
majątku Lipno (pow. świecki, pod La- 
skawicami), należącym do generała w 
stanie spoczynku Włodzimierza Rach- 
mistruka, nieznani sprawcy włamali 
się do zabudowań gospodarczych. Wła- 
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Bandyci ranili gen. Rachmistruka 


majątek generata pod Lasko- 
wicami 


mywacze zostali jednak  spłoszeni 
przez gen. Rachmistruka, nie zdążyli 
nic zabrać. Jeden z uciekających wła- 
mywaczy oddał strzął, przyczem kula 
trafiła gen, Rachmistruka w lewe ra- 
mię. Policja prowadzi dochodzenia, 


Żydzi za parawanem polskości 


Znamienny proces rabina Schorra przeciw redaktorowi 
„Gazety Gdyńskiej'* 


Gdynia. (Tel. wł.) Z okazji t. zw. 
sądnego dnia Żydzi w Gdyni wydali 
specjalną jedniodniówkę, której tre- 
ścią zajmowała się prasa narodowa. 
(Omawialiśmy również tę jedniodniów- 
kę w swoim czasie — red.) Żydzi na- 
zwali wówczas Gdynię „Odessą pół- 
nocy“. 

Wychodząca w Wejherowie „Gazeta 
Gdyħska“ pouczyla zabicrającego głos 
w jedniodniówce rabina Schorra, pod- 
kreślając m. in., aby Żydzi nie rzucali 
„części naszej Ojczyzny“, gdyż rabin 
Schorr nawoływał do służenia żydow- 
skim ideałom narodowym i religijnym 
oraz dobru Polski. „Gazeta Gdyńska" 
słusznie zauważyła, że śmie służbę 
ideałom żydowskim stawiać przed obo- 


wiązkami obywatela wobec państwa. 
To dotknęło warszawskiego rabina. 
Na rozprawie adw. Menaschć usilo- 
wał dowieść, że oskarżony red. Belze- 
rowski kierował się złą wolę i powi- 
nien rozumieć intencje artykułu rabi- 
na Schorra. Obrońca adw. Zawodny 
zaznaczył, iż zawsze Żydzi są najpierw 
Żydami, a „przyznawanie się do pol- 
skości stanowi jeno parawan, za któ- 
rym chcą załatwić swoje interesy". 
Trybunał przychylił się do zdania 
oskarżonego i jego obrońcy i oddalił 
skargę rabina Schorra, senatora R. P., 
prof. Uniwersytetu im. marsz. Piłsud- 
skiego. Wszystkie te tytuły były umie- 
szczonć w podaniu do sądu. (p) 


Niemiec głodujący z powodu zbrojeń 


Niemiec: I nie mam być przyjacielem Polski, która przysyła mi takie wieprze?!.. 


WIELE OSÓB NIE WIE, 


że wystarczy raz spróbować, by pić stale wino t. W. I N (0) N I A“ 


ng $i 


ŁÓDŹ,Andrzeja7 


Sprawca profanacji 
w kościele w Truskolasach 


Warszawa (PAT) Podjęto e- 
nergiczne śledztwo celem wykrycia 
sprawcy profanacji i kradzieży doko- 
nanej w kościele w Truskolasach, do- 
prowadziło do aresztowania sprawcy. 
Jest nim brat miejscowego kościelne- 
go i strażnika nocnego Walenty Mły- 
narczyk. Młynarczyk, który przyznał 
się do profanacji i kradzieży zostanie 
przekazany władzom sądowym. 


Fabryka Mebli 


wszelkiego rodzaju na dogodnych 
warunkach nabyć można w firmie 


W. ŁUCZAK 


Łódź, Zamenbofa 2 - telefon 214-25 


oraz duży wybór dywanów, chodni- 
ków, mat mebiowych i firanek — 


własnego wykonania. n 5989 


Dolar spada 


Warszawa. (PAT) Najciekaw- 
szem zjawiskiem dzisiejszych zebrań 
giełd był dalszy spadek dolara, tym 
razem do dolnego punktu złota. Jeśli- 
by w poniedziałek tendencja się nie 
zmieniła, należy spodziewać slę, że po 
raz pierwszy od bardzo długiego okre- 
su cząsu Stany Zjednoczone zaczną 
wysyłać złoto do Francji, -` 


Konkurs L. 0.P.P. 


Lwów. (Tel. wł.) Na konkursie dra- 
matycznym L. O. P. P. nie przyznano 
pierwszej | drugiej nagrody. Trzecią 
nagrodę otrzymała za utwór drama- 
tyczny „Gość na dachu* Wanda Stani- 
sławska z Wilna. Poza tem wyróżnio- 
no „Ostatni Lot* Sobolewskiego. 


Ożywienie w świecie poli- 
tycznym Francji 


Paryż. (Tel, wł.) W związku z 
pobytem szeregu przedstawiciel 
państw obcych, powracających z po- 
grzebu króla angielskiego, w Paryżu, 
w świecie politycznym francuskim na- 
stąpiło znaczne ożywienie. 


Z dyplomacji 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister 
Beck przyjął wczoraj ambasadora wło: 
skiego i francuskiego, a wiceminister 
Szembek przyjął dzisiaj charge d'affai- 
res czeskosłowackiego i posła austrjac- 
kiego. (w.) 
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Co przyniesie nam rok 1936? 


O tem powie prof. 
FOA DY. hoaa Ẹ 
nalny rzadko spoty- 


kany Janowca 
«nan; szeroko : Cé- 
niony dla swych 


niezwyklych zdolno- 
ści zauranicą Arab 
8 Trypolisu którę- 
go przepowiednie 
na rog 1934 | 1935 
spelnily się co do 
joty. 
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WARSZAWA, ul, ZŁOTA 36 m. 12a 
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Bez kuponu i znaczków nie udziela sie od 
PRS: L w ti: Kupon ważny tylko do 
lutego 1136 r. Po tym terminie wie- 


zuje opłata normalna 
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Sprawa otroczenia 
opłat akademickich 


Warszawa. (Tei. wł.) Minister 
W. R. i O. P. wydał zarządzenie z dnia 
29 stycznia b. r. wprowadzające zmia» 
ny do obowiązującego zarządzenia z 
dnia 21 września 1933 o opłatach na 
wyższych szkołach akademickich. Od- 
roczenie opłat rocznych na czas po u- 
kończeniu studjów lub na czas odro- 
czenia, stosowane dotychczas, jako od- 
roczenie połowy lub całej opłaty, mo- 
że być obecnie stosowane. jako odro- 
czenie całości lub wysokości jednej 
czwartej opłaty rocznej. 

Wzamian dotychczasowego ustale- 
nia kwoty, o jaką mogą być zmniej- 
szone wpływy z tytułu odroczeń na 5 
proc. wpływów z opłat na pierwszym 
roku studjów, 10 proc. na drugim, 15 
proc. na trzecim i 20 proc. na czwar- 
tym i dalszych latach, ustala się dla 
każdej państwowej szkoły akademic- 
kiej ogólną kwotę, o jaką mogą być 
zmniejszone wpływy z tytułu odroczeń 
w wys. 25 proc. 

Zarządzenie powyższe obowiązuje 
za czas od 1 września 1935 r. Obniże- 
nie opłat studenckich, równomierne 
dla wszystkich, byłoby wprawdzie 
pewną ulgą dla ogółu młodzieży, a 
więc zarówno dla akademików zamoż- 
nych, jak i niezamożnych, nie pozwoli- 
łoby natomiast zwiększyć pomocy dla 
tych, którzy jei najbardziej potrzeb- 
ją. Wprowadzone natomiast przez po- 
wyższe rozporządzenie zmiany pozwo- 
łą szkołom akademickim do więk- 
szych obniżek w opłatach dla nieza- 
możnych studentów. (w) 


Strajk tramwa!arzy 
w stolicy ? 


Warszawa. (Tel. wł) W ponie- 
działek prawdopodobnie staną tram- 
waje i autobusy. Związki klasowe 
proklamowały strajk demonstracyjny 
z4-godzinny pracowników tramwajo- 
wych i autobusowych, celem zaprote- 
stowania przeciwko podwyżce podat- 
ku dochodowego i przeciwko zmniej- 
szeniu uprawnień emerytalnych. 

Do tej chwili jedynie związki chrze- 
ścijańskie tramwajarzy nie przystąpiły 
do akcji strajkowej. (w.) 


DNNE A 


Począwszy od nr. 5 tygodnik polskiej 
myśli narodowej 


„GLOS 


rozpoczynadruk niewydanego dotąd dramata 
K. H. Roztworowskiego p.t 


„Przeprowadzka“ 


który zyskał wielki sukces na scenach 
zg 86 polskich, 


Kto opłaci całoroczną prenumeratę „GROSU“ 

otrzy na „Przeprowadzkę* w N h sardal 

kowej bezplatnie, — Prenumerata roczną 
„GLOSU“ 8,— zł. P. K. O. 201 410 


Powiedział raz Napoleon stylem la- 
koniecznym: „Niewiadomo, gdzie kończy 
się Niemiec, a zaczyna Żyd”. My jednak, 
współcześni Polacy, tak dobrze jednego 
i drugiego znamy, że możemy pokusić 
się o wytknięcie pomiędzy nimi, dość 
szerokiego zresztą, pasa granicznego, 
który dzieli ich, ale i łaczy zarazem. Od- 
kryjemy tym sposobem, że pomiędzy 
Niemcami a Żydami niema wprawdzie 
żadnego pokrewieństwa, ale istnieją 
bardzo bliskie i ciekawe powinowactwa 
duchowe Poznajmy je. 

W odróżnieniu od wszystkich innych 
ludów świata, każdy z obu tych naro- 
dów — i Niemcy į Żydzi — uważa się- 
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Przy układaniu 
swego budżetu 
przeznacz zł 10,— 
na kupno 1⁄4 losu 

do 85-ej Lot, Państwowej 
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bie za naród wyjątkowy, przez Boga od- 
znaczony naród wybrany. Żydzi nazy- 
wają siebie „narodem wybranym", 
Niemcy — „narodem panów", Żydzi 
mają swojego Boga plemiennego — Je- 
howę, Niemcy swojego — Boga niemiec- 
kiego, a dobre to mniemanie o sobie 
i jedni i drudzy hodują nagminnie, każ- 
dy na swojej bezgranicznej megalo- 
manji. 

Obaj, wyjątkowi (istotnie!) į osobli- 
wi megalomani świata naszego, w Sto- 
sunku do reszty ludów musieli dojść 
i doszli rzeczywiście do jednej postawy 
i woli: imperjalizmu całkowitego, Po- 
mimo różnych dróg i środków i sposo- 
bów, każdy z obu tych narodów na pod- 
bój świata idzie z wiarą w nieporówna- 
ną wielkość i genjalność rasy swojej i 
swojego ducha narodowego: „Niemcy 
ponad wszystko!*, „Żydzi — narodem 
świętym', a wszystko obce na mierzwę 
dla każdego z nich ma się obrócić. 

To jednakowe nastawienie obu me- 
galomanów czyni z obu dwa jednakowe 
dla cywilizacji 
stwa. = Niemićcki na gazach  trują- 


cych niesiony duch zachłanno = bojo» 


wy ani mniejszy jest, ani łagod- 


KRAWIEC MĘSKI 
Wacław Zaworski 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 108 


(dawniej Andrzeja 3) n 5084 


niejszy od żydowskich, na ko- 
munizmię smażonych rewolucyj: za 
obojgiem podąża śmiertelny szkielet 
zniszczenia wszystkiego, co nie jest nie- 
mieckie, albo co nie jest żydowskie. 
Rzecz to zrozumiała, że tak fanatyczne- 
mu nastawieniu obu megalomanów nie 
mogą towarzyszyć uczucią dlą innych 
ludzi życzliwe. 

Powstaje stad jeszcze jedno powino- 
wactwo duchowe: nienawiść i pogarda 
dla wszystkiego. co obce. Znana jest 
ksenofobja społeczeństwa niemieckiego. 
Obcy, na ulicy miast niemieckich zasły- 
szany język odruchowo budzi w Niem- 
cach wścrekłość i szał, jak w byku 
płachta czerwona. To samo, w innych 
objawach, spotykamy w każdem ghetto 
żydowskiem. Tylko pomiędzy soba ina- 
czej ci dwaj się rozpoznają, ponieważ 
jednym i tym samym językiem mówią: 
język żydowski — to żargon niemiecki. 

Obok wielu różnie w sposobach, 
przez oba te imperjalizmy używanych, 


Agenturę „Orędownika* na 
L4 
Zagórów 
i okolicę powiat Konin 
owierzyliśmy z dniem 1 lutego p. Fe- 


iksowi Frątczakowi zam. w Zagó- 
rowie przy ul. Berdychów 29. 
O powyższem zawiadamiamy na- 
szych Czytelników. 
Administracja „Orędownika' 


natraliamy w nich na pewien, przez obu 
ulubiony. chwyt jednakowy „.mianowi- 
cie: fałszowanie prawdy naukowej, Hi- 
storycy starożytności śródziemnomor- 
skiej zgodnie utrzymują, że fałszowanie 
tekstów można uznać za jedyną naukę, 
jaką wynaleźli i wysoko rozwinęli Ży- 
dzi. Niemcy ich teraz naśladują, bo, 


naszej niebeżpieczeń=: 
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Powinowactwa Stronnictwo Narodowe na Pomorzu 


Gdynia, 1. £. Przy wypełnionej 
po brzegi sali odbyło się zebranie Str. 
Narodowego w Gdyni. Obradom prze- 
wodniczył mec. Zawodny. 

Zasadnicze referaty, obrazujące sy- 
tuację polityczną i gospodarczą Pol- 
ski, wygłosili mec, Jankowski, Weg- 
ner i red. Edward Piszcz, 

W żywej dyskusji wypowiadano się 
za koniecznością rozwinięcia jak naj- 
bardziej intensywnej akcji za pol- 
szczeniem Gdyni, Po omówieniu 
spraw organizacyjnych zakończono ze- 
branie odśpiewaniem . Hymnu Mlło- 
dych. 

Tuchola, 1. 2. W śŚliwicach od- 
było się zebranie Stron. Narodowego. 
Po przedstawieniu programu Obozu 
Narodowego przez delegata zarządu 
powiatowego wyłoniono zarząd, 

Tuchola, 1 2. Odbyło się zebra- 
nie organizacyjne Stron. Narodowego 
w Żalnie przy udziale prezesa powia- 
towego mec. Kończala oraz sekretarza 
Łonckiego. Do koła zapisało się 65 
członków. Po omówieniu spraw or- 
ganizacyjnych, dokonano wyboru za- 


rządu. Hymnem Młodych zakończono 
zebranie. 
Tuchola, 1 2. Na zebraniu 


Stron. Nar. w Bladowie przemawiali 
prezes pow. mec, Kończa!, oraz sekre- 
tarza Łoncki. Po referatach dokona- 
no wyboru nowego zarządu. m so 


waniem Pieśni Bojowej i Hymnu Mto- 
dych zakończono zebranie. 


ILUSTROWANY TYGODNIK 


POWSTANIEC WIELKOPOLSKI 


jedyne pismo broniące praw powstańca 
i prawdziwej historji o powstaniu. 


Abonament wraz z kosztami dostarcz, w dom miesięcznie 80 gr, kwartalnie 2,15 zł 
Adres administracji: Poznań, ulica Łąkowa 14 m. 2. 


Wszelkie wpłaty za prenumeratę i ogłoszenia prosimy przekazywać zapomocą 
pocztowych przekazów rozrachunkowych nr, kartoteki Poznań 1 - 100, e 


Zjazdy naukowe 
w Poznaniu i Sofji 


Poznań. (PAT). Instytut « Geo- 
graficzny Uniwersytetu Poznańskiego 
w Poznaniu komunikuje: 

W dniach 2 j 3 lutego br. odbędzie 
się w Poznaniu Zjazd dyluwialny. na 
który przybędzie szereg uczonych z 
Warszawy, Krakowa į Wilna i innych 
ośrodków naukowych Polski. Przed- 
miotem obrad będą zagadnienia ilości 
i przebiegu zlodowaceń w Polsce 

W dniach od 16 do 29 sierpnia 1936 
roku odbędzie się w Sofji Zjazd geogra- 
fów i etnografów słowiańskich. Podob- 


„ne zjazdy miały już miejsce w Czecho- 


słowacji, w Polsce i w Jugosławji, — 
Zjazdy te dają sposobność wymiany po- 
gladów na najważniejsze aktualne za- 
UOLDDODD J| 


RIALTO 
ŁÓDŹ, Przejazd 1 


jak wiadomo, zbiorowym wysiłkiem 
fałszują historię. etnografję, antropolo- 
gję, archeologje itp. dla osiągnięcia ce- 
lów swojego imperjalizmu. 

Ten brak szacunku dla prawdy u obu 
megalomanów z jednego wywodzi się 
źródła: z ich mózgowości (z tak zwane- 
go „intellektualizmu”). Żydzi są móz- 
gowcami całkowitymi. bez reszty, Niem- 
cy natomiast posiadają w pewnym stop- 
niu intuicję i bezpośredni z życiem 
związek poczuć oraz instynktów. Różni 
ich tylko stopień mózgowości. 

Żydzi z natury swej, rasy i koniecz- 
ności życiowych (jako pasorzyty) sa 
oszustami do końca, do dna i poza dno 
ducha swojego. Niemcy podzielili so- 
bie rozum na czysty i praktyczny, by 
tym sposobem filozoficznie charakter 
swój usprawiedliwić. 

Naskutek mózgowości swej oba na- 
rody muszą dużo uczyć się z książek 
i właśnie szczycą sią tem, że lubią 
i umieją książkowo się kształcić. Ży- 
dzi od wieków nazywają siebie „naro- 
dem książkowym", Niemcy myślą 
ciężko, wolno i mglisto, z tem większą 
przeto gruntownością opracowują w 
książkach wszystko, co człowiek na 
ziemi zdobył, stworzył i objawieniem 
rozjaśnił Oba te narody w cichości 


UODOOOODDDOOOODODOOCOCOOOOLOCOOCCJ LJ J 
Dziś i dni następne ; 
> = 
Nieśmiertelne Melodje 
Wielki film nić Sio emsa produkcji w niemieckim 
języku. 
W rolach Porn: Alized Jerger, Lizzi Holzschuh, 


Slezak, Marja 


W niedzielę poranki o godz. 12 ł 2 p. p. 
Ceny miejse na poranki od 85 gr. 
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Tuchola, 1 2. Przy udziale pre- 
zesa powiatowego mec. Kończala i kol. 
Łonckiego z Tucholi odbyło się zebra- 
nie Stron. Narodowego w Gostyczynie. 
Po odśpiewaniu Pieśni Bojowej mec. 
Kończal wygłosił zasadnicze przemó- 
wienie, obrazujące sytuację polityczną 
Polski. Po omówieniu spraw bieżą- 
cych, m. in. kwestji żydowskiej, zam- 
knięto zebranie odśpiewaniem Hymnu 
Młodych oraz okrzykami na cześć Pol- 
ski Narodowej. 

Tuchola, 1.2. Odbyło się zebra- 
nie organizacyjne Stron. Narodowego 
w Bysławiu. Na zebranie przybyli 
prezes powiatowy Stron. Narodowego 
mec. Kończal, sekretarz Łoncki oraz 
Zysnarski. Programowe przemówie- 
nie wygłosił mec. Kończal, uwzględ- 
niając specjalnie zagadnienie żydow- 
skie. Po referacie organizacyjnym se- 
kretarza Łonckiego dokonano wyboru 
zarządu. Zebranie zakończono odśpie- 
waniem Hymnu Młodych, 

Tuchola, 1. 2. Odbyło się orga- 
nizacyjne zebranie Stron. Narodowego 
w Wielkiej Kloni. Program Stron. Na- 
rodowego  zreferował mec. Kończal. 
Sprawy organizacyjne omówił sekre- 
tarz powiatowy Łoncki. Do koła zapi- 
sało się 155 osób. Po dokonaniu wy- 
boru zarządu, zakończono zebranie 
odśpiewaniem Hymnu Młodych oraz 
okrzykami na cześć Polski Narodowej 
i Romana Dmowskiego. 
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gadnienia w zakresie geografjij i etno- 
grafji krajów słowiańskich. Z tego po- 
wody zjazdy te są obsyłane dość licznie 


przez wszystkie państwa  slowiańskie, 
nie wykiczajac Rosji Sowieckiej. 


3300 cechów rzemieśiniczych 


Warszawa. (Tel. wł) W Polsce 
istnieje około 3,300 cechów rzemieślni- 
czych, zrzeszających niema] 130 tys. 


członków. Zpośród właścicieli war- 
sztatów rzemieślniczych, zrzeczonych 
jest w cechach około 40 proc. Naj- 


większy proent wykazują wojewódz- 
twa zachodnie (63 proc.) i wojewódz- 
twa poludniowe (64 proc.). W woje- 
wództwąch centralnych należy do ce- 
chów 32 proc, a w województwach 
wschodnich tylko 27 proc. (w.) 


3009 


audler. 


serca zazdroszczą innym twórczości, 
bezpośredniości i artyzmu. 

Szczególnem w dziedzinie artyzmu 
powinowactwem jest wielkie u obu 
narodów zamiłowanie muzyki, w któ- 
rej Niemcy wykazali się nawet dużą, 
chociaż przesadnie  wyolbrzymianą 
twórczością artystyczną. Żydzi zato, 
jak we wszystkiem, tak i tu są tylko 
naśladowcami i wykonawcami. Otóż 
naogół i Niemców i Żydów pociąga do 
muzyki nietyle zawarta w niej sztuka, 
mianowicie — nie treść jej duchowa, 
ile przedewszystkiem forma jej mate- 
matyczna, z pewnem, zresztą, lechta- 
niem u Żydów — słuchu, a u Niem- 
ców — i słuchu i przytulnego ich sen- 
tymentu, kołysanego równie skutecz- 
nie przez muzykę, jak przez kufel piwa 
monachijskiego. 

Oprócz tych kilku cech głównych 
istnieją też pomniejsze, a wszystkie 
razem widocznem łączą Niemców z Ży- 
dami powinowactwem duchowem. Jest 
ono zasadniczą przyczyną psycholo- 
giczną tak gwałtownego zakończenia 
symbiozy obu melo- i megalomanów. 
Niemiec rozbił zwierciadło, które w je- 
go własnym domu odbijalo mu jego 
własną twarz. 


STANISŁAW. PIENKOWSKI 


Aresztowania w Łodzi - 


Łódź,2.2. Energicznie prowadzo- 
ne śledztwo pod kierownictwem władz 
prokuratorskich doprowadziło do uja- 
wnienia sprawców podrzucenia petard 
w sklepach przy ul. Zawiszy i Piotr- 
kowskiej w Łodzi, Wszyscy oni zo- 
stali aresztowani i będą  przekazani 
władzom sądowym. 

Jak podaje P, A, T. — prawie wszy- 
scy aresztowani są czynnymi członka- 
mi Stronnictwa Narodowego w Łodzi. 


DO 1 KLASY Loterji 
LOSY Państw, kupuj w szczęń- 
liwej kolekturze 
M. Tatarczewski, Poznać 
Pocztowa 3, przy Pl. Sapieżyńskim. 


Sprostowanie urzędowe 


W związku z umieszczeniem notat- 
kip. t. „Aresztowanie siostry gen. Hal- 
lera* w „Orędowniku* nr. 16 bis Z 
dnia 21. 1. 36 proszę o umieszczenia 
w najbliższym numerze następującego 
sprostowania: 

„Nieprawdą jest, jakoby Anna Hal- 
lerówna, siostra gen. Hallera, zamie» 
szkała w Jurczycach pod Skawiną, by- 
ła aresztowana w lokalu Stronnictwa 
Narodowego w Skawinie, gdy pokazy- 
wała okolicznym włościanom próbki 
sprowadzonych przez siebie towarów 
bławatnych i nawoływała do niekupo- 
wania u Żydów, natomiast prawdą 
jest, że Anna Hallerówna nie była wo- 
góle aresztowana, ani doprowadzona 
do posterunku P. P. w Skawinie. Hal- 
lerówna została jedynie wezwana, 
przez posterunek P. P. do zgłoszenia 
się na posterunku celem spisania z nią 
protokółu w związku z używaniem 
przez nią metra do mierzenia płótna 
nie posiadającego wymaganej przepi- 
sami cechy, wezwaniu zadość uczyni- 
ła i przybyła dobrowolnie na posteru- 
nek P. P, w Skawinie, gdzie po spisa- 
niu z nią protokółu opuściła. posteru- 
nek po upływie 4-ch minut.“ 

Starosta Grodzki 
w z. (=) Mgr. Głodowski 
Wicestarosta Grodzki. 


Szczęście do domu 


wnosi los kupiony 
w kolekturze 


Teodora Kurzwega 


Lódź, Główna 1 (róg Piotrkowskiej) 
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Wóz, który nie może ruszyć 

Warszawa. (Tel. wł.) Zapowie- 
dzian akcja antyetatystyczna nie mo- 
że jakoś ruszyć z martwego punktu. 
Krążą pogloski, że akcja ta napotyka 
na bardzo poważne trudności i wiele 
przedsiębiorstw państwowych wystą- 
piło z wnioskiem o wyłączenie z pod 
kontroli, którą ma przeprowadzić spe- 
cjalna komisja badania gospodarki 
przedsiębiorstw państwowych. Poza- 
tem występują protesty natury perso- 
nalnej, Szereg kandyatur, wysuwa- 
nych przez przemysł,, ocuciły koła rzą- 
dowe. Podobno kierownicy przedsię- 
biorstw państwowych mają podjąć za- 
biegi, ażeby nie dopuścić do komisji 
zbyt stanowczych przeciwników etaty- 
zmu. (w. 


Z sejmowej 
komisji budżetowej 


Warszawa (Tel. wł.) Na sobot- 
niem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej omawiano budżet rolnit- 
twa i reform rolnych. 

Obrady rozpoczęły się od referatu 
p. Kamińskiego, który m. in. stwier- 
dził, że w r. ub. sprowadzono towarów 
rolnych za 125 milj. zł, co stanowi 
15,12 proc. ogólnego naszego przywo- 


zu. 
e emaljowane metalowe 
dznaki Fabryka wyrobów 
Metalowych Poznań, 


Ratajczaka 17. Tel. 30-03 


dg 633/4 


0 Puhar Narodów 


Berlin (tel. wł.). W sobote na między- 
narodowych zawodach konnych w Berli- 
nie rozegrano zawody o Puhar Narodów. 
Do rozgrywki stanęli tym razom tylko je- 
Adzcy trzech tylko państw a mianowicie 
Niemiec, Włoch i Polski. 

Konkure zakończył się zwycięstwem je- 
źdzców niemieckich. którzy w ogólnej 
punktacji mieli tylko $ punktów karnych, 
Drugie miejece zajęła drużyna poleka z 
38 pkt. karnemi, przed Włochami 50 punk» 
tów karnych. > PER 4 
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Modesto, Kalifornia, w styczniu. 


Na zachód od ośnieżonych gór Sier- 
Ta Nevada, przedstawiających z profi- 
lu niejako piłę pokrytą białą skorupą, 
leży powiat „Stanislaus*, przecięty 
rzeką tego samego imienia. 

Znaną jest opowieść o „Słoniu a 
sprawie polskiej* więc, korzystając z 
pobytu w sąsiednim stanie Nevada, u- 
dałem się do Modesto (w powiecie 
„Stanisław*), aby zasięgnąć języka i 
znaleźć — o ile to możliwe — związek 
pomiędzy tak swoiście brzmiącą na- 
zwą a okolicami, bliskiemi brzegom 
Oceanu Spokojnego. 

Początkowo sądziłem, iż francuscy 
podróżnicy nazwali rzekę na cześć 
„dobrego króla Stanisława”, lecz trop 
ten okazał się mylnym. Dzieło wyda- 
ne w drukarni rządu Stanów Zjedno- 
czonych („The origin of certain place 
names in the United States*, by Henry 
Gannett) zawiera lakoniczną wzmian- 
kę, iż powiat ochrzczono „dla zamie- 
szkującej go rodziny”. Przypuszcza- 
łem, że znani w okolicach San Fran- 
cisco potomkowie brata króla Stani- 
sława Augusta byli owa rodziną, Rów- 
nież tutaj straciłem czas na poszuki- 
waniach. 

Słowniki geograficzne podawały 
liczhę Chińczyków zamieszkałych w 
powiecie „Słanisław*, wiadomości o 
wydobywaniu złota i wysokim pozio- 
mie rolnictwa, Słaba pociecha. Dopie- 
ro archiwa hiszpańsko-meksykańskie 
i zapiski OO. Franciszkanów  dostar- 
czyły klucza tajemnicy, 

Na obszarze sąsiadującym z dzi- 
siejszym powiatem istniała od 1795-g0 
roku szkoła, nawiasem mówiąc, naj- 
starsza w hiszpańskiej wówczas Kali- 
fornji. Dnia 1 lipca tegoź roku zapro- 
wadzono przymus szkolny dla dzieci 
od 7 do 10 lat. 

Szkola mieściła się we wiosce 
(pueblo) San José, istniejącej już od 
1777-go roku, Osada złożona z nielicz- 
nych Hiszpanów, czerwonoskórych 
neofitów i me(ysów liczyła około 600 
dusz, których pasterzami byli Ojcowie 
z misji Santa Clara. 12 lipca 1803 ro- 
ku, za panowania króla Don Carlos'a 
TV-go, położono kamień węgielny pod 
kaplicę dzisiaj już nie istniejącą. Jak 
świadczy akt erekcyjny świątynię de- 
dykowano „al Senor San José" i 
„..Vergin Guadalupe“, patronce Me- 
ksyku. Obrazy innych świętych pa- 
tronów zdobiły Dom Boży; jednym z 
nich był „San Estaniosląo". Nie wia- 
domo jednak, czy chodziło o męczen- 
nika walki władzy świeckiej z du- 
chowną z dalekiego Krakowa, choć te- 
mat ten był aktualny w hiszpańskiej 
Kalifornji, a stał się jeszcze aktual- 
niejszy pod rządami meksykańskiemi, 


czy teź o bardziej może znanego w 
świecie zakonników patrona mło- 
dzieży. 


Imię tego świętego nadano pewne- 
mu młodemu Indijaninowi w pierw- 
szych latach XTX-po stulecia. Uczę- 
szczał młody Estanislao do miejscowej 
szkółki, wykazując dużą inteligencję i 
odznaczając się pobożnościa. Później, 
skutkiem tych zalet, został mianowany 
alcadem, czyli polieyjno-sądowym u- 
rzędnikiem pueblo San José, 

Czerwonoskóry Stanisław miał spo- 
sobność przyglądać się musztrom hi- 


szpaństkich żołnierzy oraz forivfika- 
cjom budowanym z suszonej gliny i 
drzewa. Widział nawet marynarzy 


państw obcych, W 1824-ym roku od- 
wiedził osadę Rosjanin, kapitan Otta 
von Kotzebue, który przyżeglował z 
kolonji Bodega, położonej na północ od 
San Francisko, a założonej przez pod- 
danych cara dla handlu skórami, Przy- 
był tu również kapitan Beechy, dowo- 
dzscy angielskim okrętem wojennym 
„H. M. S. Blossom“ oraz w lipcu 1827 
r, Auguste Duhaut-Cily, kapitan okrę- 
tu „Le Heros“, z którego masztu -po- 
wiewały lilje burbońskie, kk 
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(Od własnego korespondenta „Orędownika''). 


zmieniła przynależność państwową, a 
właściwie wpadła z deszczu pod ryn- 
nę. Meksyk ogłosił niezależność, objął 
wszelkie posiadłości korony  kastyl- 
skiej, na północ od Rio Grande del 
Norte, wchodzące dzisiaj w skład Unji 
pod sztandarem gwiażdzistym. 

Mało co wiedział nasz czerwono- 
skóry Stanisław o tem, że słońce Iza- 
belli i Ferdynanda nie oświecało już 
północno - amerykańskiego kontynen- 
tu. Skutki powstania proboszcza Hi- 
dalgo nie dały się tymczasem odczuć 
w Kalifornji. To samo da się powie- 
dzieć o krótkotrwałej monarchjij Au- 
gustyna Iturbide, którego ostatnie 
chwile opisał oddany mu Polak, pul- 
kownik Beneski, 
ski. („A narrative of the last moments 
of the life of Don Augustino Iturbide, 
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względnie Bieniew-' 
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of Mexico“, 
Charles de Beneski — New-York, Tyr- 
rell and Tompkins, 1825). Dopiero 10 


ex-emperor by Colonel 


maja 1825 roku mieszkańcy pueblo 
San Josć zostali wezwani do złożenia 
przysięgi na wierność Meksyko. 
Walka władzy świeckiej z duchow- 
ną zaogniła się. Młody jeszcze neofita 
nie chciał pozostać niemym jej świad- 


kiem. Postanowił skorzystać ze za- 
mięszania i jesienią 1827-go roku 
względnie wiosną 1828-go r. skłonił 


pewną ilość neofitów do ucięczki. Do- 
lina świętego Joachima posłużyła po- 
wstańcom za przytułek. Nad Rio La- 
quismes, opodal rzeki San Joaquin, 
Stanisław i jego wspólnik Cyprjan 
wybudowali fortyfikację. Rio Laquis- 
mes, po bitwie Indjan z generalem 
M. 6. Vallejo, została przemianowana 


= 


Narciarski patrol wojskowy, który wyjechał wczoraj z Poznania do Garmisch - Par- 
« 


tenkirchen, 


przy. obiedzie 


na poznańskim dworcu w towarzystwia 
por. Łapińskiego (drugi od lewej). A 


YO 


na Rio Estanislao. s 

Stanisław rabował misje Santa 
Clara i San José, nie pogardzając okra- 
daniem obozów wojsk meksykańskich. 
W maju 1829-go roku wyruszyła 
ekspedycja karna dowodzona przez 
sierżanta Sanchez'a. Bitwa trwała 
dwa dni. Czerwonoskóry Stanisław 
zwyciężył. Dopiero artylerja genera- 
ła Vallejo, rozbila opór Indjan. 4 

Sam Stanisław spędził resztki ży- 
cia jako pokutnik, pod opieką ojca 
Duran, który dla rebeljanta wyjednał 
amnestję u gubernatora Echeandji, 
choć według protokółów sądowych, je- 
szcze około 1836-go r. nasz bohater 
miał klopoty z władzami i odpowiadał 
za kradzenie koni. 


Na „ranczach* — gospodarstwach 
z hodowlą koni lub bydła — w delcie 
rzek San Joaquin i Estanislao wyko- 
pano resztki fortyfikacyj oraz broń, 
które świadczą, iż nauka nie poszła w 
las a pojętny neofita miał oczy otwar- 
te podczas pobytu wśród żołnierzy hi- 
szpańskich i meksykańskich. 


Postać Stanisława, bohatera czer- 
wonoskórych, który prócz imienia nic 
nie miał wspólnego z Polską, jest na 
granicy stanów Nevada i Kalifornia 
raczej legendarną niż historyczną. 
Niemniej jednak jest ona charaktery- 
styczna dla czasów, gdy Ameryka Pól- 
nocna przedstawiała nielada urok 
względnie wysoką kulturę łacińską. 
Ta Ameryka należy do przeszłości; 
wskrzesić ją może na chwilę tylko 
bujna wyobraźnia i nieliczne, pożółkłe 
karty spisane w mowie Cervantesa. 


JAN DROHOJOWSKI. 


Łyżwiarstwo 


Mistrzostwa świata. W Davos rozpoczę- 
ły się w sobotę mistrzostwa świata w je- 
Ździe szybkiej dla panów. W bigu na 500 
m. zwyciężył Lamb (St. Zjedn.) w czasie 


12.6. 2. Engnostangen (Norw.) 42,9, 3. Krog 
(Norw.) 43.1, 4. Freisinger (St, Zj) 43.4, 5. 
Potts (St Zj) 454, 6. Petersen (St. Zj.) 


43.7, 7. Staksrud (Norw.) 43,8, 8. Ballangrud 
i Haraldsen (obaj Norw.) i Wassnius (Finl.) 
wszyscy 44, 11. Schroeder (St. Zj.) 444, 12. 
Ruiesalo (Finl.) 44,5. 5000 m. 1. Ballanerud 
8:32.5, 2. Schroder 8.42, 3. Wasenius $:42,8, 
4 Stadsrud 8:52,3, 5 Sandner (Niemcy) 
8:55, 6. Christensen (Norw.) 8:57.8, 7. Kin 
(Jap.) 9:03.6, 8. Petersen 9:07, 9, Blamquiet 
(Finl.) 9:08.7, 9. Stiepl (Austraj) 9:09.4, 11, 
Kalbarczyk (Polska) 9:10.2. 


Mistrzostwa Świata w jeździe szybkiej 
dla pań rozpoczęły się na stadjonie w 
Sztokholmie przy udziale 16 zawodniczek 
z 6 państw. W biegu 500 m. zwyciężyła 
Amerykanka Kit Klein w czasie 53.3 przed 
młodocianą Japonką Minako Taki 54 sek. 
i Szwedką Jane Bjerke 548. Reszta startu- 
jących młodocianych bo zaledwie 13 do 16 
lat liczących Japonek zajęła ostatnie miej- 
sca. (tel. wł.) 
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Migawki łódzkie 


Kto sieje wiatr ... — Sprostowanie sprostowania Gdzie konsekwencja 


Łódź, 1 lutego 

W numerze 25 żydowskiego „Na- 
szego Przeglądu" z dnia 25 stycznia b. 
r. ukazała się następująca wiadomość: 

„Sensacja w sferach politycznych 
Łodzi. Wódz Stron, Nar. w Łodzi 
podjął się obrony Żyda. 

Wielką sensację w sferach poli- 
tycznych Łodzi wywołał fakt, iż 
znany żydożerca, adw, Kazimierz 
Kowalski, wódz Stronnictwa Naro- 
dowego w Łodzi, głośny z różnych 
wystąpień w b. radzie miejskiej, 
podjął się obrony Żyda Abrama Hi- 
meliarba w Sądzie Najwyższym (w 
sprawie Nr. K. I 1533/35), 

Interes — interesem, a szczucie 
szczuciem .,.* 

Tak brzmi oszczerczą insynuacją 
Żydów z „Naszego Przeglądu". Jest 
jasne zupełnie, że podanie tej wiado- 
mości, z gruntu fałszywej, jest typo- 
wym dla Żydów, perfidnym chwytem, 
zapomocą którego usiłują rzucić cień 
na będącego im solą w oku wybitnego 
działacza Obozu Narodowego. Podob- 
nego chwytu użyto już raz podczas ist- 
nienia rady miejskiej w Łodzi, ażeby 
mec Kowalskiego „utrącić* w oczach 
opinji publicznej (!). 

Nie dziwią już nikogo te wystąpie- 
nia Żydów i ich prasy, wiadomo bo- 
wiem, czego się można po nich spo- 
dziewać, ale dla uwypuklenia perfidji 
żydowskiej, tym razem przechodzącej 


już wszelkie granice, zajmiemy się tą. 


sprawą, szerzej. 

Żyd Werdyger prowadził od dłuż- 
szego czasu w Łodzi fabrykę (farbiar- 
nię) przy ulicy Limanowskiego 41, w 
której w olbrzymiej większości za- 
trudnieni byli robotnicy Polacy. Nie- 
uczciwy fahrykant przez cały czas pro- 
wadzenia fabryki mie honorował sta- 
wek robotniczych, przewidzianych u- 
mową zbiorową i płacił robotnikom za 
ośmiogodzinny dzień pracy od 250 do 
3 zł, podczas, gdy umowa zbiorowa 
przewiduje dla tego rodzaju pracy 
stawkę w wysokości 4,31 zł dziennie. 


Ponieważ, jak juź wspomnieliśmy, 


niehonorowanie stawek ciągnęło się 


już od dłuższego czasu, robotnikom j- % 


należało się od żydowskiego fabrykan- 
ta po 500 zł i więcej. O uregulowaniu 
tych należności nie było wogóle mo- 
wy i wyzysk trwałby prawdopodobnie 
w dalszym ciągu, gdyby pomysłowemu 
Żydowi nie przyszło na myśl zrobić... 
plajtę. Robotnicy znaleźli się na bru- 
ku, a fabryka została sprzedana na li- 
cytacji. 

I taki byłby epilog całej sprawy, 
gdyby nie traf, który ujawnił, że Wer- 
dyger posiada cichego wspólnika w ð- 
sobie Żyda Himmelfarba (Ogrodowa 
3), Sprawą tą zajął się inspektorat 
pracy i skazał spekulantów żydow- 
skich, usiłujących wprowadzić w błąd 
władze i skrzywdzić robotników, na 
3.000 zł każdego i ponadto na 3 mte- 
siące aresztu. Werdyger niezwłocznie 
został osadzony w areszcie, a robotni- 
cy wnieśli skargę do sądu pracy, do- 
pominając się swych należności na 
drugim wspólniku Himmelfarbie. 

Rzecznikiem właśnie tych robotni- 
ków jest mec. Kowalski, który sprawę 
przeprowadził w ten sposób, że sąd 
przysądził robotnikom całą należność 
i nałożył areszt na skład towarów, bę- 
dący własnością Himmelfarba, 
~ Oto prawdziwe tło sprawy. Żydom 
jednak wcale to nie przeszkadza w wy- 
wracaniu kota ogonem i mec, Kowal- 
skiego przedstawiają w roli „obrońcy“ 
„fabrykantów żydowskich! Jeszcze to 
więc jeden dowód, jak nikczemną bro- 
nią Żydzi walczą z polskimi narodow- 
cami. Ale przysłowie mówi: „Kto sie- 
je wiatr — zbiera burzę“. I jeżeli dzi- 
siaj nad całym „wybranym“ narodem 
Izraela przechodzi burzą — to nie kto 
inny, jeno Żydzi są temu winni. 

* 


W związku z naszemi uwagami od- 
nośnie nieszczęśliwego wypadku śp. 
Kopczewskiej, urzędniczki magistratu 
m. Łodzi, zarząd miejski był łaskaw 
nadesłać nam sprostowanie, które 
jak zapewne Czytelnicy zauważyli — 
ukazało się w jednym z poprzednich 
numerów ostatniego tygodnia, Za cza- 
sów urzędowania b. komisarza Woje- 
wódzkiego mieliśmy szczęście otrzy- 
mywać od niego sprostowania — pra- 
wie codziennie. Obecny komisarz, p. 
Głazek, prostuje b. rzadko, Widocznie 
ma wiele innych ważniejszych kłopo- 
tów. I słusznie! Zaangażował sobie 
specjalnego urzędnika, któremu 'po- 
wiedział: „Uważaj, bracie, na prasę. 


Twoją rzeczą jest prostowanie i wy- 


jaśnianie wszelkich nieścisłości. 0O- 
tóż ów pan urzędnik przysłał nam 
sprostowanie, które musieliśmy, nie- 


stety, sprostować. 
brzmiało: 

„W związku -z artykułem p.-t. 
„Migawki łódzkie*, zamieszczonym 
w nr. 22 „Orędownika* z dnia 27 
stycznia 1936 roku — na zasadzie 
$ 11 Niemieckiej Ustawy Prasowej 
z roku 1874 — Zarząd Miejski w 
Łodzi prosi o zamieszczenie poniż- 
szego sprostowania: 

1) Nieprawdą jest, że „ś. p, Jad- 
wiga Kopczewska zajmowała od 18 


Urzędowe pismo 


lat niższe stanowisko urzędnicze w 
Wydziale  Zdrowotności Publicz- 
nej", 


Prawdą natomiast jest, że ś, p. 
Jadwiga Kopczewska pracowała w 


jan Mroziński; „Krajobraz z wschodniej Małopolski” 


Zarządzie Miejskim od 15 lat, mia- 
nowicie od dnia 4 stycznia 1921 r. 
przyczem do dnia 28. 2. 1930 r. za- 
trudniona była w Wydziale Opieki 
Społecznej w charakterze niższej 
funkcjonarjuszki, zaś od 1. 3. 1930 
r. do dn. 21, 1. 1936 r. w Wydziale 
Zdrowia Publicznego w charakte- 
rze etatowej pracowniczki; z dniem 
22 stycznia r b. przeniesiona zosta- 
ła do Wydziału Ewidencji Ludno- 
ści z dotychczasowem uposażeniem 
i z możliwością awansu.* i 
Zauważyliśmy już poprzednio, iż 
punkt ten dla istoty sprawy jest zupeł- 
nie obojętny, no, ale sprostowanie — 
jest sprostowaniem. Zamieściliśmy. 
Przy bliższem jednak badaniu okaza- 
ło się, iż akurat ten punkt zawiera 
nieścisłość, którą musimy sprostować. 
Oto w „Dzienniku Zarządu m, Łodzi”, 


(z wystawy Tow. Przyjaciół 


Sztuk Pięknych). 


RUDYARD KIPLING 


 PIESN PRZEMYTNIKÓW 


Jeżeli zbudzisz się w noc ciemną i słyszysz tętent koni, 
niech do okienka, na ulicę ciekawość cię nie goni! 

Nie pytaj o nic, główki nie susz w niepotrzebnym trudzie: 
do ściany główkę zwróć, dziecino, gdy jadą Ci Ludzie! 


Dwadzieścia pięć koników nocą 
urządza raźny wyścig! 
Koroneczki dla dzieweczki, 

a dla szpiega liścik! 


Tytoń wiozą dla pastora, dla pisarza wódzię! | ; 
Do ściany buzię zwróć, dziecino, aż pójdą stąd Ci Ludzie! 


Jeżeli, bawiąc się śród lasu, napotkasz małe beczki, 
oblane smołą, obwiązane, pełne gorzałki, 

o nie rozgłaszaj, coś znalazła, i nie bierz do zabawy, 
lecz chróstem nakryj baryłeczki, a jutro znikną z trawy! 


Jeżeli ujrzysz rozwalone naoścież stajni wrota, 

gdy widzisz, że czyjś koń zdyszany powalił się u płota, 
gdy twoja mama łata odzież podartą i stężałą, 

z wilgotną plamą na podszewce, — nie pytaj, co się stało! 


A gdy czerwony ujrzysz mundur, gdy celną straż napotkasz, 
nadstawiaj ucha, lecz nie papłaj! Niech wiedza, żeś nie plotkarz! 
I choćby główkę twą głaskali, urodę twą chwalili, 

o nie mów, kędy kto przebywał, gdzie bawi w owej chwili! 


Gdy w noe w podwórzu słyszysz kroki — lub hasło dane gwizdkiem, 
nie wołaj służby! Psów szczekania słuchaj przedewszystkiem! 
Wszak widzisz, że nasz Bryś i Azor spokojnie siedza w budzie 

i nie zrywają się z łańcucha — gdy jadą Ci Ludzie! 


Gdy spełnisz, co ci poleconó, przy pierwszej sposobności 
dostaniesz lalkę prosto z Francji, istny cud piękności! 
laleczkę w czepku koronkowym, z jedwabną pelerynką, 

od Ludzi Tych — w nagrodę za to, żeś grzeczną dziewczynką! 


Dwadzieścia pięć koników jedzie 


po nocy, po grudzie: 
wiozą tytoń dla pastora, 
dla pisarza wódzię! 


Więc nie pytaj, główki nie susz w niepotrzehnym trudzie: 
do ściany główkę zwróć. dziecino, gdy jadą Ci Ludzie! 


Przełożył JÓZEF BIRKENMAJER. 


nr. 21 z dnia 27 maja 1930 r., w dziale 
„Ruch służbowy* za miesiąc marzec 
1930 r. pod pozycją C — Przeniesienia 
— jest mowa, co następuje: „a) na 
stanowiskach etatowych: 1) urzędni- 
cy... punkt 9) Kopczewska Jadwiga, 
pielęgniarka Wydziału Zdrowotności 
Publicznej, przeniesiona z dniem 1. 
III. 30 r. na stanowisko kancelistki 
Sekcji Rewindykacyjnej tegoż wydzia- 
łu z dotychczasowem uposażeniem*. 

A więc ś. p. Kopczewska Jadwiga 
do dnia 1. 3. 30 r. była pracowniczką 
Wydziału Zdrowotności Publicznej, a 
nie Opieki Społecznej, jak mylnie mó- 
wi sprostowanie, Pracowała ona w 
sekcji do walki z gruźlicą przy ul. Na- 
rutowicza, a od 1. 8. 30 r. przeszła do 
sekcji rewindykacyjnej. Ostatnio zaś 
przydzielono ją do biura ewidencji, 
gdzie właśnie nastąpił nieszczęśliwy 
wypadek. 

W związku z powyższem mamy 


chyba prawo zrobić uwagę, aby w 
przyszłości sprostowania zarządu 
miejskiego były więcej ścisłe. Jeżeli 


jest do tego zaangażowany specjalny 
urzędnik, to nie po to chyba, aby mu 
tylko płacić pensję. 


W żydowskim „Głosie Porannym" 
czytamy, co następuje: 

„Niemcy hitlerowskie są dla 
Europejczyka symbolem czegoś u- 
jemnego. Możnaby było jednak są- 
dzić, że niemieckie placówki kon- 
sularne zagranicą będą się starały 
zatrzeć to wrażenie, 

Tymczasem traktowanie pol- 
skich interesantów w konsulacie 
niemieckim w Łodzi odrazu wska- 
zuje, że konsulat przejął wszystkie 
obyczaje swej metropolji. 

Podamy kilka błahych może 
faktów, ale zato doskonale ilustru- 


jących stanowisko urzędników 
konsulatu wobec polskich intere- 
santów ...* 


Łatwo się domyślić, o jakich to o- 
bywateli polskich w tej notatce cho- 
dzi: o Żydów! W związku z powyższą 
uszczypliwą notatką warto zauważyć, 
iż wielu Niemców łódzkich ogłasza się 
w żydowskich pismach, a „Freie 
Presse* dla odmiany przyjmuje zno- 
wu ogłoszenia od Żydów! Gdzież kon- 
sekwencja?! Osa. 


Listy do Redakcji 


Nauczycielki mają głos 


W tych dniach odhył się w Łodzi wiee 
mężątek, protestujących przeciwko zwal- 
nianiu ich z posad. W związku z tem 
otrzymaliśmy ze sfer nauczycielskich na- 
stępujące uwagi: 

W odpowiedzi na protest mężatek. N 

Skoro z normalnie funkcjonujących 
żołądków mężatek wybuchnął taki potęż- 
ny krzyk protestacyjny, krzyk skargi i 
krzywdy, niech i z naszych i mocno wygło- 
dzonych bezrobotnych dziewcząt wypłynie 
słaby protest. Nędza nie umie krzyczeć, 
tuli się w zaułkąch — tylko bogactwo i 
dobrobyt kroczy środkiem ulicy i krzyczy. 
Kiedy nędza nauczy się krzyczeć? My, 
bezrobotne dziewczęta nie umiemy zorga- 
nizować się, nie jesteśmy w możności u- 
rządzać zebrań i formalnych protestów — 
my tylko umiemy czekać, bo czekać nam 
każą. I mija jeden rok, drugi, trzeci, 
czwarty — a my wciąż czekamy. Traci- 
my zdrowie i urok młodości w uganianiu 
się za drobnemi, groszowemi zarobkami. 
Jednocześnie odbywamy całoroczne bez- 
płatne praktyki nauczycielskie. Biegamy 
z jednego końca miasta na drugi do szko- 
ły, źle ubrane, głodne, poprostu wynędz- 
niałe. Biali murzyni w szkolnietwie. Jed- 
nak bezpłatnej praktyki (chociaż ona wła- 
ściwą praktyką nie jest) nie traktujemy 
jako wyzysk, lecz jako pracę dla państwa. 
I pracujemy z zapałem.  Pozwalamy 
wszystkim używać naszych młodych sił, bo 
przyświeca nam nadzieja, że po roku męki 
dostaniemy posądę. Lecz ta nadzieja okaz. 
się płonną. W odpowiedzi na prośby otrzy- 
mujemy odpowiedź: „Państwo nie ma 
obowiązku dać wam posady”. My do ta- 
kiej odpowiedzi, czy nawet gorszych i bru- 
talniejszych nie przywiązujemy znaczenia. 
Wychodzimy ze szkoły pełne ideału, i cho- 
ciaż pewni ludzie rzucają nam, jak tara- 
nem, pod nogi swoje dwa bożyszcza: pie- 
niądz i protekcja — my, nie pozwolimy 
wydrzeć sobie ideału, gardzimy takiemi 
bożyszczami, czcicielami pieniądza i pro- 
tekcji nie zostaniemy. Nie tracimy na- 
dziei, że epołeczeństwo i państwo zrozu- 
mie fatalne położenie mlodego pokolenia 
i nie dopuści do wypaczenia młodzieży, 
nie dopuści do powstania pokolenią wyko- 
lejeńców, że zarówno społeczeństwo i pań- 
stwo zajmie się młodem pokoleniem, 

My nie chcemy wiele, tylko pracu ją= 
cym żonom naczelników, kierowników, 
doktorów, czy inżynierów jest mało. Gdy 
młodzi ludzie łamią się w daremnej wal- 
ce o zdobycie chleba, one wnoszą i starają 
się umotywować swoje protesty! My, bez- 
robotne dziewczęta, chcemy tylko żyć, £ 
chcemy widzieć wśród społeczeństwa cho- 
ciąż trochę wyrzeczenia się — ofiary i po- 
święcenia dla dobra ogółu, chociaż trochę 
ideału, i nie tracimy wiary, że wreszcie 
idea sprawiedliwości zwycięży.” 

Bezrobotne nanczycielki, 


UW AGI 


Pewien dziennik francuski dzieli się z 
swymi czytelnikami niecodziennem wyzna- 
niem. Wyznanie pochodzi od młodej Angiel- 
ki, niewidomej od urodzenia, której nowo- 
czesna medycyna przywróciła w cudowny 
sposób wzrok. 


Troskliwe otoczenie dziewczyny dbało 
od dzieciństwa o jej wychowanie: nauczono 
ją specjalnego pisma dla niewidomych, ro- 
bót ręcznych, muzyki, — jednem slowem 
starano się kalece uprzystępnić wrażenia z 
otaczającego ją świata, rozbudzając wyo- 
brażnię tam, gdzie zabrakło wzroku. 

Wreszcie, w dwudziestym roku życia 
mlodej dziewczyny, z oczu zasłona spadła. 

Ze wszech miar ciekawe są pierwsze 
wrażenia z oglądanego świata: czy okazał 
się takim, jakim wytworzyła go wyobraźnia 
niewidomej? 

„Gdy mogłam wreszcie ujrzeć otaczający 
mnie świat zaczyna się wyznanie we 
wspomnianym dzienniku fruncuskim — by: 
lam niezmiernie zdumiona. Wszystkie przed- 
mioty, które spostrzegłam, odpowiadały cał: 
kowicie wyobrażeniu, jakie sobie o nich wy- 
tworzyłam. Nawet krajobraz mnie nie za- 
dziwił. Natomiast co mnie zdumiało, a na- 
wet wytrącilo z równowagi, to — ludzie. 
Wyobrażałam ich sobie całkiem inaczej i gdy 
po raz pierwszy moglam spojrzeć na twarz 

. mojego doktora, wydawało mi się, że znaj- 
duję się w obecności stworzenia, pochodzą: 
cego z innej planety.“ 

Spostrzeżenie nasuwa refleksje. To, że z 
wszystkich widocznych pojęć świata naj. 
większą tajemniczość przedstawia czlowiek, 
pochodzi widocznie stąd, że jego zewnętrz: 
ne formy komunikowania się z otoczeniem 
nie odkrywają wewnętrznego jego jadra: 
Pozostaje on pomimo tylu środków kontak: 
tu z sobie równemi istotami wewnętrznie 
nieprzystępny i zamknięty. Żyje życiem sa- 
motnem w otwartej zresztą sferze widoczne- 
go świata. Najtajniejszej istoty nie odkryją 
nawet zdrowe zmysły. 

W związku z tem przypominają się uwa- 
gi Michała Choromańskiego na temat samot- 
uości istot ludzkich, „Człowiek rodzi się sa- 
motny i samotny umiera. Jest to prawo na- 
tury. Ale człowiek, zapewne wskutek nie- 
właściwego wychowania, znosi tę samotność 
tylko jako zlo konieczne. Biintuje się prze- 
ciw uczuciu samotności i szuka drogi do u- 
cieczki — przez miłość. Dzieci winnyby od 
najmlodszych lat wzrastać w poczuciu bez: 
nadziejnej ludzkiej samotności, ale winnyby 
też równocześnie uczyć się, że samotność ta 
jest ich sila.“ 

Wychowanie to przeszła niewidoma An- 
gielka — i zapewne nie odczuje ona swej 
nowej samotności jako słabości. 


ZE Z 


31stycznia 
W sferach muzycznych duże zain- 
teresowanie wywołał przyjazd do sto- 
licy śpiewaczek sowieckich, pań: Bar- 


sowej i Maksakowej. Równocześnie 
wystąpili w Filharmonji dwa soliści, 
z których jeden jest laureatem Kon- 
kursu muzycznego warszawskiego z 
przed kilku lot. Obie Rosjanki wystę- 
powały w operze i spotkały się z wiel- 
kiem uznaniem. 


W celu zbliżenia ich z światem mu- 
zycznym i artystycznym ambasada so- 
wiecka urządziła herbatkę, nawiązu- 
jąc do dawnych tradycyj, uprawianych 
przez dawnego posła Owsiejenkę, któ- 
ry prowadził salon towarzyski i często 
stykał się na Poznańskiej ze sferami 
politycznemi i artystycznemi stolicy. 
Zresztą oboje umieli po polsku, a p. 
Owsiejenkowa znakomicie orjentowa- 
ła się w współczesnej literaturze na- 
szej, dla której żywiła ogromne zain- 


teresowanie. 
* 


Przyjęcia w ambasadzie sowieckiej 
posiadały swoje warunki osobliwe. 
Brama była tam zawsze szczelnie za- 
mknięta, a u wejścia oddawało się 
zawsze zaproszenia. Teraz zmieniono 
te metody: brama otwarta, u wejścia 
lista obecności gości, pozostał tylko 
dawny zwyczaj niepłacenia za garde- 
robę, gdyż uważają, że to ubliżałoby 
pracownikom sowieckim. 


Ale herbatka w ambasadzie nie no- 
si żadnych specjalnych cech, któreby 
ją odróżniały od jakiegokolwiek przed- 
stawicielstwa  burżnuazyjnego. Taka 
sama wykwintność, taka sama uprzej- 
mość — z tą różnicą, że podejmują 
gości własnemi specjalnościami. 


+ 


Opowiadają, że były premjer Ko- 
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JEDEN KWIAT 


znakiem 
ona tak 


Żyjemy (w modzie) 
wymyślnej prostoty. 
daleko, że ześrodkowuje się często na 


pod 
Idzizże 


jednym, jedynym szczególe przybra- 
nia. Zdawałoby się napozór, że to nic 
nie znaczy. A tymczasem wprost prze- 
ciwnie, to nadaje wyraz całej toalecie. 
To mówi o smaku pani, o jej poczuciu 
własnego stylu. 

Kwiat przy balowej lub wieczoro- 
wej sukni! To cała skomplikowana 
historja z dobraniem. Bo chodzi nade- 
wszystko o kolor, który bylby twarzo- 
wy, któryby ubierał i ozdabiał. Bo tam, 
gdzie jest kwiat, moda nie dopuszcza 
żadnego innego szczegółu. Kwiat sta- 
je się wszystkiem. 

Połyskuje złotem lamy przy pięk- 
nej ciemnobronzowej suknie balowej, 
o długiej, plisowanej spódniczce. To 
całe przybranie. Do sukni może pani 
włożyć maleńki kaftaniczek — sortie 
ze złotej lamy, takiej samej, jak kwiat. 
Jest to bardzo efektowne zestawienie, 
ale... bardzo kosztowne. 

Kwiaty są piękne. Ogromne, fan- 
tazyjne, często zupełnie niepodobne do 
prawzoru. I te są właśnie najśliczniej- 
sze. Taki np. olbrzymi pęk stonowa- 
nych różowych, aksamitnych niby 
groszków, przycięty z przodu skrom- 
nej, czarnej wieczorowej sukni. Albo 
olbrzymie róże, nie-róże przyczepiane 
na ramionach balowych sukien tafto- 


wych. Czasem dobiera się je w tym 
samym kolorze. Najczęściej jednak w 
odrębnym. I to jest właśnie najtrud- 
niejsze. 


I jeszcze jest jedna tajemnica kwia- 
tu — ozdoby. Musi być bardzo pięk- 
ny, w doskonałym gatunku, wykoń- 
czony wykwintnie. Jest dosyć drogi. 
Tak. Ale tylko taki ozdobi suknię, po- 
zbawiając ją stempla pretensjonalnej 
(a czasem nawet ordynarnej) tandety. 

Obok kwiatów z materjałów, kwia- 
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ty z metalowej blachy złotej i srebrnej, 
używane zamiast klamer, broszek i bu- 
tonierek. Przy nich grają mnóstwem 
połysków prześliczne, ogromne kwia- 
ty stylizowane ze strassów lub sztucz- 
nych brylantów. Zapina się niemi koł- 
nierzyki sukien jedwabnych, używa 


FIRANKI 


się zamiast kwiatów naturalnych, 
wtula w paski i t. p. 

Klamer, broszek, agraf pełno w 
sklepach. Ale dobry smak wymaga, 
żeby ozdób na sukni było mało. Na- 
wet nie dlatego, że są drogie, ale dla- 
tego, że ta prostota. jest właśnie wy- 
tworna. Piękne, złote i srebrne guzi- 
ki, ogromnych rozmiarów, przybiera- 
ne kamieniami, archaizowane wykoń- 
czają paski stylowych sukien. Sukien 
o reminiscencjach „odroczeniowych*”. 
Tych sukien, które oprócz bardzo sze- 
rokiego dołu, rozpostartego na ziemi, 
mają obcisłe staniki, małe dekolty i 
sute, bufiaste rękawy. 

Wogóle paski zajmują w toaletach 
pierwszorzędne miejsce. Złoty pas z 
lamy, spięty z przodu trzema, olbrzy- 
miemi archaizowanemi guzami i jed- 
nym ztyłu przecinał pięknie różową 
taftę stylizowanej sukni. Paski z ko- 
lorowego zamszu i takie same koł- 
nierze stanowią jedyne przybranie 
wielu skromnych, jedwabnych lub 
wełnianych sukien. Tylko, że muszą 
być kolorowe. Do czarnych zielone 
lub czerwone, srebrne i złote. Toreb- 
ka z tej samej skóry, co pasek dobra- 
ny do toalety, to już bardzo luksuso- 
we zestawienie. Wyrabiane są. takię 
„komplety* na karnawał złote i srebr- 
ne, lila, zielone, amarantowe. Sta- 
nowią bardzo efektowne plamy na 


czarnych lub białych sukniach. 

Jako ich odpowiednik ukazują się 
nóżki, obute w złotą lub srebrną skó- 
rę, na wysokim obcasku lub na zupeł- 
nie płaskim. To już, jak kto lubi i 
chce. 

(Z „Kobiety w świecie i w domu") 


Firanki nowoczesne odznaczają się wytworną skromnością i prostotą. 
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złowski, który jest referentem ġeneral- 
nym budżetu w komisji Senackiej, 
przygotowuje się jakoby do... kampa- 
nji „opozycyjnej“. Jest on tym refe- 
rentem, który został powołany na to 
stanowisko, otrzymawszy większość 
kartek białych, które uznano za nie- 
ważne. Mówią, że p. Kozłowski odby- 
wa konferencje i aranżuje jakoby wy- 
stąpienia, żeby debacie nadać charak- 
ter.. „opozycyjny“. Naturalnie, że gdy 
przyjdzie do czego, to sprawa przybie- 
rze inny charakter i wszystko będzie 
po dawnemu.. Więc lepiej — odcze- 
kajmy! 
* 

Rada zrzeszeń kupieckich zawiado- 

miła ministra przemysłu i handlu, że 


zakończyła akcję obniżki cen towarów. 
A szary obywatel bierze ołówek do 
ręki i wobec zapadającego końca mie- 
siąęca zaczyna liczyć, z jakim  deficy- 
tem zamknął rachunki pierwszego 
miesiąca, 

Mówiono w komisji wiele o nau- 
czycielach i bardzo się nad nimi lito- 
wano, Referent, sam nauczyciel, na- 
wet wspomniał o niepokoju sfer nau- 
czycielskich z powodu braku ich sta- 
bilizacji. Podał za „sanacyjnemi* or- 
ganizacjami nauczycielskiemi, że na 
70000 przeniesień od r. 1926 aż 55000 
nastąpiło „z własnej inicjatywy“ lub 
„dla dobra szkoły“, Wiemy, co to zna- 
czy. Dzisiaj ci panowie utyskują sami 
na te niedomagania, lecz gdy przed. 


B. BONCZYKA 


ŁODŹ, Piotrkowska 117, telefon 248.68 
Szczęśliwe losy do I klasy 35 Loterji już są do nabycia. 


kilku laty zwalczało się zamysły, Wy- 
chodzące z ich obozu, to sami ich za- 
ciekle bronili 


... 


* 


Ale i teraz strzelają fantastycznie. 


„Jakkolwiek ze szkoły nie można wyłą- 
czyć wogóle pewnego programu polityczne- 
Bo, — mówił referent p. Pochmarski — to 
należy szkoły przedewszystkiem traktować 
pod kątem pedagogicznym, a nie wyłącznie 
jako narzędzie w walce politycznej,“ 

Przepraszamy! Co to wszystko znaą- 
czy? Prokiamowanie zasady uprawia- 
nia polityki w szkole? A może to tyl- 
ko usprawiedliwienie własnej robo- 


uż, WARSZAWIANIN 
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— Wiesz... — odpowiedział cygan takim głosem, że wzruszył Celi- 
nę do głębi serca — pójdę, aby... umrzeć! Bądź zdrowa na wieki — 
dodał, schwycił Celinę za rękę, ucałował, skropił łzami, a potem pu- 
ściwszy ją pobiegł przez pola. 

— Stój, nieszczęsny, co chcesz czynić! — zawołała za nim roz- 
paczliwie Celina, ale cygan nie słyszał, ani się nie obejrzał, a za cya 
znikł już poza krzakami cierniowemi, rosnącemi na polu. 

— O, Boże!... zakrzyknęła pozostała Stolnikówna z rozpaczą. 

Były to jej ostatnie słowa, bo osunęła się i padła omdlała przy 
furcie. 

Wszystko to, do czego potrzeba było tylu wyrazów, stało się 
w jednym prawie momencie. Stolnik stał jeszcze na tem samem 
miejscu, Cześnikiewicz miał jeszcze dobytą szpadę, a jeden ze sług 
trzymał jeszcze batog do wymierzania razów, 

Nagle usłyszano poza sobą. głos niewieści: 

— Cóż się dzieje? na Boga, cóż się dzieje? 

Obejrzano się, była to Stolnikowa! 

Pani Stolnikowa zwróciła pytająco oczy na męża. Stolnik nie rzekł 
ani słowa, tylko ręką wskazał na leżącą na ziemi Celinę. 

— Moj córka!... cóż to? nie żyje? — zawołała z płaczem Stolniko- 
wa, wyście ją zabili! Mężu! coś uczynił? 

— Splamiła honor naszego domu— odrzekł Stolnik ponuro. 

Stolnikowa tego już nie słyszała, bo z głośnym płaczem rzuciła się 
na leżącą na ziemi córkę. 

Stolnik z Cześnikiewiczem odwrócili się i nic nie rzekłszy, udali 
się ku zamkowi. 

Tymczasem panny zamkowe posłyszawszy w ogrodzie niezwykły 
hałas, pobiegły czemprędzej w tę stronę. Gdy dobiegły do miejsca ka- 
tastrofy i zobaczywszy Stolnikową klęczącą nad ciałem Celiny, stru- 
chlały, Wnet się jednak opamiętały i zaniosły na zamek tak omdlałą 
Celinę. jako też i jej matkę, która również więcej podobną była do 
umarłej, aniżeli do żywej istoty. 

Celina skropiona woda została wnet przywołana do przytomności. 
Otworzyła oczy, powiodła miemi naokoło siebie, a gdy matkę przed 
sobą ujrzała, zapytała się ze łzami: 

— O, matko kochana! czyż i ty mnie odepchniesz? 

— Uspokój się moje dziecko, uspokój się — odpowiedziała — 
pomówimy później. 

Ale u Celiny o uspokojeniu się mowy być nie mogło; za wiele 
przeżyła dzisiaj, za wiele wrażeń uderzyło w jej duszę i za wiele cio- 
sów odebrało jej serce, aby mogło się uspokoić. Usiadła więc na 
sofie i gorzko płakać zaczęła, Stolnikowa z urywanych słów służby 
domyślała się, że tu jakaś miłosna intryga zaszła z cyganem, nie są- 
dziła jednak, aby Celina w niej grała jaką rolę, wnosiła więc, że tyl- 
ko przez nieporozumienie została w»blataną. Postanowiła się zaraz 
o tem przekonać. 
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— Ha! — rzekł po chwili — jeźliś widział, co-opowiadasz, to ci 
już wierzę. Mówiłeś już o tem komu? 

— Nie! 

— Widziała cię panna Stolnikówna? 

— Nie! 

— To dobrze. Nie mów więc na Boga nikomu nic o tem, coś 
widział, lub coś słyszał, rozumiesz? 

— Rozumiem. 

— Ja ci to wynagrodzę, rozumiesz? 

— Rozumiem, 

— Możesz teraz odejść! 

Marcin wyszedł. 

— Gdy Cześnikiewicz pozostał samotny, rzucił się na siedzenie 
i puścił wodze swoim myślom. Wystawić sobie nie trudno, jakiego 
rodzaju były jego myśli. On, tak dumny, tyle o sobie rozumiejący, 
egoista, został pobitym przez cygana. Pierwszą jego myślą było po- 
rzucić natychmiast Turaj, odjechać do swego pałacu, ale po chwili 
zamiar odmienił. Postanowił pozostać przynajmniej do jutra, zło- 
wić cygana, pomścić się na nim zniewagi. 

— Ha! ha, ha, — śmiał się sam do siebie — więc to panie Cze- 
śnikiewiczu cygan ciebie ze siodła wysadził... na słowo, piękny za- 
szczyt. Ale poczekaj łajdaku! jeśli cię to na gałąź nie zawiedzie, to 
będę kpem ostatnim. Zobaczymy się jutro... już ja ci tę miłość de 
Stolnikówny z głowy wybiję!... 

Po chwili milczenia rzekł znowu do siebie: 

— Sam się nie poznaję, sam sobie się dziwię, że taki człowiek, 
taki cygan może mnie interesować. Ot, głupstwo! — dodał powsta» 
jąc — o miłości w rzeczywistem znaczeniu pomiędzy Celiną a cyga» 
nem mowy być nie może, tylko chyba... no, ale cóżby mi ry 
miał w oczy kłamać? Przekonamy się o tem jutro! 

To mówiąc ubrał się i poszedł do salonu. 

Ani słowem, ani miną nie zdradzał, co się w sercu jego działo, 
owszem wydawał się być wesołym. Nikt z twarzy nie byłby się do- 
myślił walki i wzburzenia, które wrzało i gotowało się w jego piersi. 

Rozmowa. toczyła się przeważnie około jutrzejszego rozstrzelania 
groty. Wyznaczeni do tego ludzie mieli przygotowane świdry i in- 
ne narzędzia górnicze, potrzebne do pracy. Dla wspanialszego wido- 
ku postanowił Stolnik nie ścinać dębu, tylko go w powietrze razem 
ze skałą wysadzić. 

Wieczorem zawołał Cześnikiewicz Marcina, 

= Pójdziesz ze mną do ogrodu — rzekł — i pokażesz mi miejsce, 
co to... wiesz.. 

Marcin zrozumiał. 

Wyszli ze zamku niespostrzeżeni i Marcin zaprowadził Cześnikie» 
wiczą do altany bluszczowej. 
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‘u Tu jest — rzekł — owa altana, a tu ta ława. Z tego klombu 
cygan wyszedł. Którędy odszedł, nie wiem, bom się bał, aby mnie 
kto nie spostrzegł, dlatego za nim iść nie mogłem; a tu ja stałem. 

Cześnikiewicz w milczeniu pilnie przepatrywał klomby, miejsca 
bardziej ukryte i wszystkie tajemne zaułki. Nikogo tam nie było, 
czego się też Cześnikiewicz spodziewał, gdyż nie przypuszczał, aby 
cygan w ogrodzie noce przepędzał, a z dworskich nikt o tym czasie 
w tej stronie ogrodu znajdować się nie mógł. 

Chodziło mu najwięcej o to, aby się dowiedzieć, którędy cygan 
wszedł do ogrodu. Bramą koło zamku niespostrzeżenie wejść nie 
mógł, aniby się też na to nie odważył, Musiał tedy znać jakieś tajem- 
ne wejście, lub poprostu przeleźć przez mur zamkowy. 

Niedaleko od altany natrafił Cześnikiewicz na ukrytą w murze 
furtkę, zarosłą całkiem krzewami. Spiesznie przystąpił do niej, ude- 
rzył nogą i natychmiast się otworzyła, przez otwór miał wolny widok 
na pole. Przez fosę była położona belka, po której wygodnie przejść 
było można, aby dostać się do ogrodu, Aha! pomyślał sobie, tędy pta- 
szek wchodzi do klatki. Dobrze! będę potrafił z tego skorzystać. 

Kontent ze swych spostrzeżeń, wrócił z Marcinem do swego mie- 
szkania. 

— Marcinie! — rzekł — ani mi Diśniesz © tem, że. byliśmy 
w ogrodzie, rozumiesz? 

— Rozumiem. 

— Dobrze, liczę na ciebie. Masz tymczasem dziesięć dukatów — 
mówił dalej Cześnikiewicz — a jeżeli wykonasz to, co ci jeszcze po- 
wiem, dostaniesz drugie tyle, rozumiesz? 

— Rozumiem! — odrzekł Marcin i sięgnął po dukaty. 

Teraz Cześnikiewicz objawił Marcinowi cały swój zamiar, powie- 
dział wszystko co ma czynić. Marcin w nadziei dostania jeszcze dzie- 
sięciu dukatów, a przedewszystkiem ujrzenia skandalu, słuchał pilnie, 
aby i jednego nie zgubić słówka. 

Cześnikiewicz nie zataił mu najdrobniejszego szczegółu tyczącęgo 
się jego zamiaru, W końcu uradował się bardzo, gdyż odgadł, że Mar- 
cin będzie poczytywał sobie za wielki zaszczyt, jeżeli się ze zadania 
swego sprawnie wywiąże. | 

Gdy skończył opowiadanie swego planu, zapytał jeszcze raz Mar- 
cma: 

— Czujesz się na siłach, że wykonasz co do joty dane ci zlecenie? 

— Czuję WPanie! 

— To dobrze, możesz odejść. . 

Gdy Marcin wyszedł, Cześnikiewicz przeszedł się parę razy po 
pokoju. Potem jakby mu coś innego na myśl przyszło. 


— A gdyby też to wszystko było.tylko zmyślenie Marcina? Gdy- 


by mnie tak chciano na franta wystawić?... Gdyby Marcina sama 
panna Celina do takiej komedji namówiła? — rzekł sam do siebie. — 
Ale to niepodobna! Marcin zanadto wierny, aby mi mógł coś podobne- 
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Zakrzyknęła, bo właśnie w tej chwili regularny stuk batoga spa- 
dającego na cygana wyrwał ją z odrętwienia, Powstała. Już to nie 
była owa wiotka, dziecinna Celina, ale kobieta czująca siebie kobietą, 
Przyskoczyła bliżej do ojca. A 

— Ojcze! — zakrzyknęła — słuchałeś zapewne, więc wiesz, czem 
ten człowiek jest dla mnie. Puść go wolno, bo na Boga żywego, zo- 
baczysz mnie u stóp twych trupem! 

To mówiąc wydobyła z zanadrza ostry, błyszczący sztylecik, roz- 
darła gorset i wymierzyła zabójczem narzędziem w nagą białą pierś. 

Stolnik struchlał. 

— Ojcze! na żywego Boga, ja raz ostatni cię zaklinam! — wy- 
krzyknęła Celina głosem stanowczym! 

Stolnik, w którym uczucie ojcowskie wzięło górę nad wściekłym 
gniewem, zawołał spiesznie: 

— Puścić go! 

Służba odskoczyła od cygana, a ten zerwał się ze ziemi i stanął na 
równe nogi. Nie wiedząc co się z nim dzieje, powiódł błędnem okiem 
naokolo., Jeszcze przed chwilą usłyszał wyrok śmierci — nie zląkł 
się go wcale; teraz słyszy wyrok życia — zląkł się, bo nie mógł uwie- 
rzyć, aby to mogło być prawdą. Widzi ze zdumieniem niedaleko od 
siebie Celinę i z podniesionym sztyletem, a Stolnika z wybladłą twa- 
rzą. Nie słyszał on, ani nie widział, co się przed chwilą stało, dlate 
go, mając i tak do najwyższej potęgi roztrojoną duszę, nie mógł tej 
całej sceny zrozumieć. > 

Dopiero powtórny głos Stolnika wyrwał go z letargu. 

— Ruszaj sobie cyganie!... krzyknął Stolnik. 

— Jeźli się jeszcze raz tu pokażesz, będziesz wisiał na gałęzi — 
dodał z własnego popędu Cześnikiewicz, który wolałby był widzieć 
cygana na szubienicy, aniżeli na wolności, 

Ale cygan stał i ani się nie ruszył. 

— Słyszałeś? — zawołał znowu Stolnik — czy mam kazać cię 
psami wyszczuć?... 

Na te słowa doskoczyła Celina, ujęła cygana za rękę i pociągnęła 
za sobą, mówiąc: i 

— Pójdź, nieszczęśliwy przyjacielu. Idź teraz, a pamiętaj, że 
w tłumie tych wrzeszczących i naigrawających się z ciebie masz przy 
jaciółkę we mnie dozgonną. | 

Trzymając tak cygana za rękę, poprowadziła go do furty i otwo- 
rzyła ją. 

— Już cię nie zobaczę więcej? — wyjęknął cygan... 

— Nie i ja ciebie nie zobaczę! — odrzekła Celina tym samym gło» 
sem. 

— Dokąd się udajesz, moja miłościwa pani? 

— Do klasztoru... zaraz.., natychmiast!... 

Cygan zgiął kolano. 

— Bądź więc szczęśliwą! — wyrzekł głosem ponurym. 

—= A dokąd ty się udajesz przyjacielu? — zapytała Celina. 
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Niestety, według tezy sławnego biologa, dopiero za jakieś tysiąc lat 


Utopje dnia dzisiejszego są rzeczywisto- 
ścią jutro — mówi w wywiadzie dzienni- 
karskim prof Carrel, wszechźwiatowej 
sławy biolog, leureat Nobla 1 kierownik 
Instytutu Rockefellera. rozwodząc się na 
ulubiony swój temat walki ze Śmierćią 
„Ja i mor wspólpracawnicy nie jesteśmy 
zreszlią bynajmniej rozkochani w życiu, 
chcemy jedynie zbadać jego prawa, o któ- 
rych cała nasza wiedza dzisiejsza ma za- 
ledwie slabe nrzeczucię. 

Lecz nie boimy się śmierci. 
Wiemy, żę nie jesi ona ani katastrofą ani 
błogoslawieństwem. lecz poprostu koniecz- 
nością natury. Wiecznego Życia nie bę- 
dzie nigdy. Natomiast jestem przekona- 
my. że medycyna w krótkim czasie, może 
w 200 lub 300 latach, tuk dalekie poczyni 
posiępy, że będzie umiała pociąznąć gra- 
mice między śmiercią konieczną i niepo- 
trzebną, A granice śmierci koniecznej 
można wprawdzie znacznie rozszerżyć. 
Już dzisiaj przeciętny wiek Jest znacznie 
dłuższy niź doniedawna, i wynosi już oko- 
ło 60 lat. Wszelkie prawdopodobieńsiwo 
przemawia za tem, że nie jest to graniea 
ostateczna. Nie dające się narazie prze- 
widzieć odkrycia doprowadzą  niewątpli- 
wie do 

zupełnie nowych wyników w dziedzi- 

nie odmładzania. 

Być nawet może, że walka człowieka ze 
śmiercią wyda aż nadto pomyślne rezul- 
taty. Sztuczne bowiem przedłużenie życia 
stawi ludzkość przed daleka trudniejszemi 
zadaniami, niż śmierć sama. Nie zapo- 
minajmy, że ustrój ludzkości wznosi się 
ma zmianie generacyj. Śmierć przeciw- 
działa przeludnieniu ziemi. Gdyby, co 
uważam za zupełnie możliwe, przeciętny 
wiek człowieka podniósł się do etu lat, 
powstałyby stąd zwłaszcza dla krajów cy- 
wilizowanych, trudności gospodarcze nie 
do pokonania. Mimo tych rozważań, za- 
daniem naszem jest zwalczanie śmierci 
czyli odsuwanie jej do najpóźniejszych 
lat. Opieramy się już 

na szeregu barazo udatnych doświad- 

czeń. 


Nauka zna pewne zwierzęta, których ciało 
w stanie zasuszonym nie rozkłada się. W 
orzanizmach tych zachowuje się ukryte 
życie, a skoro się je po tygodniach odwil- 
ży, odżywają one i prowadzą normalne 
życie. 

Zagadnienie odmładzania człowieka 
jest wprawdzie jeszcze bardzo zawiłe. Sta- 
rość objawia się bowiem w postaci zmian 
materyj i tkanek, nie zaś jako zanik funk- 
cyj jednego czy drugiego gruczołu. Nie 
wystarcza zatem zaszczepić starcowi świe- 
ży gruczoł, trzeba znaleźć sposób od- 
świeżenia iego serum przez doprowadze- 
nie nowych substancyj. Wówczas wpraw- 
dzie operacja odmładzanią należeć będzie 
do arsenału ormalnych środków leczni- 
czych. W tej dziedzinie dokonano świeżo 
ważnego odkrycia, a wynalazcą jest nie 
kto inny, jak 


sławny lotnik Lindbergh. 


Skonstruował on w naszym instytucie apa- 
rat, składający się z sztucznego serca i 
sztucznych pluc ze szkła, przez które krą- 
ży sztuczna czyli syntetyczna krew. W 


tym aparacie można utrzymać przy życiu 
przez zas nieograniczony całe organa 
ludzkie jak gruczoły, nerki, wątroba, przy- 
czem funkcjonują one zupełnie tak samo 
jak gdyby były jeszcze częściami żywego 
organizmu, 


Jak już donosiliśmy, w ostatnich wyborach 
w Grecji walne zwycięstwo odniosło stron- 
nictwo liberalnych republikanów venizeli- 
stów, które stało się jednocześnie najważ- 
niejszą podporą monarchji. Na zdjęciu je- 
den z przywódców venizelistów Gonotas, 
przemawia w dniu ogłoszenia wyniku wy- 


Nie rzadko słyszymy o ludziach stulet- 
nich. cieszących się znakomitsm zdro- 
wiem. lsfnienie ich dowodzi. że urganizm 
ludzki w ogo,ności więcej posiada sily od- 
pornej, niż to przypuszczamy. Niewątpli- 
wie polega to w poszczególnych wypad- 
kach na specjatnie korzystnych warun- 
«ach odziedziczonych. Poza tem wchodzą 
w rachubę inne momenty, jak sposób ży- 


cia, dieta, oraz stan duchowy, które zdolne 
sa przedlużyć życie ludzkie. 
Studjum warunków długiego żywota 
znajduje się jeszcze w powijakach, 


lecz niektóre fakty znamienne są nam już 
dzisiaj znane Do studjum tego ałużą 
nam nasze myszy doświadczalne, których 
Instytut wyhodował 39 tys. 


Prywatny zwierzyniec posiada pewna właścicielka ziemska w Anglji. Mrs. Tyrwhitt- 
Drake. Obok zwierząt dzikich, ozdobą tego zwierzyńcą jest szóstka pięknych kucyków, 
które właścicielka wyprowadza właśnie na spacer, jak sforę psów. 


Zasadnicze znaczenie posiada zrozu- 
mienie, że to co właściwie nazywamy 
śmiercią wogóle nie istnieje. Organizm 
umiera bowiem w dwóch etapach. Naj- 
pierw wygasa indywiduum samo, a 'bo 
ściślej, jego świadomość, poźniej. po upły- 
wie kilkunastu sekund zaczynają obumie- 
rač poszczególne organa. Jeżeli się Wy- 
korzysta te przejściowe sekundy, dokonać 
się może t. zw. cud zmartwychwstania, 
Wypadek taki z mojej praktyki pozostanie 
mi niezatarty w mojej pamięci. Mieliśmy 
razu pewnego kobietę w naszym instytu- 
cie, której serce przestało bić. Była ona 
zatem 

w znaczeniu normalnem umarłą. 
Udało się, — co wprawdzie, jak wyraźnie 
podkreślam, stanowi dotąd fakt odosuvb- 
niony — za pomocą hardzo trudnych i nie- 
bezpiecznych zabiegów zapobiec obumiera- 
niu jej organów. Istotnie kobieta ta po 23 
minutach odżyła. Lecz nie bylo to już ży- 
cie ludzkie: wykazywała ona proste reak- 
cje zwierzęcja, 


Ducha nie można wskrzesić. 


Istnieje zatem Śmierć odwołalna w 
pierwszem i nieodwołalna w drugiem sta- 


djum. Inaczej mówiąc, rozróżniamy dwa 
rodzaje umierania z powodu wypadków 


nieszczęśliwych. chorób i tym podobne 
oraz konieczne z powodu zwyklego zuży- 
cia organizmu. To ostatnie nigdy mie bę- 
dzie pokenane. Zarodki jego nosimy w 
sobie od samego początku naszego życia. 
Drugi rodza, umierania, przypadkowy, że 
tak powiem, wiedza nauczy się pokony- 
wać. Za jakie lat tysiąc, sądzę, nie będzie 
już ani wypadków, ani chorób śmiertel- 
nych,“ (W. i P.) 


Nie warto obcować z duchami 


Urzędnik państwowy na rozkaz ducha defraudował pieniądze skarbowe — „Biały mag” 
skazany został na 3 lata więzienia 


W tych dniach w paryskiej izbie kar- 
nej odbył się niezmiernie ciekawy proces 
o sprzeniewierzenie, którego powodem by- 
ly.. duthy, (O ciekawej tej sprawie pi- 
saliśmy już swego czasu — Red.) 

Na ławie oskarżonych zasiadł b. urzę- 
dnik poczt į telegrafów Łucjan Chaisemar- 
tin, oraz „doktór“ Henriquez 


„profesor białej magji“. 


Henriquez rodem z wyspy Haiti, mimo że 
uprawiał białą magję, ma cerę koloru cze- 
kaladowego, gęstą czuprynę i czarne, głę- 
boko osadzone oczy o fascynującem spoj- 
rzeniu. 

Wszystkie te zewnętrzne wartości, któ- 
re ztesztą można spotkać u każdego cyga- 
na i Węgra, choć „czarowąć* nie umieją, 
sprawiły. że „pan doktor“ 


miał wzięcie w sferach urzędniczych, 


zabijając czas po pracy, filozofowaniem i 
zabawą w wirujące stoliki. 

"Na ławę oskarżonych sprowadziła u- 
rzędnika chęć zgłębienia tajemnic białej 
magji. Smagły mieszkaniec Haiti zaś do- 
stał się na ławę oskarżonych, przez „du- 
chy“, zbyt materjalistycznie nastawione, 

Oto kilka momentów z tej niezmiernie 
ciekawej rozprawy: 

Pa odczytaniu aktu oskarżenia, urzędnik 
poczty Chaisemartin złożył następujące ze- 
znanie: 


— Pawnego dnia, podczas dyskusji na 
temat filozofji, jeden z kolegów polecił mi 
doktora Henrique, jako „białego maga', 
bardze zręcznego, który miał mi dać wska- 
zówki jak prowadzić się w życiu prywat- 
nem i na urzędzie. Udalem się tedy do 
Henriqueza. 

Na tem pierwszem spotkaniu odbyła się 
analiza wpływów magnetycznych, 


przy pomocy trupiej czaszki, sporządzonej 
z kości słoniowej, 


Urzędnik był bardzo zadowalony z tego 
spotkania. Na drugiem spotkaniu znów 
była mowa o magneiyźmie dodatnim i 
ujemnym. Mag i urzędnik związali się ni- 
cią duchową, a urzędnik został mianowa- 
ny następcą duchowym maga. 

Na jednem z dalszych posiedzeń mag 
zwierzył się urzędnikowi, że rozmawiał z 
dobrym duchem o jego osobie. Dobry duch 


polecił magowi budowę filtrów magicznych 


których tajemnice mu powierzył. 
— Ale widzisz, dodał mag, na 
trzeba pieniędzy. 


filtry 
Ty, jako mój następca 
duchowy, dostąpiłeś zaszczytu, że dobry 
duch wskazał mi cię na pomocnika. Po- 
moc twoja polega na dostarczaniu finan- 
sów, koniecznych na budowę filtrów ma- 
gicznych. 

Urzędnik przyniósł magowi 
swe oszczędności. 


wszystkie 


Jakim powinien być dyplomata 


„Milczenie jest najniebezpieczniejszym środkiem ukrywa- 
nia prawdy 


Jakim powinien być dyplomata, o tem 
we wszystkich językach światowych napi- 
santo prawdziwe dzieła. W Polsce już 
przed trzystu i kilkudziesięciu lafy uka- 
zało się również takie dzieło Krzysziofa 
Warszewiekieso, wydane obecnie ponowiiie. 

Wedle tego: pierwszego polskiego nod- 
ręcznika dla dyplomaty, wydanego po ła- 
cinie, dyplomata winień być mądry, wy- 
ksztąłcony, przebiegły,  wstrzemiężźliwy, 
bezwzględnie prawdomówny, musi mieć 
ponadto ujmującą powierzchowność. Wi- 
nien stronić od intryg, dążyć do zgody i 
porozumienia, gdyż utrzymanie pokoju 
jest głównym celem jego misji. 

Dyplomata, pisze autor „De Legato et 
Legatione", winien mieszkać jak w szkla- 
nym domu, aby wszyscy mogli bez Zgor- 
szenia widzieć, co robi w dzień i w nocy. 

*'Prawdomówność jest konieczną cechą 
dyplomaty, niema on jednak obowiązku 
mówienia całej prawdy. Zresztą „milcze- 
nie jest najniebezpieczniejszym środkiem 
jaj ukrywania“, 


Jnteresującera jest to, co autor mówi © 
zaletach, jakich wymagają pierwszorzędne 
placówki w różnych krajach, a w szcze- 
gólności: 

W Italji dobrze będą reprezentować swe 
państwo dyplomaci uprzejmi, mający spe- 
cjalnie dobre manjery, ponieważ tam üsta- 
wicznie toczy się spór o kwestje grzeczno- 
ści i etykiety (dziś należałoby czytać: pre- 
stiżu). 

Francja jest polem do popisu dla ludzi 
odznaczających się lotnym umysłem, by 
mogli szybko orjentować się w sytuacji i 
umieli dostosować do otoczenia; 

dò Anglji pasują mężowie przystojni i 
poważni, ponieważ dla takich właśnie An- 
glicy mają szacunek, mówiąc im podoŁno, 
iż powinni żałować, że nie są Anglikami 
(nic się od tego czasu nie zmieniło); 

placówka w Moskwie jest odpowiednia 
dla- ludzi przezornych, tak ze względu na 
panującą tam perfidję, jak i na to, że bez 
długich targów nie ed mich można 
uzyskać, 


— Mało, powiedział mag, na następnem 
posiedzeniu. Filtry to rzecz ziemska, a za- 
tem kosztowna ... 

— Kiedy ja więcej nie mam — jęknął 
urzędnik. 

— Musisz pościć!... 

I biedny urzędnik 


z nakazu ducha stał się wegeterjaninem, 


czyli człowiekiem, nie jadającym mięsa 
i odmawiającym sobie wszelkich przyjemno- 
ności. Pieniędze w ten sposób zaoszczędzo- 
ne szły dla maga... na filtry. 

— Pewnego wieczora, zeznawał dalej 
urzędnik przed sądem, gdy zasypialem, 
posłyszalem nagle, jakby uderzenie pięścią 
i poczułem coś jakby zawrót w głowie. Ryt 
to doktór Flenriqnez, a właściwie jego 
duch, który złożył mi wizytę. Duch rzekł: 
„Twoja uczciwość nie ucierpi na tem, 
jeżeli 


weźmiesz pieniądze z kasy państwa", 


Po tej wizycie urzędnik już nie wahał 
się i sięgnął do kasy. Wszystko poszło 
w ręce maga na filtry... 

— Nie bój się, uspokajał go mag. Na 
sprzedaży filtrów magicznych zrobimy 
miljony, wtedy zwrócisz pieniądze, poży- 
czone z kasy państwa. 

W ten sposób, % kasy ministerstwa 
poczt i telegrafów przefiltrowało się do kie- 
szeni maga 2235881 franków! 

Budowy filtrów nie ukończono a spra- 
wa została wykryta. 


Mag zkolei powędrował na więzienny 
wikt wegeterjański, 


Urzędnik, jako następca duchowy, po- 
szedł za nim. 

Sąd rozpatrzywszy sprawę skazał u- 
rzędniką na 10 miesięcy więzienia z odro- 
czenierrmae 100 franków grzywny. 

Magowi zaś na dalsze rozmyślania i 
obcowanie z duchami przeznaczono 3 lata 
bezwzględnego aresztu, ponadto dodano 
mu 200 franków grzywny i pięć lat zakazu 
pobytu we Francji. i 


—————Á— 


HUMOR 
Dobrze mu poradził 
= Panie doktorze! Stała się rzecz nie- 
zwykła. Mój półtoraletni chłopak, będące 
hez dozoru, dorwał się dn mojego biurka I 
wypił mi wszystek atrament z flaszeczki co 
do kropli. Radźcie, panie doktorze, co mam 
robić? 
— Pisz pan teraz ołówkiem. 


Mimo przymówki 
— I nie oświadczył ci się dotąd? 
— Nie! Pomimo, że mu już ze dwa- 


dzieścia razy maras wese 
Mondelssohna. Lu saani 


Strona 14 
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„Eh, co tam fajerant 
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Wyraz, którego niema w encykiopedji — Wściekła harówka Edena w pralni — Nawet abstynent chwytał 
za flaszkę — Symbol doli robotniczej — Jak było dawniej, a jak jest dziś — Zmienia się oblicze robot- 
nika — A potem przyszedł kryzys — „Obrona* robotnika i dobrobyt sztandarowych „towarzyszy — 
Robotnik i mechanik 


ž A E — P 
Po „fajerancie"... 


Łódź, 1 lutego 

Wyrazu tego nie znajdziecie w żad- 
nej encyklopedji, w żadnym słowniku 
etymologicznym czy historycznym, a 
mimo to jest on może najbliższy duszy 
robotnika.., Pierwotnie „fajerant" o- 
znaczał poprostu nadliczbowe godzi- 
ny pracy, że zaś w owych czasach nie 
znano pracy na kilka zmian, jeno ro- 
botnik pracował od świtu do zmierz- 
chu, więc praca nadprozeramowa od- 
bywała się z reguły przy świetle 
stąd nadliczbowe godziny noszą na- 
zwę, brzmiącą z niemiecka „fajerant“, 
od wyrazu feier. Ale, że z nadliczbo= 
wemi godzinami związana była i nad- 
liczbowa zapłata, więc zczasem wszyst- 
ko, co robotnik otrzymywał w dniu 
pwyłaty ponad normalną tygodniów- 
kę, zaczyna nażywać się fajeranetm ... 

Czy czytaliście najpiękniejszą z 
książek Londona — „Martina Edena? 
Jeżeli tak, to przypomnijcie sobie opis 
jego pracy w pralni. Po tygodniowej 
wściekłej harówce pracownicy zdolni 
byli tylko do odsypiania święta, lecz 
stopniowo nadchodzi potrzeba przer- 
wania monotonji jakąś rozrywka czy 
podnietą i nawet abstynent chwyta za 
flaszkę... 

Podobnie działo się i z robotnikami 
w owych czasach, gdy pracowano 
dziennie po dwanaście i więcej go- 
dzin. Po takiej pracy człowiek nie jest 
zdolny do żadnej kulturalnej rozryw- 
ki, nawet do normalnego wypoczynku 
Przemęczone nerwy domagają się i 
podniety i jakiejś zmiany, a co — S9- 
dzono — może dać tylko alkohol.., 

Zasadniczo tygodniówka przezna- 
czona była na potrzeby rodziny, lecz 
był dodatek zą godziny nadliczbowe — 
był „fajerant*. Więc pito „za fajerant" 
i „na fajerant'!,,, 
i owe hulanki po wypłacie tygodniów- 
ki zaczęto nazywać fajerantem. 

Czy były to w ścisłem znaczeniu te- 
go slowa pohulanki? Zabawy wesołe 
i beztroskie? Oczywiście bywało i tak 
— niejeden młody pił i hulał „na we- 
soło*, Działo się tak, dopóki fabryka 
nie wyssała młodych sił, dopóki po 
sześciu dniach pracy pozostawał je- 
szcze niezużyty zapas energji... Po- 
tem trzeba było pić, aby stężałą krew 
pobudzić do szybszego krążenia. Aby 
dawna młodzieńcza fantazja powró- 
ciła choć na te kilka godzin... Pito 
również į ze zgryzoty, 

To prawda, że przed wojną łatwiej 
było o pracę, również i zarobki były 
lepsze, nigdy jednak w Polsce robot- 
nik nie zarabiał tyle, co w Ameryce 
czy Anglji... A przecie bywały i o- 
kresy ciężkich kryzysów, lokautów, 
strajków ... Przy kieliszku, gdy za- 
szumiało w głowie, rodziła się nadzie- 
ja — lżej było żyć. Przy kieliszku oma- 
wiano szeroko swój los robotniczy, na- 
radzano się, śpiewano i przeklinano. 

Potem przyszły lepsze czasy — go- 
dziny pracy zmniejszono do ośmiu, za- 
robki były znośne i... fajerant zaczy- 
na powoli zanikać, Zjawiają się kluby, 
rebotnik czasazeń. ajemnia się w teatrze, 


Lok 


Zczasem wreszcie | 


częściej bierze do ręki książkę, a prze- 
dewszystkiem zaczyna interesować się 
sportem. Niektórzy, jako czynni człon 
kowie klubu, inni jako widzowie, gor- 
liwi zwolennicy i „kibice*, 

Ale nadszedł kryzys strukturalny. 

Gwałtownie maleje liczba pracują- 
cych, a przed urzędem pośrednictwa 
pracy wyrastają długie ogonki. Ci, co 
pracują jeszcze, często przy tygodnio- 
wej wypłacie otrzymują zaledwie za 
jeden lub dwa przepracowane dni. 
Grosze... Ani umrzeć, ani żyć z tem — 


Robotnicy i robotnice w drodze do pracy. 


za mało, W domu czeka żona, dzieci... 
Zaniesie się im te parę złotych, to i tak 
niewiele pomoże. Oczywiście większość 
niesie bodaj tyle, ale są mniej opatrz- 
ni, bardziej zmęczeni życiem, bardziej 
ządzierzyści ... 

— Enh! Co tam, fajerant! 

Robotnik jest cierpliwy — gdy ma 
widoki na poprawę losu, zaciska pasa 
i zaciska zęby — trwa. Lecz, gdy za 
całą pociechę ma rozważania rządo- 
wych polityków o „dnie kryzysu“, gdy 
słyszy albo hasło: „Radosna twór- 


sF 


Łódź, 1 lutego 
Mimo zabiegów i starań działaczy 
„sanacyjnych'* w Łodzi, by próżnię, ja- 
ka powstała po dawnym B. B., zapeł- 
nić jakimś nowym tworem, „namiast- 
ką* dawnych blokowców ze złapany- 
mi nowymi działaczami, jesteśmy 
świadkami — całkowitego zestarzenia 
i przeżywania się systemu, który za- 
czął swój niesławny początek w maju 
1925 r. Rozpoczęły się już wewnętrzne 
walki i zmagania o resztki „ideologji“, 
wpływów i... posad. Widzimy tu też 
tragiczne zmagania się „dołu, to zna- 
czy mas z „górą, która wszystkich 
wyprowadziła w pole. Stąd niewczesne 

Żale i rozpacze, rozgardjasz i chaos. 


N.K,R. — TRZY LITERY I NIC! 

„Sanacja, zazdroszcząc wpływu 
Obozowi Narodowemu i chcąc z nim 
konkurować, przy zielonym stoliku i 
za pieniądze państwowe stworzyła 
również coś „narodowego, mianowi- 
cie Narodowy Klub Robotniczy, czyli 
w skrócie „N. K. R.*. Stworzono „wy- 
dział centralny“, „dzielnice* w róż- 
nych punktach miasta, przysłano na- 
wet „wielkiego Człowieka z Poznania, 
który zna się na „ruchu narodowym“. 
I co? I nic. Dziś sami członkowie wi- 
dzą, że twór, do którego należą, jest 
tylko (po)tworem, stworzonym po to, 
by pokazać Warszawie, że coś jest, że 
coś się robi... 

A stolica „sanacyjna”, ucieszona 
wynikami dotychczasowej pracy (szły 
tam raporty z przechwałkami i buja- 
jące w obłokach), przysyłała pieniądze 
i swoich inteligentów na „eksport* do 
Łodzi — do prowadzenia robotników 
za rączkę. Ostatnio importowano do 
nas speca do wszystkiego, a właściwie 
do niczego, p. Długosza, oraz do robo- 
ty kulturalno-oświatowej i bujania 


wyborczego, p. Wojnarowskiego, re- 
daktora osławionej „Gazety Fabrycz- 
* l 


Całkowity rozkład „sanacji” w Łodzi 


Zdawałoby się, że po przysłaniu 
takich speców, robota pójdzie gładko. 
A tymczasem nie... Robotnik łódzki 
nie lubi, by jacyś tam inteligenci, a 
nawet ćwierćinteligenci prowadzili go 
za rączkę. I nie dali się wziąć na ro- 
botę „państwowo-twórczą". Ci ostat- 
ni, nie mając nic lepszego do roboty — 
nic nie robią, biorąc przytem słone 
pensje, liczące się na setki złotych. 

O wspaniałomyślności tych panow 
i wogóle „sanacji* robotnicy przeko- 
nali się sami na własnej skórze. Oto 
po ukończeniu robót sezonowych, nie- 
którym z sezonowców brakowało po 
kilka dni do ustawowej zapomogi, 
która przewiduje 104 dni przepraco- 
wane. Mimo interwencji N. K. R, mi- 
mo próśb i gróźb — robotnicy ci zosta- 
li bezwzględnie usunięci z prac i nie 
zrobiło się dla nich żadnych ustępstw 
na zimę, mimo członkostwa w N. K. 
R., które ich w tym wypadku nie 
uchroniło. A przecież można było coś 
zrobić dla tych biednych ludzi, zwa- 
żywszy, że niektórym brakowało do 
zapomogi 5—10 dni. To też rozgorycze- 
ni tem i wogóle bujaniem robotnicy 
zaczęli coraz krytyczniej patrzeć na 
swych przywódców i zawodowych nie- 
robów. Wkońcu zebrało się tyle mate- 
rjału obciążającego, że uchwalono 
przez wszystkie oddziały N. K. R wo- 
tum nieufności. W wydziale central- 
nym z Warszawiakami na czele za- 
kipiało. Podług prawa powinni ustą- 
pić, a ustąpić, to znaczy pożegnać się 
z pensjami, nieróbstwem i dłubaniem 
w nosie, I przeważyło to drugie. Może 
to trochę niehonorowo i nieetycznie, 
ale praktycznie i blisko koryta. Mało 
tego robotnicy, widząc, że ich o- 
brońcy mijają się ze swemi rółami i 
stają się czemś przeciwnem, postano- 
wili sami bronić swych praw. Przede- 
wszystkiem powstała myśl stworzenia 
Związku Sezonowców. (jot) 


czość”, a conajwyżej mdłe apele do 
„szarego człowieka“, gdy widzi coraz 
większe bezrobocie... 

— Eh! Co tam, fajerant! 

Bary rosły, jak grzyby po deszczu, 

Są jeszcze związki zawodowe — 
„fachowa“ obrona robotnika. Mętne 
socjalistyczne frazesy. Kiedyś w to 
wierzono, iecz od czasu powstania, 
„socjalistycznego raju w Sowietach”, 
od czasu, gdy towarzysz Blum subsy- 
djuje ruletkę w Monte-Carlo, mimo, że 
jest wodzem socjalistów we Francji, 
gdzie również rośnie bezrobocie w za- 
straszającem tempie... gdy towarzysz 
MacDonald póty był towarzyszem, do- 
póki nie dochrapał się premjerostwa, 
a dla synka teki podsekretarza stanu... 
gdy towarzyszowi Liebermanowi po- 
wodzi się zagranicą wcale niezgorzej, 
a towarzyszowi Moraczewskiemu w 
kraju jeszcze lepiej... towarzysze 
„bonzowie* jakoś dają sobie radę, lecz 
robociarz... 

— Eh! Co tam, fajerant! 

Lecz oto zaczęła się wyłaniać wizja 
Wielkiej Polski. Łódzki robotnik, jak 
fala, popłynął do szeregów Obozu Na- 
rodowego, a za nim ruszyły zastępy ze 
Śląska, Warszawy ... 

Dziś w barach pusto. Oczywiście, 
są i dziś tacy, co nie stronią od obitej 
cynkiem lady. W czasach kryzysu al- 
koholików niebrak nigdy. Zresztą są 
tacy, co swe sumienie robotnicze mu- 
szą zalać wódą, aby zbyt nie dokucza- 
ło. Służy się tym i owym, za to i owo. 
Jednego mierzi współpraca z „kędzie- 
rzawymi towarzyszami", innego gnębi 
to, że za „grzeczny“ stosunek do dzia- 
łaczy politycznych z pod wiadomego 
znaku dostał pracę na miejsce zredu- 
kowanego „nieprawomyślnego*, takie- 
go samego, jak on, robóciarza.., 

— Eh! Co tam, fajerant! 
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Takich dziś już niema 


Postęp akcji ożydzeniowej 
w Sieradzu 


Sieradz, 1. 2. Akcja odżydzenio- 
wa znajduje coraz większe zrozumie- 
nie, Głos opinji publicznej, wygłasza- 
ny z łamów „Orędownika'*, trafia do 
serc i przekonań ogółu społeczeństwa, 
pomnaążając z dnia na dzień pożądane 
wyniki. 

Oto przykłady: 

Poruszona sprawa fotografa ży- 
dowskiej firmy „Ira“ niedługo pozwa- 
lała czekać na skůtek, Zgłosili się już 
dwaj fotografiści Polacy, pp. Osetek 
i Cieślak, którzy dokonywać będą 
zdjęć fotofilmowych i w tym składzie 
(ul. Warszawska 1) będą uskuteczniać 
zamówienia i sprzedaż widokówek, 
gdzie dotąd była reprezentacja żydow- 
skiej firmy „Ira“, 

Również niedawno założona pra- 
cownia cząpek p. Lewandowskiego 
(ul. Krak. Przedm. 14) dzięki popar- 
ciu społeczeństwa tak się pomyślnie 
rozwija, że z trudem może podołać ob- 
stalunkom, i z tego względu nie jest w 
stanie wystawiać, jak przedtem, to- 
waru na rynku w czasie targów, by 
obsłużyć kupujących z okolicy. 

Niemniej też zwraca na siebie u- 
wagę wzmożony ruch w handlu pol- 
skich firm, powstawanie nowych pla- 
cówek handlowych, a podupadający 
stan żydowskich, co pozwala mocno 


wierzyć w pomyślną przyszłość nas 


Kalendarz rzym.-kat. 
Niedziela: Oczyezczenie 
N. P. M. 
Poniedziałek: Błażeja 
B.. Oskara b. 
Kalendarz słowiański 
Niedziela: Miłosławy 
Poniedziałek: Ścibora 
Słońca: wschód 7,35 
zachód 16,89 
Długość dnia 9 œ. 04 min. 
Księżyca: wschód 11,25 zachód 4,02 
Faza: 5 dzień przed pełnią. 


Adres redakcji i administracji w £odz 


telefon redakcji I administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


| EŃ oc 
NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dusz- 
kiewicza, Zgierska 87. Harimana, Brzeziń- 
ska, 24, Hiszpańskiego, Plac Wolności 2, 
(żydowska), Perelmana, Cegielniana 3%, 
(żydowska), Cymera, Wólczańska 37, Da- 
rieleckiezo, Piotrkowska 27, Wójcickiej, 


Napiórkowskiego 27. 


Pogotowie: tel. 102-90. 
Straż ogniowa: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 

Teatr Miejski — 4 pp. „Poskromienie 
złośnicy”. 5,30 „Romane”. 

Teatr Popularny — w sobotę i niedzielę 
teatr nieczynny. 

Teatr Popularny w sali Geyera — 8,15 
w. „Kobieta i jej tyran". 


KINA ŁÓDZKIE 
Adria - Metro — „Kochaj tylko mnie“ 
Bajka — „Wyprawy Krzyżowe”. 
Capitol — „Melodja wielkiego miasta”. 
Corso — „Wielki gracz”. 
Czary — „Człowiek o stu maskach”. 
Miraż — „Jaśnie Pan Szofer" 
Ikar — „Gra zmysłów”. 
Oświatowy — „Caibi”, 
Palace — „Kwiat Hawai", 
Przedwiośnie — „Epizod”. 
Rialto — „Nieśmiertelne melodje*. 
Stylowy — „Nie miała baba kłopotu”. 


POGGDA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej slacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 1. 2. r. b najwyż- 
sza temperatura w ciągu doby ubiegłej: 
plus 3.9 st, najniższa: plus 15 el, Baro- 
metr: 735, tendencja: eiśniemie bez zmiany. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W dalszym ciągu pogoda pochmurna, 
mglista z opadami. 


KOMUNIKATY 


Akademja międzyszkolna, poświęcona 
młodzieży polskiej na obczyźnie. W nie- 
dzielę, 2: b. m., u godz. 17 w Teatrze Popu- 
iarnym odbędzie się międzyszkolna z oka- 
zji przeprowadzanego obecnie miesiąca 
zbiórki na Fundusz Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicą, Udział w akademiji biorą dele- 
gacje szkół średnich oraz eiódmych od- 
działów szkół powszechnych. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 

Bal ogrodników odbędzie się dnia $. b. 
m. w salach Tow. Śpiew., Piotrkowska 243. 
Zaproszenia nabywać można w lokalu 
Woj. Zw. Ogr. w Łodzi, Piotrkowska 89, 
we wtorek i piątek, o godz 9—3 craz u p. 
J. Kołaczkowskiego (kwiaciarnia) cofzien- 
nie do godz. 19. Warunki konkursu ma- 
zurowego: Przy wejściu wraz z: biletami 
wydawane będą bezpłatne numerki u- 
prawniające wszystkich do głosowania 
na najlepszą parę wykonawców mazura. 


Zebranie Właśc. Mleczarń Pryw. w £o- 
dzi. W tych dniach w sali Stow Wzajemn. 
Pom. Prac. Handl. przy ul. Nawrot 23, 
odhyło się walne zebranie Zw. Właścicieli 
Mleczarń Prywatnych w Łodzi. Obrady 
zagaił prezes p. Zawierta, witając przed- 
stawicieli władz i członków. Przewadni- 
czył zebraniu p. Stanisławski z Sompolna; 
sekretarz odczytał protokuł z poprzednie- 
go zebrania oraz sprawozdania zarządu 
rady nadzorczej komisji rewizyjnej, któ- 
re zostały przyjęte przez aklamację. Sko- 
lei prezes p. Zawierta omówił szeroko plan 
pracy Włlaśc. Mleczarń Pryw. na rok bież. 
i wezwał wszystkich członków do wspólnej 
pracy dla dobra organizacji. Następnie 
uchwalono podwyższyć składkę członkow- 
ską z 2,50 na 5 zł mies., na co wszyscy Wy- 
razili zgodę, W dalszym ciągu obrad 
przystąpiono do wyborów członków rady 
nadzorczej, do której weszli pp.: Fr. Sza- 
błoweki z Kalisza, p. Krawczyk, Ant, Ro- 
mek i Józef Chojnacki. 

W wolnych wnioskach zabierali głos 
pp.: Kotarba z Częstochowy, Kaczorowski. 
inż. Kwiatkowski I in. nawołując do ener- 
gicznej waiki z konkurencją żydowską, w 
rękach której znajduje się dotąd około 
50% mleczarń oraz przetworów nabiału 
Poza tem gremjalnie uchwalono wystoso- 
wać pismo odpowiednie do Polskiego Ra- 
dja, protestując na przyszłość przeciwko 
wyglaszaniu audycyj, szkalujących intere- 
ay właścicieli mleczarń chrześcijańskich. 
Na zakończenie prezes Zawierta wygłosił 


NIEDZIELA 


Numer 28 
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Kurs działaczy narodowych 
w Pabianicach 


Pabjanice, 1. 2. Staraniem za- 
rządu powiatowego Str. Nar. w Pabja- 
nicach został zorganizowany trzydnio- 
wy kurs dla działaczy narodowych z 
powiatu łaskiego. Kurs rozpoczął się 
we czwartek 23 ub. m. i trwał pełne 
trzy dni. 

Na rozpoczęcie kursu przybył wice- 
prezes zarządu okręgowego w Łodzi 
p. kpt. Leon Grzegorzak, kierownik 
powiatowy, p. Zygmunt Kraj, i człon- 
kowie zarządu powiatowego, pp. Sta- 
nisław Statkiewicz i Roman Kaźmier- 
czak. 

O godz. 11,30 kierownik powiatowy 
p. Zygmunt Kraj powitał uczestników 
kursu ij zakomunikował, że kierowni 
kiem kursu został p. Tadeusz Kraj. Ja- 
ko pierwszy zabrał głos p. kpt. Leon 
Grzegorzak, który referował program 
Stronnictwa Narodowego W drugim 
dniu wykładów przemawiali pp. Ro- 
man Kaźmierczak i magister Maciej- 
ko z Łodzi, który zapoznał uczestni- 
ków kursu z dziejami historji Polski. 
Odjeżdżającego kpt. Grzegorzaka Mło- 
dzi wynieśli ze sali na ramionach. To 
samo zrobiono z magistrem Maciejką. 

W trzecim dniu wykładów przybył 
do Pabjanic owacyjnie witany prezes 
zarządu okręgowego, p. mec. Kazi- 
mierz Kowalski, któremu kierownik 


kursu zdał raport. Mecenas Kowalski 
wygłosił w trzecim dniu referaty 
prawne w sprawie żydowskiej. Prze- 
mówienia p. mec, Kazimierza Kowal- 
skiego nagradzano hucznemi oklaska- 
mi. 

Następnie sprawy organizacyjne o- 
mówił kpt. Michalak z Łodzi, Na tem 
program kursu został wyczerpany. 

Na zakończenie w sobotę przema- 
wiali kierownik powiatowy p. Zyg- 
munt Kraj, Roman Kaźmierczak, Sta- 
nisław Statkiewicz oraz przewodni- 
czący klubu radnych Obozu Narodo- 
wego w Pabjanicach p. Franciszek 
Szymanowicz i radny Tomasz Olejnik. 


Trzydniowy kurs zakończono od- 
śpiewaniem Pieśni Bojowej i Hymnu 
Młodych i okrzykami na. cześć Polski 
Narodowej i jej przywódców. 


Następnego dnia w niedzielę, 26 ub. 
mies. wszyscy uczestnicy kursu pod 
kierownictwem kierownika kursu u- 
dali się na nabożeństwo do prastarej 
świątyni św. Mateusza. Po nabożeń- 
stwie udano się dwójkami do lokalu, 
odzie kierownik kursu wręczył wszyst- 
kim uczestnikom instrukcje i odpo- 
wiednie zaświadczenia o odbyciu kur- 
su. Następnie udano się do sali Luna 
na odczyt prof. Rybarskiego. 


„Bata“ w Tomaszowie Mazowieckim 


Tomaszów, 1. 2. Olbrzymie zā- 
kłady czeskiej fabryki obuwia „Bata 
ruszyły znowu do ataku na polskie rze- 
miosło Ten jedyny. niezwykłemu ry- 
porowi egzekucyjnemu podlegający po- 
datnik: polski rzemieślnik zostaje wy- 
stawiony na łup olbrzymiego, między- 
narodowego kapitału 

Wielu szewców polskich w Toma- 
szowie Maz., ledwo egzystujących, Dg- 
dzie musiało jeszcze przyciagnaić pasa. 
„Bała' zostanie sam na rynku handlo- 
wym Tomaszowa. a z nim, jego pracow. 
niey i przyjaciele Żydzi. 

Już blisko miesiac temu szewey to- 
maszowscy na wieść, że Bata" zamie- 


rza zalożyć swój skład sprzedaży obu- 
wia w naszem mieście, usiłowali temu 
zaradzić i przeprowadzili szereg TOZ- 
mów z różnemi tytularnemi „osóbka- 
mi“. 

Prowadzono rozmowy i z prezyden- 
tem p KRaczaszkiem, a także i ze „zna- 
nym obrońca* rzemiosła p. Jagodziń- 
skim i z innemi osobami. Niestety nie 
oni w tej sprawie nie zrobili. 

Obecnie każdy przechodzący ulicą 
Tkacką może ogladać prace remontowe 
i przygołowawcze do wprowadzenia 
„RBata”. Wszelkie prace zwiazane z po- 
wyższem wykonują robotniey i rze- 
mieślnicy Żydzi. 


interesujacy referat gospodarczy na temat CZY WIECIE, ŻE... 


wspóldzielczości rolnictwa i mleczarstwa. 
Zebranie zakończono o godz. 16,30 


NOTUJEMY 


Otwarcie oddziału banku „Społem. W 
dniach 25 i 26 stycznia odbyło otwarcie i 
poświęcenie łódzkiego Oddziału Banku 
Spółdzielczego „Społem w Warszawie. W 
vroczystości wzięli udział przedetawiejele 
ruchu spółdzielezego z Warszawy z preze- 
sem M. Rapackim i dyr. D. Kuszewskim 
na czele, przedstawiciele władz narństwo- 
wych i samorządowych oraz reprezentan- 
ci spółdzielni z okręgu łódzkiego, związ- 
ków zawodowych, jak również tłumnie ze- 
brani członkowie i sympatycy. 


Poświęcenia dokonał ke. oficjał Bączek. 
W przemówieniach podniesiono społeczną 
rolę, jaką odgrywa kooperacja w zakresie 
produkcji i wymiany towarów, oraz pod- 
kreślono doniosłość istnienia Banku „S5po- 
tem“ dla gospodarki spółdzielczej. Łódź 
wraz z okręgiem, jako największy w kraju 
ośrodek: skupienia mas robotniczych, po- 
szczycić się może największem rozpow- 
szechnieniem spółdzielczości, staje się 
temsamem jakby stolicą ruchu spółdziel- 
czego w Polsce. Uzupełmeniem calokształ- 
tu działalności gospodarczej ruchu spół- 
dzielczego w Łodzi jest otwarcie banku 
„Społem”, który gromadzić będzie kapita- 
ly spółdzielni. członków i organizacyj pra- 
cowniczych oraz oszczędności świata pra- 
cy, celem dysponowania temi kapitałami 
ra rzecz rozwoju spółdzielczości. 


Po przemówieniach odczytano nadesła- 
ne z całego kraju depesze i listy z życze- 
niami od przedstawicieli ruchu epółdziel- 
czego i spółdzielni. W uroczystości wziął 
udział chór Koła Młodzieży Spółdzielczej 
oraz orkiestra. Założenie banku „Społem“ 
w robotniczej Łodzi odbiło się głośnem 
echem zadowolenia i radości, że powstała 
placówka spółdzielcza, gromadząca kapi- 
tały świata pracy. Siedziba Oddziału ban- 
ku „Społem“ mieści się przy uL Piotrkow- 
skiej nr. 102 a. 


Białe tygodnie, podczas których każdą 
pani damu nabyć może po cenach zniżo- 
nych wszelkie białe towary, stołowiznę i 
bielizn3, urządza w Łodzi i poza jej gra- 
nicami jedyny Chrześcijański Dom Towa- 
rowy „Bławat Polski“ sklepach przy Ryn- 
ku Baluckim i przy Rynku Zielonym: Jed- 
nocześnie firma urządza posezonową Wy- 
sprzedaż lwiej rzęści prowadzonych przez 
siebie artykułów po znacznie zniżonych ce- 
nach. Ponieważ solidność firmy jest zna- 
ną naszemu społeczeństwu, zwracamy nj- 
.piejszem uwagę naszych Czytelników na 
ogłoszenie firmy w dzisiejszym numerze, 


Ku uwadze członków b. Kasy Pożycz- 
kowej stacji Łódź - Fabryczna. W związku 
z pretensjami wszystkich członków b. Ka- 
sy Zapomogowo - Pożyczkowej stacji Łódź 
Fabryczna wyłoniono komisję dla przy- 
spićszenia wypłat i uregulowania wszyst- 
kich spraw tej instytuefi. Komisja dla li- 
kwidwcji pretensyj do b. Kasy Zapomogo- 
wo Pożyczkowej przy stacji Łódź Fabrycz- 
na urzęduje w lokalu Związku Kolejow- 
ców, Piotrkowska 92, we wtorki, czwartki 
i soboty w godzinach od 17 do 19. Jedno- 
cześnie komisja zwraca się do wszystkich 
członków Kasy, roszczących sobie jakie- 
kolwiek pretensje, o zgłaszanie niezw Wz- 
ne tych pretensyj na ręce komisji, ki Ya 
wyjeżdża w tej sprawie w dniu 7.b.m jo 
Warszawy. 


JUDAICA 


Żydzi i bojkot. W związku z rozwiąza- 
niem komitetów antyhitletrowskich, wla- 
dze administracyjne w Łodzi zarządziły 
obserwację działalności miejscowych or- 
ganizacyj żydowksich, które nieoficjalnie 
prowadziły bojkot towarów niemieckich, 
Wydane w tej mierze zarządzenia stwier- 
dzają, że wyraźny bojkot towarów nie- 
mieckich w związku z zawarciem umowy 
handlowej polsko - niemieckiej, jest zaka- 
zany i winni pociągnięci zostaną do odpo- 
wiedzialności, Dozwolona jest natomiast 
propaganda towarów krajowych w ra- 
mach popierania wytwórczości krajowej, 
jako nieskierowana wyraźnie przeciw zo- 
bowiązaniom zaciągniętym przez rząd z 
racji wspomnianej umowy. 

Firma Oetker posługuje się Żydami. 
Swego czasu na liczne zapytania naszych 
czytelników odpowiedzieliśmy, że produk- 
ty wytwórni dr. A. Oetker w Gdańsku, któ- 
re znajduja się na synkach w całej Polsce, 
oddane byly przez tę firmę przedstawicie- 
lom Żydom. Również i w Łodzi przedsta- 
wicielstwo wyrobów dr. Oetkera mial Żyd 
Rundsztajn i S-ka. Obecnie spowodu piaj- 
ty poprzednika, przedstawicielem Oetkera 
na miasto i województwo łódzkie został 
drugi Żyd. Sz. Tajtelbaum w Łodzi przy 
ul. Narutowicza 32. Tak więc jeszcze jed- 
n placówka branży spożywczej przeszła 
w ręce żydowskie. Do specjalnej wiado- 
mości podajemy to drobnym kupcom i spo 
żywcom Polakom, którzy zaopatrują swo- 
je sklepy w artykuły spożywcze z hurtow- 
ni, aby wiedzieli, jak mają postępować z 
żydowskim przedstawicielem. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Go na to Inspektorat Pracy? Z ramie- 
nia Centralnego Związku Przemysłu Mięsa- 
nego w Łodzi po mieście krąży t. zw. lol- 


na komisja, celem kontrolowania rzeżni- 
ków 6 przestrzeganiu 8 godzinnego dnia 
pracy. Kontrolerzy ci mają tylko składać 
doniesienia, a Inspektorat Pracy, nim z 
doniesienia zrobi użytek, winien w myśl 
ohustronnej umowy z dnia 13 grudnia r. 
ub. wezwać zainteresowanego celem wy 
jnśnienia sprawy. Tymczasem wszystko 
dzieje się odwrotnie. Kontroler wpada 
jak bomba do wareztatu, robi protokuł i 
sprawa skończona, 

Broniąc ustawy o przestrzeganiu 8 go- 
dzinnego dnia pracy zwracamy uwagę, że 
nie możma dopuścić do tego, aby ci kon- 
trolerzy następowali na biednych rzeźni- 
ków z przedmieść, tak, że nieraz niewinnie 
padają ofiarą dość wysokich kar, — War- 
Bztat rzeźnicki, to nie fabryka, stającą 
automatycznie na gwizdek. Centralny 
Związek Przemysłu Mięsnego i Inspekto- 
rat Pracy muszą ten stan rzeczy w najbliż- 
szym -czasie zmienić. 


Z RYNKU PRACY 


Wyzysk szoferów. Związek szoferów 
podjął jeszcze z początkiem b. m, zabiegi 
o zawarcie umowy zbiorowej dla szoferów 
zatrudnianych na auiobusąch. wskazując. 
że szoferzy ci zmuszani sa do pracy po 14 
i 18 godzin na dobę. Ponieważ właścicie- 
la autobusów, wśród których przeważają 
Żydzi nie zgodzili się na zawarcie umowy, 
związek interweńnjował u inspektora pra- 
cy. Zarządzona zostala kontrola nadzor- 
cza autobusów, celem stwierdzenia wa: 
runków pracy szoferów. Kontrola stwier- 
dziła, że istotnie szoferzy pracują po 16 go- 
dzin na dobę, mimo, że istnieje znaczne 
bezrobocie i liczni szoferzy bezrobotni po- 
szukuja pracy W 35 wypadkach sporzą- 
dzono protokuły i właścicieli autobusów 
przedstawiong do ukarania za wykrocze- 
nie przeciw ustawie czasu parcy. 


Konferencje. Jak podawaliśmy, związ- 
ki zawodowe robotników przemysłu włó- 
kienniczego wystosowały piema do 7 zwią« 
zków przemysłu włókienniczego, 'a więc: 
wielkiego, średniego, zarobkowego, 2 zwią- 
zków farbiarń, stowarzyszenia fabrykatów 
i stowarzyszenia przędzalni zgrzebnych, 
dómagając się uregulowania warunków 
pracy i płac, a w ezczególności nunormo- 
wania liczby obelugi krosien i samoprząś- 
nic. Wobec otrzymania w dniu wczoraj- 
„Szym przez związki wspomnianych piem, 
wyznaczone zostaly w bieżącym tygodniu 
w poszczególnych organizacjach przemy- 
słowych, liczne konferencje, jak i też mie- 
dzyorganizacyjne,  przyczom mają być 
omówione szczególowo warunki, jakie 
przemysł wyetawił w ndpowiedzi na wy- 
sunięto żądania roboiników. 

Złagodzenie zatarau. Przy budowie ba- 
senów wodociągowych na Budach Stokow- 
skich wybuchł zatarg z tej racji, że zarząd 
miasta z braku funduszów zamierzał zre- 
dukować 150 zatrudnionych (amm robotni- 
ków, którzy mień przyrzeczenie, że praco- 
wać mieli calą zimę. W związku z tem na 
konferencji w zarządzie miejskim przed- 
stawiciele otrzymali odpowiedź, że w po- 
niedziałek 3 bn. dyrektor kanalizacji i wo- 
dociągów inż. Wojewódzki uda sie do ba- 
genw i przeprowadzi podział pracy w ten 
sposób, że robotnicy zostaną zatrudnieni 
na $ zmiany po 3 dni w tygodniu i redu- 
Kkcja zostanie cofnięta. Zatarz został w 
ten sposób złagodzony. 

Likwidacja strajku. W żydowskiej fa- 
bryce bilardów automatycznych „Wega“ 
przy ul. 6 Sierpnia 47 wvbuchł strajk na 
tle zamierzonej redukcji. Wczoraj firma 
zgodziła się na podzial pracy i robotniry 
w liczhie 46 opuścili mury fabryki. 


KRONIKA POLICYJNA 


„Czarna ręka”. Ostatnio na terenie róż 
nych fabryk w związku z przeprowadza: 
niem tredukcyj i usuwaniem robotników z 
pracy. majstrowie oraz kierowniry tech- 
niczni, otrzymywali anonimowe sty 2 
grobami, przyczem listy te zaopatrywane 
byly w rysunek czarnej ręki, Fonieważ 
zanotowano kilka napadów na majstrów, 
którzy zostali pokluci, władze policyjne 
zarządziły dochodzenie; celem stwierdze- 
nia, czy istnieje organizacja tóroryzująca 
majstrów i ukrywajaca się pod „czarną 
ręką", czy teź listy są dzielem manjaka, 
oraz w celu pociągnięcia winnych do odpo- 
wiedzialmości, 


żydowski anlikant 

Łódź, 1. 2. Dowiadujemy się, iż 
adwokat-chrześcijanin p. Ryszard Ki- 
jawski, zamieszkały przy ul. Gdań- 
skiej 46, zaangażował do swej kance- 
larji aplikanta Żyda Salomona Bam- 
basza. 

Czy p. adw, Kijawski nie mógł so- 
bie znaleźć aplikanta chrześcijanina? 


KRONIKA SIERADZA 
RET AEE O EREN OR 


Społeczeństwo płętnuje, P Marja Fiw- 
kowa (ul. Podrzecze 12) bierze na książ- 
kę art. spoż. u Żyda Kleina. mając bliżej 
sklep p. Srzypińskiej, która również udzie. 
liłaby jej kerdytu. = P Szymanikowa w 
dn. 30 ub. m, © godz. 17, m, +0 kupowała 
u Żyda Złoczewskiego modobnie, jak i p. 
Rudolfówna, córka leśniczego z Męckiej 
Woli. — P. Henryka Reliszkówna w tym- 

; dida osgodz: (X kupowała u Żydówki 
Waldmanowój. Wstyd! 


Nareszcie. Na miejsce Żyda, który do- 


ad zbierał podczas targów i jarmarków 


opłaty od seiraganów, 
p. Borus 


Isi 


bbecnie Polak 


Btroma 


W — ORĘDOWNIK, poniedzłatek, Ania 3 lutego 1938 == Numer 28 


2000000000000000000000€000 
Białe Tugodnie 


w największym Doma Towarowym Pomorza 


W.KORZENIEWSK Ii 


Bliższe szczegóły i cennik w ulotkach doręczo- 
nych do mieszkań przez Urząd Pocztowy 


Te 
na 


połączone z SPRZEÓNŻĄ POLNOENIUTOGĄ 


Od poniedziałku 3 do 20 lutego r. b. włącznie 


Akcyjna 
Telef. 1898 GRUDZIĄDZ Rynek 22/24 


oroczne nasze BIAŁE TYGODNIE przyniosą we wszystkich działach 
niższe ceny bezkonkurencyjne, dla których opłaca się przyjazd z dalszych miast 
| d 7171 


Lecznica 


dla zwierząt 
MAG. WET. 


H.Warrikoffa 


Oddziały: we 
wnętrzny i chirurg. Szczepie- 
nia psów przeciw nosaciźnie. 
Strzyżenie psów i koni, 
sąpiele dla psów. Kucie koni, 
nitowanie kopyt. Przyjęcia 
w przychodni od 6-1 i od 3-7 
n 4346 


NIKLARNIA 


Tadeusz Syręk 
Łódź. Nawrot 35. Teol. 26 - 610 
Przyjmuje do nikłowania, sre- 
brzenia, zlocenia i oxydowania 
wszelkich metali. 
Wieki wybór 
żelazek do prasowania 
w różnych wielk. Ceny niskie. 
NEDU 


Kolektura 


F. Zyourlowskiego 


stale pod znakiem szczęścia! 


W zakończonej codopiero IV. kl. 34 Lot. padły 
w kolekturze mojej obok mnóstwa mniejszych 
wygranych 


100 000,— zł na nr. 150704 
20 000,— z 
10 000,— z 

5000,— z 
5000,— Zł na ur. 97882 


Jaż poraz czwarty wielka wygrana 100 000,— 


złotych padła w kolekturze mojej a właścicielami 

szczęśliwych numerów byti przeważnie ludzie 

niezamożni, którym fortuna nśmiechnęła się 
w chwili największej potrzeby, 


LOSY I. kl. są jeż do nabycia wa 77% oreco 
Kto pragnie wygrać niechaj cożrędzej nabędzie los mrzędiwy 
w Kolekturze F. ZYGARŁOWSKIEGO 


Poznań, ul. 27 Gradnia 12 


uajnewszvch model z własnych 
p pi a maoriatów — wy: 
kęncje pracownala foter 


ADOLF PERFECRI 


NAWROT 19, TEL. 1210-50 — sklep 
n 4311 


Bronchinol 


bardzo skuteczny Środek 
przeciwko clerpieniom dróg 
„| oddechowych jak: katar 
oskrzeli i płuc, kaszel, ko- 
klusz, zaflermienie I t p. 
Nazwa zastrzeżona. 


na nr. 117 785 


Król Uprzywil. Apteka 
„Pod Białym Orlem* 


Zał. r. 1564, K. Skarżyński 

Poznań, Stary Rynek 4t 

Telefony nr. 12-01 i 58-53. 
P 2307-3253 


ua nr. 165661 


na ur, 60768 


„Fabryka Magli, JUNIOR“ 
Łódź, ul. Sędziowska 16 
(obok Zyierskiet 122) 


nę b 8/9 


n 4301 


Każdemu przypadnie nagroda! 


kto nadeśle trafne rozwiązanie 
ukoR mywoN w — aichęzczs jubórP = 


Za dobre rozwiązanie wymienionego wytej 
zdobycia klienteli następujące nagrody: 


przysłowia przeznaczyliśmy celem 


1 Nagroda Maszyna do szycia 7 Nagroda Narty 

2 = Rower męski 3—15 > Obrazy olejne 

3 « Patefon 16—20 a Swetry męskie 

4 „ Aparat radjowy 21—25 »  Pullowery damskie 
5 £ Aparat fotograficzny 26—33 . Zegarki męskie 

6 z Kilim 15024200 36—50 A Kasety toaletowe. 


Prócz tego wiele innych nagród, oraz wielka ilość nagród pocieszenia. Rozdzie- 
lanie nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w terminie o którym zawiadomi aię 
na piśmie. Nieznaczna opłata pocztowa przesylki na koszt odbiorcy. Rozwiązanie należy 
przeslać jaknajwcześniej załączając ewentl, znaczek na odpowiedź. którą się w każdym 
razte otrzymuje: Adresować: Dom Wysyłkowy „NIESPODZIANKA”, Kraków, Kro- 
woderska 56/A. ng 5923 


magle ooweczessej konstrakcji |Ì beZ głów 50 kg netto 23,50zł. Na żądanie wysyłam ofertę. 


Wy, którzy probujecie szczęścia 


wiedźcie. że sławny Jasnowidz Golzani. spadkobierca tysiącletnich tajemnic, oddaje do Waszej 
dyspozycji wiadomości. wydobyte ze świętych ksiąg tajemniczych Indji dzięki którym uloży 
Wasze życie w kierunkn dla Was pomyślnym. 
W MIŁOŚCI 

znacie wyniki osiagniecia pelnego szczęścia. Czy malżonek-ka sa wierni. Jeenowidz Golzani 
ch Wam wróci na zawsze. zaprowadzarąc gode, harmonje i zaufanie. bez których to wyników 
niema szczęścia w ognisku domowem. cecie sobie założyć, takie ognisko. rady Jasnowidza 
GOLZANIEGO staną sie dla Was użyteczne, on bowiem wyeliminuje gorzkie rozczarowanie. 


W INTERESACH 
Jasnowidz GOLZANI zakomunikuje Wam czasokres, kiedy osiągniecie powodzenie, Poda Wam 
kierunek. wskazujac droze. jaką należy obruč, Jesteście w kłopotach finansow: ch? On Was pod- 
trzyma. pomoże Wam do przezwyciężenia przeszkód, ponieważ Jasnowidz GÓLZANI jest też 
uzdrowicielem wszelkich cierpień moralny M l 

W ŻYCIU i 
opracowuje Wam neczolowicie f dokladnie horoskop. który będzie cennym drogowskazem-doradcą. 
Poznacie zatem Wasza przyszłość, będziecie w stanie zwalczyć przeciwności. 

W LOTERJI 
Jasnowidz GOLZANI pobił rekord wygranych. Jego bowiem metoda aetronomatyczna skomb*no- 
wana z krzyżem -óż daje mu pewność określenia szczęśliwego Waszego okresu * szczęśliwe nu- 
mery. okladnie opracowany horoskop. jakoież możliwości ustalenia według jego metody, 
pozwalają ustalić okresy szcześliwe. jakoteż granice, powodzenia Wobec dotychczasowych wyni 
ków Jasnowidz łolzan* daje Wam okazje porozumienia sie z nim. oddająę Wam do dyspozycji 
cale swoje doświadczenie | swoją niezrównaną kompetencje. Nadeśliicie dokładny adres. datę 
urodzenia I 1 zł ar. znaczkam: na koszty korespondencji. Horoskopów nie wysyła s'e. À Ire- 
sowsć: Jasnowidz GOLZANI Kraków. skrytka pocztowa 474. ng 5070/1 


Br. med. H, ZIOMROWSKI 


specjalista chorób skórnych 
wener. i moczopiciowych. 
Łódź, 6 Siorpnia 2, tel. 118-33 


Chrześcijański skleo bławatów i galanterji! | 


W. CZIDEL, zt": 25 


— telefon 260-53 —— 


poleca w dużym wyborze wełny na płaszcze, sukuie i mun- przyjmuje 9-12 13-9 
darki, jedwabie gładkie i deseniowe, płótna biale poś-|] s 1300 w niedzielę: 9-12 
cielowe, bielfźalane i stołowa, firanki. kapy, kołdry |== waza 
i tinle wszystkie szerokości, bieliznę damską. pończo- R a 
chy rękawiczki i t. d. wszystko w dobrym gatan"" |506083000320233090000 
części ro- 
Rowery, 


ceny łakna'niższe» n 4309. 
werowe. 


Codziennie świeże śledzie den E 


50 kg neito 12,50 zł, świeże szproty 50 kg netto 5,50 zł najkorzystniej w fir nie 
świeże dorsze (łapacze) 50 kg netto 16,50 zł, czyszczonejST, RĘDZIA Łódź, 
Bałucki - Rynek mr. 9 

m 4307 


6200 SEDODTWWSTIUN0OGO 


(zielone) 


Mielcuszny — Hel, telefon 36. 


ag 5065 


BIAŁE TYGODNIE v miesiąca tatym 
ru posezonowa wyprzedaż 


przeważnej części prowadzonych towarów 
urządza w swych dwóch sklepach przy ul. 


Zglerskiej 29 1 Żeromskiczo 41 
Jedyny Chrześcijańsk: Dom Towarowy 


„BŁAWAT POLSKI 


Ceny znacznie zniżone 


Blawaty - Mannlaktnra » Kontekela- Obuwie - Kapclusze - Artykuły gumo- 
We - Wszelkn galnnterin » Chodniki - Gobeliny - Firany. 


g 


< Polskie Towarzystwo 


$ dia Handlu Węglem pp 


WEGLORLO 


Spółka Akcyjna 
instytucja Centralna w Warszawie 


3 Sprzedaż hurtowa węgla 


Y z kopalń własnych Oraz koksu 


`- 
» = 


ODDZIAŁY: W ŁODZI 

W SOSNOWCU 

W WILNIE 

W LUBLINIE 

W POZNANIU ($$ 


Numer 28 


— ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 3 lutego 1936 = Strona 17 


1. klasy 35 Loterji są do nabycia w mojej 
kolekturze, zaliczającej się do tych, które za- 
wsze wykazać mogą wielką ilość wygranych 


Główne wygrane są następujące: 


Chcąc zjednać dla wyrobów przemysłu domowego | chałupniczego zainteresowa- 
nie szerokich warstw publiczności w celu rozpowszechnienia tychże wyrobów i zdo- 


1 x 1.000.000 zł . 18 x 20.000 zł bycia klienteli, „przeznaczyliśmy dla każdego nagrodę, kto dobre rozwiązanie następu- 

10 x 100.000 zł ` 110 x 10.000 zł NOAA P : s 

19 x 50.000 zł 155 x 5,000 zł akraim eizdęb a, aknraiz od oknraiz 

= 20 8 5 7 x 2.000 z? nadeśle : 

x a! z i 1. ł 

za ogólag sniwę 24.570.000, s} 3 Nagroda R pyra aniwa 4— 7 Nagroda Sesia narciarskie 
Ciągnienie I. klasy rozpocznie się w dniu 20 latego. w a Jer, Ade w a ae 
ng 594011 Zamówienia z prowincji AT AA pocztą odwrotną. 3 z: samodziały ubraniowe 11—50 " rzeźby artystyczne- 


Oraz wiele innych nagród pocieszenia. O rozdzieleniu nagród powiadomimy każdego 
z osobna, opłata przesyłki na koszt odbiorcy. Rozwiązanie z dokładnym wyraźnym 
adresem powinno być nadestame jak najwcześniej. Na odpowiedź którą się hezwzględnie 
otrzymuje załączyć można znaczek pocztowy. Adresować: Dom Handlowy „OSTROPA*, 
Kraków, skrz. poczt. 485, B. Firma chrześcijańska. ng 5025 


NERWOL 


Chemika Dr. Franzosa 
Nacieranie stosuje się przy: 


KOLEKTURA POLSKIEJ PAŃSTWOWEJ LOTERJI KLASOWEJ 


STEFAN CENTOWSKI — Poznań 


Telefon 24-94 pl. Wolności 10 P. K. O. 203-154 


UWAGA! RODZICE, ZAKŁ WYCHOWAWCZE! 
Polecamy w gatunka bezkonkurencyjnym 


BUCIKI 


A: ; RL 
dla mlodzieży i doroslych ze skóry dalboksowej (bawołki) 4 Poz JU s 


solidne i dobre 
od Nr, 28—30 4 10,80 za parę i 
p 4 zh w 2% 5 w 
w w 35—36 zł 1250 „ „ 
w 8—40 zł 12,80 „ a 
nw 41—40 mł 1450 „ _ IENIE 
.., Pierwszorzędne wykonanie ręczne 
Niedoścignione wyroby przetnysłu domowego. 
vana włącznie porta opanonónia, jez? by race 9 ŻĄDAJĄC ORYGINALNYCH PROSZKÓW 2 rea + „ KOGUTKIEM 
zamówienie próbne zadecydnje o dalszych zamówieniach. 6 
Wysylkę za uprzedniem nadesłaniem należności uskutecznia AL ALENA Ba MA LALA 


REUMATYZMIE 


kłuciu z powodu przeziębienia, postrzale, ischiasie itp. 
Do nabycia w aptekach. Wyróh i główna sprzedał: 


APTEKA MIKOLASCHA, LWÓW, KOPERNIKA 4 


Dom Handlowy „OSTROPA* Kraków, skrz. poczt. 485 ABER go yn A 


Firma Chrześcijańska 


m 34EDNE: 
Przy większych zamówieniach ceny specjalne, lecz również ogrodowe, inspektowe, ceny obniżone 
ng 5928 gotówkowe. Pom: -MIGRENO"NERVOSII" 14 reż i w TAMLETKACH WW OBRAZY firmy May Drezno, nadeszły 
p c nz 4506 | 
i 


LUDWIK GNIEWOSZ co TO JEST „ROTR*? Jest to skrót nazwy: Polskie Biuro Sprzedaży Szkła 1.1. 


RYPIŃSKIE OKRĘGOWE TOWARZYSTWO ROLNICZE! zaj Bykom 


POZNAŃ, UL. 3-GO MAJA 5. Nazwą tą opatrzone są doskonałe serki delikatesowe, 


Podaję do wiadomości, że sprzedaję z Dóbr Próchnowo produkowane przez: ZE ARLENE 
pow. Chodzież parcele ziemi dowolnej wielkości obsiane i|OKRĘGOWĄ MLECZARNIĘ SPÓŁDZIELCZĄ „ROTR«|MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 
zabudowane lub też bez budynków i zasiewów w następu- w RYPINIE — FILJA w GOLUBIU - POMORZE W IED KA A [14 
„ących folwarkach: Kupujcie tylko golubakie serki — alaska A tylżyckie 92 
TERESKA, OFELJA, ZBYSZEWICE, WITKOWICE kminkowe — sardeiowe z nazwą „ROTR”* — bo jest to 
KLAUDJA I DZIEWOKLUCZ. p krajowy wyrób polskiego rolnika. Unikajcie falsyftkatów! : ć api Eri aa Krakowi ý 
Warunki sprzedaży: Ządać wszędzie! Zamawiajcie „ROTR” Golub-Pomorze! w drodze Komabaniaci RNonoch e i dy 


opracowanych skryptów, programów | tematów, do; 


1. Egzaminu dojrzałości wimnazjum. 

2. Egzaminu z 6-ciu klas gimn. 

3 W zakresie I. i II. kl, gimn. nowego ustroju 
4. Egzaminu z 7-miu klas szkoly powszechnej. 


% część ceny kupna płatna gotówką. 

7 część ceny kupna płatna w 10 ratach rocznych. 

% część ceny kupna przejęcie 474% Pożyczki Państwowe- 
go Banku Rolnego amortyzującej się w 40 latach 
Ziemia pszenno-buraczana na wszystkich folwarkach 

£ wyjątkiem folw. Ofelja pow. Margonin. 
Terminy parcelacyjne odbywać się będą o godzinie 9-tej 
rano: w piątki w maj, Dziewoklucz, stacja kol. Budzyń; 


Za nasze pieniądze żądajmy 
dobrego towaru, kupując smaczną 


musztardę REMU 


UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymują 
co miesiąc tematy z 6-ciu głównych przedmiotów do opracowan'a, 
Nadto obowiązkowe egzaminy badają 3 razy w ciągu roku szkol» 


nego postępy uczniów. ng 4778 
w soboty w Wągrowcu, w kancelarji notarjusza Bernsdorf. w gatunkach: Wykładaja wybi ił how iski 
Melmowicza, gdzie również zawierane będą kontrakty no- PZ osiaga wyblne üy fachowe. | ________ "Opłaty. niskie 


tarjalne. Pg 2615-53.269 
NR<<LL<<<śrrr Bda 


A. Lipiński Sp. 10.0. 
SKŁAD FABRYCZNY 


Łódź, ul. Piotrkowska 82. Tel. 175-55 


Poleca w wielkim wyborze 


Wełny, jedwabie, aksamity, 


materjały Iniane i bawełniane. 


A > Sarepska 
|) — Truflowa 
Z Kremska 


s 
3 


P 6 504-46.101 


Poszukuje od zaraz lub później do składu artykulów 
męskie 


dekoratora-ehspetijentu 


zdolnego. samodzielnego. z dobremi kwalifikacjami i do- 
brze poleconego. Zyloszenia z odpisem świadectw i poda- 
niem referencji do THE GENTLEMAN, Poznań, ul. 
27 Grudnia 4. Pg 2613-5.3 


WŁADYSŁAW SUWALSKI 


WYTWÓRNIA NICI DO SZYCIA „MARYNARZ“ 


— 


cukierki zdobyły niską ceną ! nie- 
zrównaną jakością powszechny rynek 
zbytu. Fabryka Cukrów St. Marecki 


Poznań, ulica św. Wojciecha 28, 
ng 4571/2 


F ® @ 
Polak u Żyda nie kupuje 
Orędownik od Żydów ogłoszeń nie przyjmuje! 
Nagłówkowe słowo (tłueto) 15 groszy, każde o GŁ OSZENI A DROBNE 


dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno ałowo, 
Ogłoszenia wśród drobnych: f-łamowy milimetr 30 groszy. 


Łódź, Wółczańska 109. 


Poleca kupcom swoje wyroby: mici nr. 40 i 50 do 
szycia na maszynie, nici nr. 10 do ręcznego 
og 43138 szycia i nici do fastrygowania, 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2 745, d 1790 
1 t. d. = 1 ałowo, 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz, 10,30, w soboty i dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz, 10,15, 


Kawaler Starsza Magiel 
kupiec. samodzielny, lat 42, wła-|nanna posiadająca sklnd poszu- 2 SRZEDAŻE sprzedam. Łódź, Piotrkowska 228 
snem mieszkaniem. szuka odpo-| b j n 5997 


l, w, z, a = każde stanowi 1 słowo, Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 160 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


E: DOMY-PARCELE 34 | € OŻENKI Aa 
ERO e zogcą 


Dom Wdowa 


w Poznaniu 10 minut od tramwa-|5Pmotna mloda, inteligentna, lat 


35, niezależna posiada własny in- 
jw wojny od podatku eprzedam./+": doł È i 
zotówka 21.000 zł. Oferty Ore-|teres poszukuje stosownego pana 


l „20 J uje pana prawego charakteru 
wiedniej partji, Cel mauymon: do lat 50 x mniejszą gotówką, Filja zj wp | 
jalny. fer OCE „ Poznań| ce] matrymonjalny, dad Ore-|do odstąpienia ze sprzedażą pie-|snrzednania szpryca rzeźniczą no 
pz downik, Poznań zd 91 522 czywa, nabiału i słodyczy, Roklingozac, * SPLYCA rzeŹnie 
dównik, Poznań d 775 wiek 45, również samotnego, cel Dla 


OC 3 A s 5 
założenia 1910. 100$, Zgierska 15 A hara Wo Łódź, Tomógźka! PJ 
3 n 6007 m —— „> 
matrymonialny, Oferty Oredow- | brata IagoGnano. r mia: Urzędniczka M EEI s Skład kolonjalny 
nik, łódź, „Wdowa”, n 0001) pewnej exzystencj, ssu sjek|prywatna, lat 25. 4000 plynnej otocykle dobrze zarrowndzony towarem, 
AE o AAAA dobrym charakterem cośkolwiek|P ns, „b. U sa hód *czepk i pa to ? Mex 
gotówki, pozna  inteligentnego,|SAmochody przyczepki motocy- urzadzeniem, mieszkaniem, cen- 
| Kawaler zi. znań zd 0? 852 wysokiego pana stałym stanowi-|Kklowe itp. Komis, sprzedaż, za-|trutm Gniezna, Objęcie uzodowę. 
lat 27, posiadający przedsiębior-| £ — sku, kupca  przedsiebiorstwem,|Pliana. „Automotokomis*, łódź,| W ojciechówski, Gniezno, Rzeźni- 
stwo przezalowe, (O; morko wo Cel matrymonialny. Rzecz trak-|Kilińskiego 145. n 6006 |cka 6. zd 0 294 
gospodarstwo, poszukuje panny. a YCIE WITH O PA | ABA ar 
Cel matrymonjalny. Oferty Öre- 


Kawaler tuj aż Zgloszeni 
u je poważnie. Zgłoszenia Ore- 
kupiec, lat 30, posiada acy dobrze|jownik, Poznań zd 92 011 Sprzedam Placów 
downik, tódź. n 5999 i gater zupelnie w dobrym stanie 26 mórg powiat Morski sprze- 


: Dom 
pstrowy na nowo rozbudowany, 
ggbikacyi, ziemią, dobry punkt, 


zotówką. Oferty Oredownik. Po- 


cynia. Agentura Orędownika, 
Junikowo. zd 92 676 


zaprowadzone przedsiębiorstwo 
poszukuje przystojnej. inteligent- 


Dom Jarocinie 


Przystoin eit f rg ramy, 55 em, Wiado team BEE A ULE GT? UDA 
piętrowy, 16 ubikaeyj, ogrodem, o nej panny celem ożenku, mają- mość: Zgierz, ul. Sienkiewicza znoza wydzierżawię, Poczta Ją- 
przy, ulic i 16.000; wplat 118 000. brunet lat 26, Wie a PER —|tek p any. Oferty z fotogra. Panią ś É n 6000 strzebowo, powiat Mogilno, Mle- 
treba, Jarocin, kilińskiego 2. |państwowej posadzie, posiadają-|(J4 Oredownik, Poznań zd 92 469 starszą, dobrego serca, posagiem (BRNIE. zd 89718 
zd 62 463 ; adności. oženi- sie posiubi wdowiec miły, samotny, Piekarnia 24 pszennej 
cicielk xaprowa- Pani ME r rtg Parr. HS D Taer dobrze aaprowadsona, urządze- prywatnej, budynki masyw. 3 
„gloszenia j i rco- | 5'3€ AR pij Firmy || M ; hle- + R RU by dd 
Dom przy Jarocinie [Wamo możliwie z fotografia Ku. |przstośna., samodzielna, kraweo- |Ù eg w ng enal mem, aama abe epohe- |morgi laki, Inwantarzami:* okol 
PA maay ny, ZER ya mordi rier Poznański zdg 92 63/2 stalem stanowisku. Ce matey- Zzioszonia Uochoweki WAE września „5 300. Szymala ed 
9 a z A r m p O] Eo EE Ć (4 i +) ~ P 4 
rotin. Kilińskiego 4 Gd 92 462 Handlowiec poniany,, R od Orędownik, Kawaler Wodna i zd 91610 zd 91 999 
NN h N a NN, . . 
lat 24, przystojny. umiejgcy do- lat 36, przystojny posiada 5 tye. 12 100 


Pana 


Dom — willka brze prowadzić przedsiębiorstwo ` 
około 50 lat pozna nieznleżna, 


pry Jarocinie, nowy, 7 ubikacyj handlowe, poślubi skromną pa- 


zł na nieruchomcści wartości 10 


„10|drenowanej przy Wrześri na o-|mórzg prywatne pierwszej klnsy 
tye. pozna w celu matrymonjal- 


prodnictwo, zabudowania nowe,|Niemca przy Szamotułach, wpła- 


morgi pszennej 6500, Otręba, -nienke gotówką ponad _5.000,—|cel matrymonialny. Zgłoszenia: nym pannne do lat 85 poważną.|4 pokoje, o ród 5500,— Szymala, lty 16 000. Rozwadowski, Prze 
Jarocin Eiee lZgłoszenia Oredownik, Poznań |Poste restante 42, Ostrów Wikp.|Oferty Orędownik, dź, Września, Miłosławska 2, „leław, poczta Pamiatkowo, 
p amar y 4-3 gs 2d. 03 048 PLATA V2 461 „KAR, EEA - mł 808 si 840" 


Strona 18 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 3 ltée, 19355 — Numer 28 


Drogerja 160 mór Ktoby 

dobrze e ce do rze- | zabudowanie mórg dom 22. ZGUBY się zażął pt plżeó Y ita i dro 
dania z powodu choroby. Oferty|cztery pokoje. inwentarzami — biu. Gotówka potrzebna, Odpo- 
Orędownik. Poznnń ng 5951 objęcie 4000— Bloch | Poznań, A kJ wiedź znuczek. Zgloszenia Ore- 

m | A aje Marcinkowekiego 15 ucza an downik. Poznań zd 93044 

74 zm 92154 s zagubił legitymacje Stronnietwa 
szennej, prywalne masywnemi Narodowego koło. Łódź, Południe Grzebień ondulacyjny 
ŁOM inwentar n 6008 ondutnie krótkie i dlugie wlosy, 


utrzymuje świeżośććśry: 
«W każdej porze toku 


Poszukuję 
z oszczedza czasu. fryzjera. pie- 
dinzwałowakk PTNEUAW. „POCEEA ej oh POŁY i 23. ROZMAITE X; niedzy. A drogeria Up 
PORTA 4 1404 +, bu owej sprzerlaży wó- oznań. Podgórna 6. 
Pamiatkowo. zd 92.406 dek S mieszkaniem A POZY charskiego, dec g 
Karuzelę ara COC og DO Magle 
nową duża. motorem sprzedam ręczne, Eien poleca aie o. 
tanio. Śniegowski, Zoaszyj. plac magli B. Kapczyński, 


Krakowski. 92 489 Gospodarstwo rzeczna 38, n 5047 


"Nie Eeh = 
spróbować „Nargillo"“ 


ng 4 5020 


unia: Iaice wat Tabeli k ktory rzeczy wiście powa crada od z p umcs è è Młynarz 
= mala, laka torf. letnisko poszukn- alenia tytoniu natychmiast. — r aar ZERA 
Ogrodnictwo ie dzieržawy, kupna, Fiancja 5000 Błayalna prośba! Syzedaje: drogeria. Kucharskie- 24, NAUKA kawaler. A od 1. 2. 
oranńżeryjne pod Poznaniem — AR Bóurodgri Poena d Mlyńska 4. Ktora szlachetna B przyidzieļgo, Poznań, Podgórna 6. zd 92 698 Bielawski Witkowu Dworcowa 
BPMARAM E mE Borat ON zam ÓW | A kawie z pomoca finansowa rze- zaz M 370 
mieszkalny. Pośrednicy wyklu- mieślnikowi z wieksza rodzina w Nieczystośc cery Samouczek Rachunkowy L 
czeńi. Zeloszonia Oredownik, Po- Piekarnię roznaczliwem položeniu. ktôry|wasry. piegi. pryszcze ušuwa — i Geometrji Og rodnik 
znań z) 92493 przepisowa mieście. gdzie gimn.lchee sobie uruchom warsztatjoraz  udelikatnia niezrównany j lifit zrodnictwie, 
nnn || wojsko WYdZIErŻAWIĘ Z pod.| pracy aby nie złodować Paska-|mój „Krem kwiatowy”. Drozerja Sitowskiego 1 000 zadań rozwią-| wykwali kę any, rodni wie, 
Kupujcie prawdziwy kontrolo: | warunków. Zgłoszenia Oredow:|we oferty nrosze do Adminigtra-| Kucharski, Poznat. Podgórna 6. zanych. Łatwa nauka bez pomo-|pszezelniciwie. zajmie sie, prowa- 
wany nik, Poznań zd 91 893/4 cji Oredownika. Poznań zd.93 MT zil 92 099 cy nauczyciela. Unjwersniny po-|lzeniem książkowości. dogląda- 
miód pszczeli Midnik dla każdego zawod, Ce-|niem podwórza, uprawa roll. 
Pw: r - , p | zł. Wplłacone zgóry z_po- wolnych chwilach Jako strzelre 
wprost oil pszęzelarzą Inh przez 7 z ZAŁ, woda sylka 510. Za zaliczeniem 580.|samotny. ŻE lar, 10 la! pr: aktvki 
Wielkopi Związek Pszczela-| gg 2 j , Ą Ksiczarnia, Mikulskiego. Karow świadectwa polecnjące, obejm'e 
rzy. Poz ce Marjacka 2. Po? 197-71,1| posadę zaraz lub nóżniej Obejm e 


lefon 61-7 


Gospodarstwo 

i p (plyty): _18.30 17.00 Berlin. Utwory tott. Cho: 
108 mork eama Kulówska, dom OGÓLNOPOLSKIE Oda | dei Š 1845 ae nina. 17.15 Bnkareszt. Koncert 
| ay kudęnki, maszynie, Ver z a pian na wesoło (płyty): 19. 00 Le- radjoork. Bratisiowa. Sonata for- 
zwamazz, sprzedaj. Potnzobna Poniedziałek, 3 lutezwo tycia. matka Namoleona”: 20.30 P.|tepianowa Brethovana, 17.40 Pra- 


i na ordynarję Łaskawe ofery 
nprasza Siński Karczyn Pace 


PTTK YZ 
Ezi SZUKA POSADY Inowroclaw 3 zdz 90 ŚM 
EE EEP DA LENSI 


Ogłoszenia do ©J słów dla, poszu- 27.WGLNE ZWOLREWEKCH JH 
kujących posady w tej rubryce 


wpłata 25000. Zgloszenia Ore- l A y a. Recital fort. sa ' 
downik roznań_zd 92 81 „6.30 aud: poranna: 780 dzien: | 53 Montis pe groseni (ob BÓL. P GM enóko EEE e 07, PO ICON, iae CANA Agentów 
nik poranny: 11,67 sven, czasu:| 7 ` powszedni*. Budapeszt Muzyka g V A 

Sklep 12.03 dziennik: 12.15 muzyka Poniedziałck. 3 lutedo. |evzańska. Lenin'r" Konca) domokrażnych, łódź, PRO E 
materjałów p ryt A? z księ-|Silonówa_ w wykoręniu, orkie- Łódź — 6.50 i 7.30 muzżska zisymf. 18,05 Ryga. Koncert Cho- Absolwent MNĄ gowy is! nb a Po. 
arnia do sprzeda z powodu|stry, P. R” 13.25 chwilka 20] niy 1330 wiubione kapele (niv-| pinowski, 15.19 Koenieswuśt. Re-|Szkojy Handlowej uczciwy, zdol- | j olski Przemy G005 
onieczności powiekszenia lagun spodaodtwa dono WARE, E iy ty): 15.12 viekia onene i Rar: A dy SIranssa. ki yos dobre świadectwo, petorancje WUJ EWI A rzez | 
TZEMYS'OWPĘO. é zorzedna | POMOSCI O AKSNOrCIE DUARI. AR. 3.30 skrzynka_dlw dzieci: lia Paris. Koncert or owy. z ie 
placów ka dl: chrze nina - |kwintet H, Gollu; 16.00 lekcja U, EW M ri "29:30 muzyka | 18.45 Moskwa (WCSPOV, Recital ENA Gie AIS Inteligentny 
mieszkanie przy sklepie Telefon niemieckiego: 16,45 „Szopka me-|jokka z pły: 2305 tańczymy! (ortenianowy Neuhauea. Łódź. pod , : n6004|robotnik, posada inkasenta 500 
184-05 Adres wskaże Orędownik i eh Warszawskiego a (plsty). : 19,00 Koenigswnst, „Powietrze a bancii renty skrytka EEIN 
OE 00 anny A kobiety 273 Dira N Poniedziatek. 3 lutego, |beriiiskie" — wieczór rozrywko- Pomocnik kowalski |" SE Tym SEE 


wy. Moskwa (Kom.). Koncert 
symfoniczny, 19.15 Rvra, „„Fra- 
squita "t — opererka Lehsra, 119.30 


„Minuta poezji: 17.20 Manrice Lwów — 6.50 i 7.50 muzyka z 
Dellanoy; Ransodia na sakso-|płyt: 18.30 muzyka lekka z_plvi: 
fon trabke. wiolonczole | forie- 16:15 Brahma: Kwartef op. 51 


kawaler, obeznany dobrze w 
swym zawońlzie poszukuje posa- Marszantka 


dy zaraz. miejscowość ohojetna.|potrzebna zaraz. stała pasada „Z 


Dom 
nówy zabudowania gospodarcze 


murowane ogród, bez długu, Ła-| ni iKonantay: rs R.: ehka dla dzie Koszyda. Recita! śnienaczy. 19.30] F askiwe oferty Orędownik, Po-|utrzymaniem. Zgłoszenia Dali! 
wica-wieś, właśc. W ABNET. Po- KIA I 1860 danzonor ty | are Ag EE o $ Brafistawa. Wosoła aud. MU-|znań zd 92 457 z ż Śmigiel, Rynek. në 
znań, Strumykowa B4.  zd92 S58 OPErUWe stary mistrzów bal- szewców Ubnów — w przes ZYBZNA. Bs Badamasi Any: z > 
"|canta z XVI. Lr i KVI wle: 20.30 muzyka ealonowa na K S St ONNANYL BO Nauki rzeźnictwa Ceglarz 

Skład w wykonaniu Józefa Wolńekieco pistach: 23.05 tańczymy (olyty).| Uartók i Sre anini. eene brat A umiejący takża budować piece 
kolonialny i nabiałowy centrum; (tend: 19.40 aport; 19.50 pozadan- 3 _ 20.00 Anglia (Reg. Progr). na, ankuję.. AI. paai ao: potrzebny zaraz Kaucja 2000 zi 
miasta Wrześni na sprzedaż. —|ka aktualna: 20.00 pudycia żol- Poniedziałek. 3 lutego. | Koncert ork. symf. 37.10, Hilver- Ofert: Kurjer Poznański 4 Zgłoszenia Orędownik, Poznań 
Zgloszenia St. Stawicki, mleczar:| nierska: 20,45 dziennik: 20.5 15 Toruń — 6,50 i 7.30 muzyka| sum I. Recital fort, A, Unińskie-| = terty zdz 92 SeT l zd 92142 
nia parowa Miłosław RAA „Obrazki z Polski wsnółczesynj ">| z płyt: (13.30 tańce w póżn: go. Wroclaw, „Der Blane Mon- LAC, 
Snia: zde 927 13616 | 21.00 Mozaika muzyczna”. Wyk.: środowiskach (płyty): 15.20 tag" — wesola audycja. 


Ura wieczorna. 2, Mistrz Szofer 
reszł. Mizyka kame gina. „85 |rzeźkiarski i stolarski 7 letnialzotówka %0 zl potrzebny Zaraz. 
Rzym. Koncert s«mfoniczny. nauka szuka juakiejbadź posady.|Oferty podaniem pensji. Nowa! 


L. Szczepańska (śpiew! M. Ho-| da: 16.15 z ntworów Czaj ) 
ierman (sitara | harmonia _M.| gm: 18.30 skrzynka ogólna 
Orzechowski (wibrafon) . Zy-j menyet a mytach: 20.30 niosen- 


Drzewka czereśniowe 
silje wyborowe po wyjątkowo 


A I ki 3 ea, „dr A zyk nereikow a > lskiego T 
niskich cenach odda  Rudawski.| zadło (skrzypcew): 21.30 .W jeczór | ow różnych jezykach (olytyjs| Ryga. Muzyka oopereikowa, Oferty Kurjer Poznański Ostrów (Wlkp. Ai Pilsuc 
waw ZĘCZEWO. m. Kamieniec mow.Miteracki pośw! ;geONY Janowi Ko- Si 05 tańczymy (płyty). 21.0 Wiedeń, „Msza. nastoral- zdg 91 550/81 ng 5 980 


— Diabollw:o. _ Frankfurt. 


chanowskiemu*”: 22.00 VIII kon- na 1 " 
Ulnbtone niosenki. Berlin. Kon: 


cert historyczny pośw. mnzyce Wtorek. 4 lulegn. 

polskiej. W prosm. Leg je M. w arszawa — 6.50 | 7.30 muzy- 
K Ogiñskiero, Wyk.: Zbutńska-|ka m myt: 15.20 gielda: 1615 mi- 
Ruszkowska (sonr,). K, Kruszew-| njatury fortepianowe (płyty): 


Kościan. zd 93 048 


Piekarnię 
dom z rolą. dobrze prosperujacą 
sprzedam. Zgłoszenia Szybalski, 


Administrator Agentów 


cert rozrywkowy. 21,10 Bukareszt.| . siach na- 
ządca, posiadujacy chlubne św'a-|do sprzedawania po wsi 
Mnzyka dTwuforteojanowa. 21.46 qectwa z kaucja 300 zł, wymagi- rzedań rolniczych poszukuje ..Żni- 


Bukareszt. oncert więcz. Radio| nia skromne poszukuje pracy.| wo Lwów. Kuszewicza 6 


y 44iski (bns). Kopeiñeki (tont). ork. | 158.50 poeta - mistyk — ef.Jan-| Paris. Muzykn kameralna, 3 my 
w ER ZA A |. GDA urz, Ub. Społ. w Krak. i zesnól kowski: 8.4 program: 18.55 — 22.00 Stockholm, Koncert ra- dż" wod OJ CO OWA Potrzebna od zaraz 
Piekarnię wokalny mieszany. „Krok anaporsd w naszem ląkar-| jjgorkiestr Budapeszt, Mu- | — ksiażkowa 
<«, kolej kościół miej 7 stwie”: 45 Wagner:  „Zloto| yeka jazzowa. 22.05 Luksemburg a 
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38) 
Streszczenie początku powieści 


Rok 1914, Nad Europą zawieru- 
cha wojenna. Płomienie pożaru dzie- 
jowego przedarły się także do Pol- 
ski i zapaliły strzechy siół, zwęgli- 
ły mury miasta i rozżarzyły Serca 
zapowiedzią bliskich dni wolności. 
Ale armje zaborcze przyzasiły wszel- 
kie nadzieje proklamowaniem mo- 
bilizacji. Autor powieści wcielony 
zostaje do c, k. armji austrjackiej, 
jako jeden z miljona szarych, bez- 
imiennych pionków na szachownicy 
£igantycznych, krwawych walk, sta- 
je się cząstką tego, co nosi popular- 
ną nazwę „kanonenfuter*. 

Po ciężkim, upadlającym okresie 
rekruckim, dostaje się wraz z naj- 
bliższymi towarzyszami doli i niedo- 
li: feldfeblem Liebschem, kapralem 
Kotowskim i infantyrzystą Zreniń- 
skim na front rosyjski. Bitwa na- 
stępuje po bitwie, a potyczka goni 
potyczkę, jedna krwawsza od dru- 
giej i druga od pierwszej hogatsza 
o liczbę trupów. Makabryczne obra- 
zy bitew, wstrząsające opisy ataków 
ma bagnety, niezwykle plastyczne i 
przerążające zakamieniałą grozą 0- 
brazy krwawych wzmagań przesu- 
wają się przed oczyma Czytelnika 
jak w kalejdoskopie, czy najrealniej- 
szym filmie w dni wojny i wywiera- 
ją długo niezatarte i niezapomnia- 
ne wrażenie. 


W potwornym pojedynku narodów, :|- 


autor dostaje się do b. Kongresów- 
ki. Oficerowie austrjaccy nawet na 
froncie, kilka zaledwie kilometrów 
za pierwszemi linjami nie dają lu- 
dziom chwili wytchnienia, lecz ©- 
krutni w swej bezwzgłędności ćwi- 
czą i musztrują ich jak rekrutów. 
Nieludzkie to postępowanie, grożące 
za lada uchybienie t. zw, „szpanga- 
mi“, istną torturą średniowieczną, 
budzi bunt w duszach żołnierzy. 
Autor i jego najbliższi towarzysze, 
Tymoczko, Kotowski i Koziarski za- 
przysięgają zemstę zwłaszcza jedne- 
mu z oficerów von Liebe'mu. 

Tymczasem oddział rusza na front 
1 wpada odrazu w pułapkę, zasta- 
wioną przez Rosjan. Działa hnczą, 
szczekają kulomioty, walą się konie 
z ludźmi. Naokół trupy. Powietrze 
przesycone mdłym zapachem krwi, 
przeszywają jęki rannych. Między 
autorem, a jakimś żołnierzem rosyj- 
skim dochodzi do pojedynku. Prze- 
ciwnik ginie, przebity bagnetem. Nad 
konającym klęka autor i przekonuje 
się, że zabił Polaka... Ze ściśnię- 
tem sercem i łzami w oczach zabie- 
ra ostatnie polecenie, testament 
zmarłego: list do matki, która gdzieś 
daleko oczekuje syna... 

W jednej z ciężkich bitew szrapnel 
rani autora ciężko. Zaczyna się w 
sali szpitalnej walka «e życie, ciężka, 
lecz zwycięska. W otoczeniu rannych 
i konających zakwita piękna, CZy- 
sta, pierwsza miłość autora da sani- 
tarjuszki, Betty. Cudownie płyną 
zakochanym dni, zwłaszcza, że w 
okresie rekonwalescencji antor otrzy- 
muja dłuższy urlop ze szpitala i za- 
ręcza eię, Prześladuje go jednak 
straszne fatum: Betty wycieńczona 
pracą w szpitalu, choruję na tyfus 
i cicho gaśnie w ramionach ukocha- 
nego. Zrozpaczony, rozżalony na 
świat i ludzi, zaciągnął się znowu 
do „marszkompanji* i wraca na 
front. Jest mu wszystko jedno. 

Linja bojowa wygina się coraz 
bardziej ku Węgróm, jak łuk napig- 
ty. W potyczkach i drylu wojsko- 
wym płynie dzioń za dniem, szary 


Jak wierzyć, edy wziętych do niewoli 
nie zabijają nawet dzikie ludy, nie da- 
iero stara, kulturalna Austrja... O- 
Ehra się jednak, że to stare, kultu- 
ralne państwo morduje naprawdę jeń- 
ców. Miejscowy proboszcz nietylko 
zapamiętał nazwisko nieszczęśliwego, 
ale miał dla niej od niego krzyżyk, 
ten sam, jaki mu dała, żegnając ostat- 
nio. Rannego hito żołdactwo po twa- 
rzy i głowie. pluło, kopało, a temu 
przyglądali się austrjaccy. glicerowie, 


choć dziął się gwałt, choć mordowa- 
no bezbronnego i choć znieważano ofi- 
cera, ich kolegę... Potem stracił przy- 
tomność. Gdy ją zpowrotem odzyskał 
— rozstrzelano go wraz z pięciu żoł- 
nierzami, uważając jeńców za. koza- 
ków, których, jeśli popadii w niewolę, 
— czekała kula lub stryczek, gdyż ist- 
niał taki rozkaz.., 

— To było podłe i nikczemna 
mówiła Makarowna w uniesieniu do 
trybunału. — Ludzie, co tak postępu- 
ją, są gorsi od dzikich zwierząt i psów 
wściekłych. Podobne rozkazy mogli 
wydać tylko nędznicy, a wypełniać iu- 
dzie, wyzuci z wojskowego i cywilne- 
go honoru, wieszatjelska zgraja, jak 
wy i wasz system... To wymagało 
zemsty równie okrutnej, równie nie- 
ubłaganej, równie podłej, fak psyche 
waszej kulturalnej monarchii... 

I zemściłam się. Niebawem znala- 
złam się po tej stronie, gdzie leżały 
wkrótce u moich stóp wasze złote koł- 
nierze, wraże ekscelencje... Oddawa- 
łam się sztabowcom, feldfeblom i pro- 
stym ciurom, każdemu, kto mógł u- 
dzielić wiadomości o ruchu wojsk. 
Wkrótce znałam dokładnie rozmie- 
szczenie każdego pułku, wiedziałam 
o każdym rozkazie A. O. K. w Cieszy- 
nie. Posiadałam tajemnice, stanowiące 
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wogóle innym, niż go kiedykolwiek 
znałem. Stanowczo za spokojny, jak 
na bohatera tylu wstrząsających 
przejść; przytem widoczny był u nie- 
go niewytłumaczony pośpiech. Odnio- 
słem również wrażenie, że jeszcze nie 
powiedział rzeczy najważniejszej, tej 
mianowicie, dla której tu przyszedł. 
Zażyłość z Wasylką, kapralem o lisim, 
chamowatym wyglądzie, dawała wie- 
le do myślenia. Skąd nagle taka poufa- 
łość między oficerem a podwładnym 
chłopem i to niekrępowanie się jego 


Rzecz wyjaśnił sam Tymoczko, któ- 
ry, nie licząc się tym razem z moją 
obecnością, mówił tylko do Wasylki: 

— Ty, Wasylko, jesteś mój krajan, 
Rusin i brat... Makarowna musi u- 
ciec jeszcze tej nocy rozumiesz? 
Czasu na namysły niema, każda go- 
dzina droga... Schowają ją tu dobrzy 
ludzie i nikt jej nie znajdzie. Upozo- 
rujemy ucieczkę z wyłamaniem krat. 
Nikomu włos z głowy nie spadnie, bo, 
jak na szczęście, dziś przy niej pełnią 
służbę sami Niemcy... 

Wasylko drapał się po głowie z u- 
danem  zakłopotaniem, patrzył na 
mnie, jakby piorąc na świadka, że 
żądają od niego rzeczy niemożliwych, 


— 


„uciekali nieznani ludzie... A w jasnem kolisku ognia...“ 


o życiu tysięcy i o wszystkiem dono- jale poznać było zaraz, 


silam swoim ,.. Mściłam się. bo zem- 
stæ mi tylko pozostała... 


służyłam na swój sposób ojczyźnie, 


którą dopiero teraz ukochałam, zaś 
moją hańbę zmywałam w waszej 
krwi... 


Makarowna dyszała ciężko i pa- 
trzyła na swoich sędziów z nieopisaną 
nienawiścią. Oficerowie siedzieli, jak 
martwi. Iech także ruszyła sumienie 
i przejęły zgrozą te okropne zwierze- 
nia, wypowiedziane przez piękną mści- 
cielkę namiętnie i cynicznie. — Tłu- 
maczyłem jej słowa wiernie, nawet z 
zachowaniem modulacji głosu... Ona 
oskarżała, a ja, przejęty do głębi jej 
dolą nieszczęsną, oskarżałem także 
z całem najistotniejszem przekona- 
niem, jakie się i mnie udzieliło. Dla 
niej byłem obrońcą, dla tamtych pro- 
kuratorem... Ale co można wskórąć 
wobec jawnego przyznania się do wi- 
ny?... Co do reszty oskarżonych, ist- 
niały wątpliwości, mimo stanowczych 
zapewnień głównej winowajczyni, że 
to ludzie niewinni, Poradzono się te- 
lefonicznie komendy armji, ale stam- 
tąd przyszedł rozkaz, żeby wszystkich 
dla spokoju powiesić i wyrok wydano 
według instrukcji... 

Słuchaliśmy z przejęciem opowia- 
dania Tymoczki, nie zwracając nawet 
uwagi na dziwną oschłość dykcji, ant 
na zachowanie się opowiadającego. 

|-Tymoczko nie.był sobą. Wydał mi sie 


że pomysł go 
wcale nie zaskoczył i że cl dwaj ten 


Prócz tego l temat już przedtem szczegółowo omó- 


wili, 


Ułożono albo powtórzono sprytny 
plan. Tymoczko miał własnoręcznie 
podpalić w nocy drewniany, sąsiedni 
dom celem odwrócenia uwagi warty 
od uwięzionej, zaś Wasylko, korzy- 
stając z zamieszania, miał ja w prze- 
braniu uprowadzić, Kraty w oknach 
prowizorycznego aresztu już przepiło- 
wano, należało je tylko do reszty wy- 
łamać. W budynku, gdzie więziono 
szpiegów, znalazła się niby przypad- 
kiem jeszcze wczoraj zaledwie napo- 
częta beczułką rumu, o czem wiedzieli 
tylko wartownicy. Noce bezksiężyco- 
we, ciemne, wszystko było przewidzia- 
ne i przemyślane aż do najdrobniej- 
szych szczęgółów. 

— A co z resztą? — zapytałem. 

— Tamci niech gina... Ja mam o- 
bowiązki tylko względem Makarownej 
i uratuję ją, choćbym toe miał własną 
Ark przypłacić — odpąwiedział głu- 
cho, z 


Wychodząc z lokalu, rozeszliśmy 
się w różne strony, by nas nie widzia- 
no razem. Zmrok już zapadał, Zacinał 
rzadki deszcz. Okoliczności składały 
się dla spiskowców bardzo pomyślnie. 
Istniała niemal pewność, że plan się 
powiedzie, ho daleko na tyłach i w 
samym środku. wojsk nie zachowywa- 


E WOJNY 


no tak daleko idących ostrożności, jak 
na froncie, Chodziło zresztą o kobietę, 
która i tak sama uciec nie mogła, a 
tem mniej iiczyć na pomoc obcych so- 
bie, wrogich ludzi, 


W mieście panował niezrozumiały 
ruch. Tu i tam widziało się piechotę, 
pakującą tornistry i szykującą się, jak 
do marszu. Siodłano konie. W tabo- 
rach krzątanina. Ordynansi i sługusy 
biegali, jak opętani. Nawet spokojni 
sztahowcy ruszali się żywiej i jakoś 
nerwowo, Coś się stało pod moją nie- 
obecność. Spytałem na chybił trafił 
jakiegoś ordynansa w służbie; powie- 
dział tylko: Marschbereitschaft! Front 
przerwany! — i pognał dalej. 


Zbliżając się pośpiesznie do kance- 
larji sztabowej ujrzałem naraz 
dziwne widowisko. 


Przy świetle łuczywa szła grupka 
ludzi, otoczona dwoma plutonami pie- 
choty pod bronią. Na czele postępował 
Mazuryn, którego zaraz poznałem: mi- 
mo cddalenia i ciemności. Przeczuwa- 
jąc coś niedobrego — zbliżyłem się 
szybko do idących i oto zobaczyłem w 
środku grupy Makarownę i areszto- 
wanego z nią rezydenta, Z tyłu wlokła 
się niemłoda już kobieta z szezupłym 
chłopakiem, zanosząc się od płaczu. 
Makarowna szła przodem, spokojna, 
wyniosła, w świetle migącących pò 
chodni jakaś wyższa, Sądziłem, że 
przeprowadzają skazanych w inne, 
bezpieczniejsze miejsce, ale, kiedy uj- 
rzałem pośród nich znajomego feld- 
kurata — zdjęła mnie zgroza. Zrozu- 
mialem. Egzekucję przyśpieszono z po- 
wodu wypadków na froncie. Tych lu- 
dzi prowadzono właśnie na śmierć ,,: 
Pojąłem też, że plan Tymoczki z 
pesa godziny nie ma żadnych wido- 

ów, a Makarowną i towarzyszę mu- 
szą zginąć bez ratunku ..» 


Orszak postępował szybko, nie ma- 
jąc po bokach nawet zwykłej w takich 
razach gawiedzi ciekawych, i zmie- 
rzał w kierunku rzeczułki, zarośniętej 
sitowiem. W pewnej chwili zatrzy- 
mano się koło grupy wierzb. Skazań- 
ców ustawiono pod drzewami i zapa- 
lono nowe pochodnie. Zrobiło się ja- 
sno. W świetle łuczywa drżały zielone 
liście drzew i chwiały czubałami gałę- 
zie pod wpływem silnych uderzeń wia- 
tru. Do stojących przystąpił najpierw 
feldkurat, następnie żołnierz, który im 
wiązał chustką oczy, Potem ludzie ct 
uklękli na oba kolana, a za chwilę 
padła komenda: 


— Fertig! An! Feuer!.;s 


Przecierałem przerażony oczy, my- 
śląc, że to chyba upiorny sen, lub o- 
kropna zmora. Niestety, była straszli- 
wa rzeczywistość. Padła nieregularna, 
długa salwa, a potem zobaczyłem 
drgające na ziemi ciała pomordowa- 
nych. Makarowna runęła odrazu twa- 
rzą ku ziemi, jak kłoda; kobieta z 
dzieckiem drgała chwilę konwulsyj- 
nie, ale wnet znieruchomiała; tylko 
rezydent wił się, śmiertelnie postrze- 
lony, i krzyczał przeraźliwie, Do niego 
przystąpił Mazuryn i strzelił mu trzy 
razy w łeb z browninga. Człowiek 
krzyknął, darł ziemię palcami, ale żył 
ciągle, Dopiero, gdy oficer strzelił doń 
po raz czwarty — ów zginął nareszcie. 


Uciekałem przerażony ku miastu. 
W ciemnościach wpadłem do głębo- 
kiego rowu, wygramoliłem się i gna- 
łem dalej naoślep, Wtem obok buch- 
nął potężną fontanną słup iskier, zaś 
w chwilę potem palił się jasnym pło- 
mieniem jąkiś dom, skąd uciekali nie- 
znani ludzie w bieliźnie tylko i boso. 
Wiatr dmuchał zarzewie, chlastał w 
żółtą grzywę ognia, aż zwarłszy się, 
tarzał się, jak osiłek, po słomianem 
poszyciu, przy zajadłym oporze napad- 
niętego. 


A w jasnem kolisku ognia tańczył 
z obnażoną szablą Tymoczko jakiegoś 
okropnego kozaka z prysiudami i wy- 
krzykiwał do taktu wściekle: u — hel 


Pognałem dalej, sam obłąkany .sa 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Nasza nowelka 


Kobieta 
w futerale 


Pan Seweryn przystanął na chwilę 
i otarł pot ze zroszonego obficie czoła, 
Upał był na dworze, a droga ciężka. 

— Dobrzeby teraz było zanurzyć się 
w chłodnej wodzie i popluskać trochę 
— pomyślał tęsknie, 

Pan Seweryn był członkiem zespo 
łu orkiestrowego, a mianowicie jego 
basistą. Gra na kontrabasie obok róż 
nych wad i zalet, ma dużą, niestety 
wadę: noszenie tego instrumentu jest 
z uwagi na jego ciężar dość przykre 
Pół biedy jeszcze, gdy orkiestra wy: 
stępuje w miasteczku. Ale zdarzało 
się często, że zespół bywał zapraszany 
do grania na baląch i zabawach w o 
kolicznych dworach. Tak się też i na 
ten raz stało. Hrabia z Patyczkową 
urządzał u siebie wielkie przyjęcie 
ANDP AR na nie orkiestrę z miastecz 

a. 

Reszta zespołu podróżowała sobie 
bez większych trudności. Dobrze ta 
kiemu pianiście, bo nie nosi instru 
mentu ze sobą. Skrzypek, klarnecista 
nawet mistrz harmonji nie spracują 
się wielce. Basista natomiast dobrze 
się musi napocić, zanim przetranspor 
tuje swój kontrabas. Do Patyczkowa 
liczyć można wściekłe dwie mile, a 
tego dobra połowa po opętanych pia 
chach. Przytem upały tegoroczne po- 
rządnie dawały się we znaki. 

Gdy pan Seweryn znalazł się już 
u krańca swych sił, miał ochotę rzu 
cić się na ziemię i płakać z rozpaczy, 
przed jego oczyma błysnęła nagle błę- 
kitna wstęga rzeki. Nie namyślając 
się długo, złożył swój instrument na 
brzegu, rozebrał się szybko i z rozko 
szą zanurzył w chłodnych nurtach 
Pluskał się, jak młody szczupak, pry- 
chał, parskał. nurkował, rozkoszował 
się w całej pełni przemiłym chłodem 

Każda przyjemność skończyć silę 
jednak musi. Ochłodziwszy się dowo 
li, pan Seweryn popłynął do brzeg 
Już zamierzał wyjść z wody, gdy.. 
struchlał. Kilka zaledwie kroków odi 
miejsca, gdzie zostawił ubranie, siedzia 
la młoda panienka z wędką w. ręku 
Za nic w świecie nie zdecydowałby się 
pan Seweryn na lądowanie w jej po 
bliżu. Za nic w świecie nie chciałby 
nieprzystojną swą nagością zgorszyć 
młodej osoby. Na szczęście panienka 
nie zauważyła dotąd jego obecności. 

— Poczekam, aż odejdzie — pomy 
ślał pan Seweryn — nie będzie tu prze 


cież siedziała długo. | 


Na szczęście brzeg zarośnięty był 
dość gęsto krzakami. Pan  Sewerynj 


wypełzł cichutko z wody i ułożył się 


w cienistem miejscu. 

— Odpocznę sobie uczciwie, to póź- 
niej szybko dojdę do Patyczkowa. Czas 
mam! — pomyślał i zapadł w błogą 
drzemkę, | 


Nie przeczuwając zupełnie bliskie- 


go sąsiedztwa, panienka z całym spo- 
kojem oddawała się przyjemności 
wędkowania. Ryby. coprawda brałyf 
kiepsko, ale przyjemnie było siedziećź 
nad wodą, w cieniu krzaków i puścić 
wodze myślom. Nagle drgnęła, Ply- 
wak wędki, szarpnięty widać przez 
dużą rybę, zanurzył się w wodzie{ 
Szarpnęła wędziskiem, Sznurek naprę- 
żył się, ale ryba trzymała mocno. Po 
kilku chwilach bezskutecznego szamo4 
tania się z wędką, piękna rybaczką u- 
świadomiła sobie z przykrością, że toj 
niestety, nie wielki szczupak połknął 
haczyk. Ugrzązł on najwidoczniej wł 
wodorostach na dnie rzeczki, Wędka 
była zmarnowana. | 
— Nie! Szkoda wędki! Wejdę dol 
wody i oswobodzę haczyk — zdecydo 
wała panienka. Bez wahania zrzucił 


z siebie lekkie szatki i śmiało wsko 
czyła do wody. | 
Haczyk ugrzązł mocno. Trudziła 


się długo, nim go uwolniła z uwięzi. 
Ale nie sprawiło jej to przykrości. Wo- 
da byłą bardzo przyjemna, Ani za 
zimna, ani za ciepła, chłodziła popro 
stu cudownie. Nie mogła oprzeć się 
pokusie popluskania trochę w falach 
rzeczułki. 

Pan Seweryn obudził się nagle. 

— Ho, ho! Zaspałem sobie — mruk- 
nał. — Mojej rybaczki niema tu już 
pewnie dawno. 

Raźno skoczył w stronę swego u- 
brania. Nagle... jak żona Lota stanął 
wryty w ziemię. Ubrania nie było, Po- 
łożył je przecież obok instrumentu. 
Futerał z kontrabasem leżał na miej- 
scu, ale ubranie zniknęło. Dziki o- 
krzyk rozpaczy wydarł się z piersi pa- 
na Seweryna. 


Czyżby piękna rybaczka splatała 


Strona 20 


Ucieszne przygody Où 


Ucieszne przygody ludzie mają w życiu, 

Jeden robi je jawnie, a drugi w ukryciu. 

wo tydzień Czytelnik śmiesznostek się 
dowie, 

Więc niechaj posłucha,4co mu Hernes 
powie: 
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obieżyświatów 


Sprytny, przebiegły — słowem — by- 


strooki. 


Cokolwiek zrobił, robit zawsze jawnie, 
Unikał policji, a czynił to sprawnie... 


Drugi był szczupły, więc długi i chudy, 
Niczego się tak nie bał, jak minuty nudy. 
Szpagat się nazywał, miał minę ponurą 
I imię Kundzio wraz z dziwną naturą. 


Antek był pijak — wpadł w ręce policji. 
Czyżby ten gałgan nie znał prohibicji? 
Teraz się wydało, co miał na sumieniu 
Do więzienia się dostał wnet, ot — w 
okamgnieniu. 


Nad losem swym myślał, wtem — przy-. 


szła amnestja 
I znów go puścili — bo szczęście miał 
i bestja. 
cóż pocznie na 
i dworze, 
¡Kiedy zima i zimno dokucza, mój Boże? 


(Lecz nie był wesoły: 


Kundzio tymczasem nowy figiel spłatał: 
Porwał babie torebkę, gdy trotuar za- 
miatał. 
l już go „wladza“ do więzienia wiedzie 
Daleko, kto zbroi, nigdy nie zajedzie... 
Szpagat, miast płakać, cieszył się ser- 
„ decznie: 
W więzieniu jest radjo — on słuchałby 
i wiecznie, 
Lecz pecha miat Kundzio, gdy stanął 
przed paką: , 
— Amnestja — rzekli — za kradzież ta- 
ką byle jaką... 


T Antek był smutny i wracał do domu, 


f By skrócić drogę, przez lód szedł kryjo- 
mu. 
|A lód-był niemocny, boć i zima słaba, 
Zarwał się Antek i pod wodę pada. 
— Ratujcie — krzyknął — topię się, wra! 
Wtem nadbiegł Szpagat, co był tam 
akurat. 
Wydobył Antka: — Coś ty za potworek? 
Przedstawił się Antek: Ja jestem 
Wymborek. 


mu takiego figla? Spojrzał ku rzece 
i zdumienie znów odebrało mu mowę. 
Ujrzał pluskającą się w nurtach rzecz- 
ki uroczą przyczynę swego nieszczę- 
ścia, piękną syrenę. Nie przeczuwając 
nic złego, panienka płynęła do brzegu 
1 właśnie miała zamiar wyłonić się w 
całej krasie z wody przed oczyma za- 
wstydzonego pana Seweryna. Krzyk- 
nął rozpacznie. Urocza syrena spoj- 
rzała ku niemu zdziwiona. Mimo chło- 
du fal wodnych zalała się rumieńcem 
od stóp do czubka włosów. Pan Sewe- 
ryn szukał rozpaczliwie oczyma jakie- 
goś ukrycia dla.swej wstydliwej nago- 
ści. Skoczył wreszcie w krzaki i za- 
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I Antek Kundzia polubił nad wyraz 

I Kundzio Antka, byli braćmi teraz. 

I odtąd spółkę stanowili jedną, 

Przygody mieli, że aż oczy bledną!... 

Antek drżał cały, był mokry jak ryba 

Gdzie się tu rozgrzać, na kominie chyba. 

Na komin się wdrapał (a Kundzio) pod- 
sadził 

Ubranie suszył, a wzrokiem świat gła- 
zit. 
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Siedział Wymborek, pełen szczęścia, 
, chwały. 

na niego nasz Szpagat zu- 
chwały 

Lecz Antek zapomniał, że w kominie 


Patrzał 


dzi 
I wpadłszy, przepadł — i w komin dał 
nura... 
Gwałt wielki i krzyk w kuchni zapa- 
p nował, 
Antek był czarny, kto go pomalował? 


I trzeba trafu, że wpadł do lokalu 

Gdzie gości siła tańczyła na balu. 

Bał był maskowy i było też jawne, 

Że tam nagrodzą stroje przezabawne, 

Że tam tego wybiorą królem, 

Kto w strój ucieszny ubierze figurę. 

Wymborek czarny na salę wpada 

— Negus, Negusti!' — woła nań cała 
gromada. 


mknął oczy wzburzony. 

— Mój panie — odezwała się, siląc 
na ton energiczny, piękna pływaczka. 
— Może pan się wreszcie ubierze į ©- 
dejdzie, żebym mogła wyjść z wody. 
— Niestety, to zupełnie niemożliwe 
— pełnym rozpaczy głosem jęknął pan 
Seweryn. — Nie mogę się ubrać, po- 
nieważ ktoś zab”ał moje ubranie. 

— Zabrał panu ubranie? — dziwił 
się głós z wody — To może pan odej- 
dzie, abym ja mogią się ubrać. Spro- 
wadzę panu później pomoc. 

Czy pani' zostawiła swoje ubra- 
nie tutaj na brzegu? Obawiam się, że 
zostało ono również skradzione. 
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I w głosowaniu na króla zabawy 
Antek dostąpił królewskiej buławy. 
Rej wodził na balu, bawił się z elitą 

I pił i łeb sobie zalał czystą okowitą. 
Ale pamięta, że królem jest przecie 

— Pieszo nie wracam! — co zrobił, czy 

wiecie? 
— Jeden wypadek, gdy król pieszo cho- 


dzi.. 
I wnet Kundzio Antka na.. taczkach 
odwozi. ` 


Antek elekcją na króla wybrany, 

Jechał na taczkach, w triumfie — za- 
lany. 

Potem mu do łba strzelił pomysł nowy: 

Ogłosić się królem, lecz już nie masko- 


wym. 

Tłumy ciekawych obległty go jak mro- 
wiem; 

Rade posłuchać, co król Antek powie: 

— Wy, durne ludzie, was posłać do 
Tworek, 

Jam król wasz, jam Antek Wymborek... 


— Słuchać mnie macie, wy dziady i 
dziatki, 

I od pierwszego płacić mi podatkil... 

Nie zdążył się Antek nawet rozgadać, 

W ruch poszły laski, aby go okładać. 

Antek Wymborek, kijem z taczek zdjęty, 

Z Kundziem Szpagatem zmykał jak na- 


Jęty. 
Kundzio się potknął, rozbił sobie głowę 
O dalszych przygodach za tydzień opo- 
wie... 


T. Z. HERNES. 


Trudno wymagać, aby młoda pa- 
nienka od pierwszych słów uwierzyła 
nieznajomemu mężczyźnie, pozbawio- 
nemu w GJdatku najmniejszych śla- 
dów ubrania. Minęła chyba godzina, 
zanim przekonała się, że na nic nie 
zda się najlepsza wola pana Sewery- 
na, że on nie pragnie uczynić jej nie 
złego, że oboje stali się ofiarami kra- 
dzieży, czy wyrafinowanej ludzkiej 
złośliwości. 

— Co my teraz poczniemy! — jęk- 
nęła z rozpączą, — Woda staje się 
chłodna. Zmarzłam już zupełnie. 


(Ciąg dalszy za tydzień) 


